
IV Zjazd PZPR zakończył dyskusję
nad referatem sprawozdawczym KC
i wytycznymi rozwoju gospodarczego PRL w latach 1966—1970
Dziś wybory Komitetu Centralnego 
i Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR

WARSZAWA (PAP). Wczoraj w piątym dniu obrad 
IV Zjazdu PZPR zakończyła się dyskusja nad spra­
wozdaniem Komitetu Centralnego PZPR i wytycznymi 
rozwoju gospodarczego PRL w latach 1966 — 70. Dys­
kusja trwała łącznie cztery dni i udział w niej wzię­
ło 96 mówców.

W kolejnym punkcie porządku obrad zjazdu Zenon 
Kliszko wygłosił przemówienie na temat zmian w sta­
tucie oraz niektórych problemów organizacyjno - poli­
tycznych życia partii.

W Elblągu bawił 
I sekretarz KPD 
M*x Reimann
Wczoraj w godzinach po­

rannych przybyła do Elblą­
ga i gościła przez cały 
dzień uczestnicząca w IV 
Zjeździe PZPR delegacja 
KPD, której przewodniczy I 
sekretarz KPD Max Rei- 
mann.

Max Reimann, zwiedzając 
miasto w towarzystwie se­
kretarza KW PZPR Tadeu­
sza Białkowskiego i I sekre 
tarza KE P2£PR Bronisława 
Siudaka niemal na każdym 
kroku podkreślał ogrom o- 
siągnięć mieszkańców tego 
miasta, którzy w niespełna 
20 lat podnieśli Elbląg z 
ruin i uczynili go kwitną­
cym ośrodkiem wielkiej ak 
tywnoścl gospodarczej i kul 
turalnej. (em)

Dziś w TV 
i Polskim Radio 
transmisja z obrad
IV Z|aZ€lll
W sobotę 20 czerwca 

br. o godz. 17,25 Telewi­
zja oraz Polskie Radio 
w programie II i wszyst­
kich rozgłośni wojewoda 
kich nadadzą bezpośred­
nią transmisję z sali e- 
brad IV Zjazdu PZPR.

Legitymacje szkolni
ważne do 30 września

WARSZAWA (PAP). Minister 
stwo Oświaty uchyliło^ wydane 
w listopadzie ut>. roku zarzą­
dzenie w sprawie odbierania 
legitymacji szkolnych absolwen 
tom szkół podstawowych i śred 
nich na okres wakacji. Legity­
macje szkolne ważne są obec­
nie do 30 V;rześnia.

Szkoły, które już odebrały 
swoim uczniom te legitymacje 
powinny je, w związku z uchy 
leniem zarządzenia — zwrócić.

W piątek z trybuny zjazdo­
wej przemawiali: Arkadiusa
Łaazfewicz, Stefan Hrabec, Jan 
Mitręga, Kazimierz Kuraś, Jan 
Szydlak, Zdzisław Sta wid a, Bo­
lesław Gregorek, Wojciecłi Ja­
ruzelski, Antoni Kuligowski, Je 
rzy Kwiatek, Jan Chyliński, Ry 
szard Jendrzej, Stanislaw Kuc- 
fir, Witold Kinecki, Alfred. Ku 
rzawa, Mieczysław Molenda, 
Franciszek Kaim, Stanislaw Ste 
fański, Marian Olewiński, Ze­
non Kliszko, Julian Tokarski, 
Jadwiga Kotkowska, Koman 
Nowak, Piotr Lewiński, Jan 
Marciniak, Stanisław Wroński, 
Tadeusz Gede, Władysław Wi- 
cha, Artur Starewicz, Piotr 
Markiewicz i Józef Cyrankie­
wicz.

Przemówienie powitalne wy­
głosiła Hertta Kuusinen, czło­
nek Biura Politycznego KC Ko 
munistycznej Partii Finlandii.

Obradom przewodniczyli: Wła 
dysław Kruczek, Jan Ftasiński, 
Władysław Kozdra, Marian Miś 
kiewicz.

Jako pierwszy zabrał gkte 
I sekretarz KW PZPR w 
Białymstoku

Arkadiusz
Łaszewicz

Poświęcił on swe wystą­
pienie problemom wsi biało 
stockiej stwierdzając, że w 
stosunku do okresu przed­
wojennego znacznie wzrosły 
na Białbstocczyźnie plony 
zbóż i pagłowie bydła, nie­
mniej jednak rolnictwo bia 
łostockie pozostaje jeszcze 
daleko w tyle za przecięt­
nym poziomem w kraju. W 
tych warunkach intensyfika 
ej a produkcji i wykorzysta­
nie rezerw w rolnictwie by 
ły głównymi nurtami dysku 
sji przedzjazdowej.

Dla ponad 700-tysięcznej 
Łodzi utworzenie po wyz­
woleniu 7 wyższych uczelni 
miało bardzo poważne zna­
czenie — stwierdził rektor 
Uniwersytetu Łódzkiego,

Stefan Hrabec
Jest to, oświadczył mów­

ca, najdobitniejszy przy-

Minister Butter 
ci planie Gomułki
LONDYN (PAP). W cza­

sie debaty nad polityką za­
graniczną rządu w brytyj­
skiej Izbie Gmin, minister 
spraw zagranicznych Richard 
Butler ustosunkował się w 
dniu 15 czerwca do polskie 
go planu zamrożenia broni 
jądrowej w Europie środ­
kowej.

„Chciałbym wspomnieć, o- 
świadczył min. Butler, jeszcze 
o propozycji, która była przed 
miotem poważnych rozwa­
żań w łonie rządu. Chodzi 
tu o polską propozycję do­
tyczącą zamrożenia głowic 
nuklearnych w ograniczo 
nej strefie środkowej Eu­
ropy. Istnieje ■— jak widzi­
my — szereg militarnych i 
politycznych trudności przy 
każdej próbie ograniczenia 
swobody, którejkolwiek ze 
stron do dysponowania swo 
imi zasobami nuklearnymi 
wewnątrz głównej strefy kon 
frontacji pomiędzy Wscho­
dem a Zachodem, jak to za

wego przestudiowania pol­
skich propozycji nie tylko z 
naszymi sojusznikami, ale 
także z oficjalnymi polski­
mi przedstawicielami. Jak 
już wspomniałem, istnieją 
różne poważne trudności, 
jeśli chodzi o propozycje, w 
ich .obecnej formie, ale od­
powiedzieliśmy na nie i je­
steśmy gotowi podjąć dys­
kusję z naszymi sojuszni­
kami i rządem polskim, je­
żeli okaże się to pożytecz­
ne”.

j Jugosłowiańska 
delegacja ZKJ
odwiedziła Wybrzeż
Wczoraj bawiła na Wy­

brzeżu delegacja Związku 
Komunistów Jugosławii, któ 
ra przybyła do Polski na IV 
Zjazd naszej partii. Na cze-

kłada propozycja. Bardzo po ^ delegacji j8*0*, 
ważne byłyby również pro­
blemy dotyczące inspekcji.
Niemniej jednak powitali­
byśmy możliwość szczególe -

Przewodniczka
ŚRÓD blisko setki Ożywienie życia poli-

obrony narodowej Jugosła 
wii Jan Gosnjak. Goście ju 
gosłowiańscy w towarzy­
stwie wiceministra obrony 
narodowej PRL gen. broni 
Zygmunta Duszyńskiego, 
kontradmirała Ludwika 
Jan czy szyna i wyższych of i 
cerów Mar. Woj. zwiedzili 
Stocznię im. Komuny Pary 
skiej i Gdynię, następnie 
udali się do Oliwy, gdzieW

głoszonych z trybuny IV zjazdowym i ogólnonaro | wysłuchali koncertu orga-
Zjazdu PZPR nie było dowy zasięg czynów po- , r,r",7orf” ”
chyba ani jednego, któ- dojmowanych przez lu- |
rego treść nie odzwier- dzi różnych zawodów,
eiedlałaby roli i znaczę- partyjnych, bezparlyj-
nia partii na tym odcin- nych i członków innych

stronnictw politycznych 
— dowiodły jak bliskie 
są całemu społeczeństwu 
cele stawiane przez par­
tię.

Umacnianie i pogłę-

ku życia, o którym mó­
wił dany delegat. Suma 
tych słów o partii sta­
nowiła ilustrację stwier­
dzenia zawartego w re­
feracie Władysława Go­
mułki, który podkreślił, bianie więzi partii z na- 
że partia, skupiając w rodem znajduje swój ro- 
swyeh szeregach najbar- dowód w tym, że kieru- 
dziej świadomą część je się ona w swo- 
k!asy robotniczej i na- jej działalności zasadami 
rodu. nadaje jednolity, marksizmu - leninizmu 1 
socjalistyczny kierunek I zgodnie z nimi — Ü 
rozwoju wszystkim dzie- traktuje swoją platfor- f 
dżinom życia kraju. rnę ideologiczną nic jako |

Wczoraj problematyce zbiór kostycznych kan»- 
iycfa partyjnego po- nów, lecz jako żywą,

nowego w katedrze oiaz 
zwiedzili osiedle mieszkania 
we „Przymorze”.

Po południu delegacja 
ZKJ z towarzyszącymi jej 
ośob stościami zwiedziła 
Gdańsk, skąd samochodami 
udała się do Elbląga.

| kład tego co socjalizm uczy 
nił dla klasy robotniczej w 

I zakresie możliwości kształ- 
I cenią.

Minister górnictwa i ener 
I getyki

Jan Niiręga
podkreślił, że energetyka 

musi w szerszym stopniu 
oprzeć się o węgiel brunat­
ny. Już obecnie należy stop 
niowo przygotowywać się do 
wprzęgania dla celów ener­
getycznych — energii ato­
mowej. Rosnące zadania o- 
czekują przemysł naftowy 3 
gazowy.

Minister stwierdził, iż w 
górnictwie węgla kamienne­
go bardzo korzystne rezulta 
ty przynosi koncentracja wy 
dobycia. Najistotniejsze jest: 
wzmocnienie samodzielnoś­
ci kopalń i zjednoczeń, dal­
sza mechanizacja prac, roz­
szerzenie asortymentu ma­
szyn górniczych. Sprawa

Jerzy Kuraś
koksowniczy z Huty im. 

Lenina poinformował, że zo 
bowiązania produkcyjne 
podjęte przez załogę kombi 
natu dla uczczenia IV Zjaz­
du PZPR i 20-lecia Polski 
Ludowej zostały już wyko-
• Ciąg dalszy na str. 2

Dzisiejszy „Dziennik 
Bałtycki” wyjątkowo u- 
kazuje się wraz z dodat­
kiem „Rejsy” na dwa 
dni — sobotę i niedzie­
lę, 20 i 21 czerwca.

Następny numer na­
szej gazetv wyjdzie w 
PONIEDZIAŁEK rano, 
zawierając pełny serwis 
wiadomości z niedzieli — 
z obrad zjazdu, wyda­
rzeń w kraju i na świę­
cie, w trójmieście, oczy­
wiście, także i sporto­
wych.

Menu
fółfytikf
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Sobota, 20 i niedziela 21 czerwca 1984 r.

Stoczniowcy polscy
w dniach ziazdu

Jak donosiliśmy wartość 
zobowiązań podjętych dla 
uczczenia IV Zjazdu Partii 
i XX-lecia PRL przez pra­
cowników STOCZNI GDAN 
SKIEJ wynosi 19 min zło­
tych. Do dnia wczorajszego 
wartość wykonanych zobo­
wiązań przekroczyła już 10 
min złotych. Niezależnie od 
tych zobowiązań 4.700 stocz 
niowców zaciągnęło 239 
wart produkcyjnych. Wiele 
maszyn i oddziałów ozda­
biają czerwone proporczyki, 
na wielu sekcjach czerwie­
nią się napisy „Warta pro- 
■aaagranems;

Spotkanie delegacji KPZR z delegatami na Zjazd PZPR.
Na zdjęciu: od prawej Stanislaw Kowalczyk, sekretarz ekonomiczny wKa- 

towicach, Kirill Mazurów zastępca członka Prezydium KC KPZR, I sekretarz 
KC KP Białorusi Nikolai Podgórnyj czlorlek Prezydium, sekretarz KC KPZR 
Zinaida Kruglov:a II :* retard Komitetu Miejskiego w Leningrad^ Hen­
ryk Zagrodzki — górnik z kopalni „Klimontów” i górnik Kazimierz Mala-

CAF — fot. Czarnogórskiwy.
wielkiej wagi — to bezpie­
czeństwo i higiena pracy 
W górnictwie liczba wypad 
ków spadła w porównaniu 
z 1960 rokiem o 30 proc.

Mówca zapewnił, że gór­
nicy i energetycy dołożą 
starań, aby cele wytyczone 
przez IV Zjazd Partii zo­
stały w pełni zrealizowane,

H. Chruszczów odwiedzi!
duńskich rolników

F.
laureatem „
literackiej 
im. M. Zaruskiego

WARSZAWA (PAP). Tego 
roczną nagrodę literacką im. 
Mariusza Zaruskiego przyz 
nano Franciszkowi Fenikow 
skiemu za całokształt twór 
czości.

F. Fenikowski — popular 
ny pisarz - marynisla z Wy 
brzeża — w swym bogatym 
dorobku poetyckim i proza­
torskim ukazuje historyczne 
powiązania Polski z mo 
rzem.

święcił swoje wystąpie­
nie Zenon Kliszko.

Ostatnie lata, szcze­
gólnie okres między III 
a IV Zjazdem, przynio­
sły znaczny wzrost sze­
regów partyjnych. Przy­
było 800 tys. nowych 
członków i kandydatów 
partii, których ogólna

twórczą naukę, wyciąga­
jąc wnioski z rozwoju 
stosunków społecznych i 
budownictwa- socjali.stycz 
nego w Polsce i w in­
nych krajach.

Powojenne dwudziesto 
Jecie — jak żaden in­
ny okres w historii Pr3- 
skf —- bogate jest w suk

liczba przekracza obec- cssy, które pozwoliły Ra­
nie półtora miliona. ® Dokończenie na str. 3

Na zdjęciu: delegacja 7K 1 gorąco witana prze. 
najmłodszych mieszkańców osiedla Przymorze” w
Oliwie. Fot. WŁ Nieżywiński

KOPENHAGA (PAP). — 
Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. S. Chrusz­
czów zwiedzając w czwar­
tek wieczorem szkołę rolni­
czą w miejscowości Dalum 
na wyspie Fionia, wygłosił 
krótkie przemówienie, w któ 
rym wyraził się z wielkim 
uznaniem o pracy duńskich 
rolników uczonych.

N. S. Chruszczów omówił 
szczegółowo osiągnięcia rol­
nictwa radzieckiego i zapro 
ponował rolnikom duńskim 
wymianę doświadczeń i wza 
jemne informowanie się o 
osiągnięciach.

Związek Radziecki — po­
wiedział N. S. Chruszczów
— zamierza zwiększyć po­
ważnie produkcję nawozów 
sztucznych. W roku 1965 pro 
dukcja tych nawozów wy­
niesie 35 min ton wobec 25
— 26 min ton w roku 1964 
i 20 min ton w roku 1963.

Następnie N, S. Chrusz­
czów omówił rozwój duń­
sko - radzieckich stosunków 
gospodarczych i zaznaczył, 
że przed kilku dniami za­
warte zostało porozumienie, 
na mocy którego stocznie 
duńskie otrzymają od Zwiąż 
ku Radzieckiego dodatkowe 
zamówienia na budowę cztc 
rech statków - chłodni.

KOPENHAGA (PAP). Specjał 
ny wysłannik PAP, red. Witold 
Nowicki donosi: W7 czwartek
w prasie duńskiej za najważ-

PriMMMI/ll ihmmmIi
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
na dzień 20 bm.

Zachmurzenie umiarkowane 
okresami duże i przelotne opa­
dy. Po południu skłonność do 
lokalnych burz. Temperatura 
od 13 st. rano do 24 w ciągu 
dnia. Chłodniej.

Wiatry umiarkowane z kie­
runków południowych do po­
łudniowo-zachodnich.

mejszą wiaoomosc uznapod­
pisanie w Moskwie przez „S'i- 
doimport’’ zamówienia na dal­
sze cztery statki - chłodnie, 
wartości 100 min koron, Tym 
samym portfel zamówień ra­
dzieckich w stoczniach duń­
skich wzrósł do 23 statków.

Bardzo pozytywnie zareagowa 
la prasa na wypowiedź premie 
ra N. S. Chruszczowa, że an) 
Bania, ani żaden inny kraj 
skandynawski nie jest zagrożo­
ny od Wschodu. Premier N, S. 
Chruszczów — pisze prasa — 
zapowiedział, że ZSRR gotów 
jest zaproponować Banii do­
stawy pszenicy, a także, że 
Związek Radziecki chętnie wi­
działby współudział Danii w 
budowie radzieckich fabryk na 
wozów sztucznych.

&
dukcyjna”. Ogólna wartość 
prac wykonanych w ramach 
wart produkcyjnych wynie­
sie ponad 1,3 min złotych. 
Trwają też prace nad wy­
konaniem zobowiązania — 
skrócenia o 23 dni terminu 
wodowania jednostki B-45/25 
i skrócenia o 13 dni wodo­
wania B-15/19.

Niezależnie od już podję­
tych zobowiązań do Rady Za­
kładowej stoczni napływają 
meldunki o podejmowaniu no 
wych czynów. Brygada Pra­
cy Socjalistycznej im. J. Kra 
sickiego z wydziału C-2 pod­
jęła w tych dniach zobowią­
zanie skrócenia terminu wy­
konania systemu rurociągów 
o 1 dni. Brygada Pracy So­
cjalistycznej kierowana przez 
mistrza Kwiatkowskiego z te 
go samego wydziału skróci 
termin wykonania systemu 
rurociągów na jednostce 
B-26/1 o 72 godziny. Brygada 
mistrza Dolnego zobowiązała 
się wykonać przewidziany na 
czerwiec plan prac brygady 
w 110 proc., (j. k.)
W STOCZNI IM. KOMU­

NY PARYSKIEJ W GDYNI 
zaciągnięto 75 wart produk 
cyjnych, w których bierze 
udział 720 stoczniowców, 
ZMS-owców, członków P?r- 
• Dokończenie na str. 2

Cypr wyraża zgodę
nu przedłużenie
mandatu sił Oli
NOWY JORK (PAP). — 

Rząd cypryjski wyraża zgo­
dę na przedłużenie o trzy 
miesiące mandatu międzyna 
rodowych sił ONZ na Cyp­
rze — oświadczył w czwar­
tek wieczorem na posiedze­
niu Rady Bezpieczeństwa 
minister spraw zagranicz­
nych Cypru Kiprianu. Man 
dat ten wygasa — jak wia­
domo — 27 czerwca br. 

----- ©------

Komisja Warrena 
przesłuchała
ostatniego świadka
WASZYNGTON (PAP). — 

Komisja Warrena, prowadzą 
ca śledztwo w sprawie za­
bójstwa prezydenta Kenne- 
dy’ego, przesłuchała w czwar 
tek ostatniego świadka, Ja­
mesa Rowleya, szefa tajnej 
policji.

Komisja Warrena praw­
dopodobnie około 30 bm. 
prześle prezydentowi John­
sonowi sprawozdanie o wy­
nikach dochodzenia.

Plakat wg projektu Andrzeja Dąbrów -kiego 
wydany przez WAG z okazji XX-lccia PRL, na­
kładem Ogólnopol kiego Komitetu Współpracy Or­
ganizacji MłodzićZoyjyęKi j.... j r : caę
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IV Zjazd PZPR zakończył dyskusję Zmiany w statucie oraz niektóre problemy
nad referatem sprawozdawczym KC polityczno-organizacyjne życia partii

Omówienie przemówienia Zenona Kliszki0 Dokończenie ze sir. 1
nane w 60 proc. W ciągu 
15-lecia swego istnienia Hu­
ta im. Lenina wyproduko­
wała już 19 min ton koksu, 
12 min ton surówki, 13 i 
pół min ton stali i 10 min 
ton wyrobów walcowanych.

I sekretarz KW w Pozna­
niu

Jan Szydlak
stwierdził, iż w Wielko- 

polsce istnieje konieczność 
stworzenia do 1970 r. dodat 
kowych 90—100 tys. miejsc 
pracy. Mówca na podsta­
wie przykładów ujawnio­
nych w dyskusji przedzjaz- 
dowej wykazał jak istotne 
moce produkcyjne i rezer­
wy można jeszcze wykorzy­
stać w wielu zakładach prze 
myślowych. Rozwój usług, 
chałupnictwa i rzemiosła po 
winien dać wiele dalszych 
miejsc pracy.

O pracy swei organizacji 
partyjnej mówił I sekretarz 
KZ przy PKP Warszawa Za 
chodnia

Zdzisław
Sławida

Organizacja, wspólnie z 
administracją, zajęła się m 
in. sprawą punktualnego od 
bioru i wyładunku wago­
nów. Mówca poddał kryty­
ce zbyt wolne wprowadza­
nie postępu technicznego na 
kolei i wyraził przekona­
nie, żs należy sprecyzować 
zadania ruchu racjonaliza­
torskiego i udzielać mu 
większej pomocy.

Przedstawiciel Zakładów 
Metalowych im. Waltera w 
Radomiu

Bolesław
Gregorek

mówił o ciągnących się od 
kilku lat kłopotach zakła­
dów z ustaleniem właściwej 
specjalizacji produkcji.

Z kolei serdeczne pozdro­
wienia przekazała zjazdowi 
przewodnicząca delegacji KP 
Finlandii

Heiiła Kuusinen
Ważnym osiągnięciem nazwa­

ła ona fakt, iż zasady pokojo­
wego współistnienia zostały uz 
nane za wytyczne 0ficjainej po 
lityki zagranicznej Finlandii i 
przypomniała, że jej kraj jest 
Jedynym spośród państw kapi­
talistycznych, który zawarł ze 
Związkiem Radzieckim układ o 
przyjaźni i wzajemnej pomocy.

H. Kuusinen wysoko oceniła 
Wkład Polski do sprawy utrzy 
mania pokoju świata. Ze swej 
strony — powiedziała — wnie­
śliśmy na radzie nordyckiej 
propozycję utworzenia strefy 
bezatomowej w Europie północ 
nej.

Przewodnicząca delegacji KP 
Finlandii napiętnowała nacjona 
lizm i szowinizm oraz oświad­
czyła, iż towarzysze fińscy z 
głęboką troską obserwują błęd 
ną i niebezpieczną drogę KP 
Chin. inl*żają oni, że dobrze 
przygotowana Konferencja mię­
dzy arodowa może zapobiec 
rozszerzaniu się rozłamu i u- 
mocnić jedność w międzynaro­
dowym ruchu robotniczym.

Organizacja partyjna zaw 
sze stanowiła niezawodny 
kościec ideowy sil zbroj­
nych, zarówno wtedy, gdy 
reprezentowali ją jedynie 
nieliczni wówczas komuniś­
ci — PPR-owcy, jak i dziś, 
gdy skupia w swych szere­
gach prawie co czwartego 
„człowieka w mundurze”. 
Aktywni członkowie partii 
stanowią większość przodu­
jących dowódców, a co dru­
gi członek partii spośród 
żołnierzy służby zasadniczej 
jest przodownikiem wyszko 
ienia — stwierdził szef Gł. 
Zarządu Politycznego WP

nalizm jest przede wszy­
stkim poczuciem braterstwa 
broni z potężną Armią Ra­
dziecką i wszystkimi armia 
mi państw Układu Warszaw 
skiego.

Cechą charakterystyczną 
naszych sił zbrojnych — 
stwierdził w zakończeniu 
szef Gł. Zarządu Politycz­
nego WP — jest ich pełna 
jedność ze społeczeństwem. 
Służymy narodowi zarówno 
w jego wysiłku obronnym, 
jak i w pokojowej pracy. 
Wychowujemy człowieka, któ 
ry na każdy zew partii sta­
nie na najtrudniejszym po­
sterunku. Nasze bojowe has 
ło, które meldujemy zjazdo 
wi, brzmi: „Żołnierz — nie 
zawodnym obrońcą, rezerwi 
sta — aktywnym budowni­
czym socjalizmu”.

Kolejny mówca

Anloni
Kuligowski

I sekretarz KW PZPR w 
Koszalinie przedstawił 20- 
letni dorobek województwa 
i dalsze kierunki jego roz­
woju na tle zadań określo­
nych w tezach przedzjazdo- 
wych. Podkreślił on, iż spo­
łeczeństwo ziemi koszaliń­
skiej składające się z auto­
chtonów, osadników i repa­
triantów ukształtowało się 
w społeczeństwo jednolite, 
głęboko patriotyczne.

O drogach podwyższenia 
efektywności studiów mówi 

z kolei przewodniczący

mysłem. Z drugiej strony przyj niego systemu bodźców, zachę 
rozdziale środków na rozbudo-] cających producentów właśnie 
wę bazy naukowej należy w; do rozwoju produkcji poszuki- 
większym stopniu posługiwać' 
się rachunkiem ekonomicznym 
Prawidłowo rozdysponowane wy 
datki zwracają się bowiem wie 
lokrotnie w bardzo krótkim 
czasie.

Robotnik z fabryki sprzę­
tu rolniczego „Pionier” w 
Strzelcach Opolskich

Ryszard 
Jendrzej

mówił o zadaniach, jakie 
stawia sobie załoga zakła­
dów, których produkcja, 
wzrastająca co roku o ok. 
20 proc., ma poważne zna­
czenie dla rolnictwa. Zda­
niem mówcy, inwestycje w 
zakładzie powinnj^ iść w pa 
rze z odpowiednimi inwesty 
cjami gospodarki komunał-; 
nej w mieście i powiecie.

— Chłopi naszego powia­
tu zgadzają się z progra­
mem partii i nakreślonymi 
zadaniami na lata 1966 — 
1970 — oświadczył

Stanisław Kucfir
rolnik ze wsi Mściwój, po

wiat Jawor. Myślimy o tym, 
że gdyby podciągnąć wszy­
stkie gospodarstwa rolne w 
1970 r. do poziomu obecnie 
przodujących rolników, to 
wyniki byłyby jeszcze wyż­
sze od założonych.

Głównym zadaniem har­
cerstwa — oświadczył

Wiktor Ki ii ec ki
naczelnik głównej kwate- 

Rady Naczelnej Związku ry ZHp _ jest kształtowa- 
Studentów Polskich nie patriotycznych postaw

dzieci i młodzieży. Mówca 
przypomniał rozwijane ostat 
nio inicjatywy, poprzez któ

, , , . . jre harcerstwo włącza dzie-kształci się obecnie blisko' . . . . . . H . ., i j • • r, - 2. ici i młodzież w nurt życia200 tys. młodzieży. Państwo i „ , . .T7 J, . J . naszego kraju. W szczegol-łozy na wykształcenie kaz-! . 0 J -
dego absolwenta cd 150 do i ęS i

2 x , , . - I harcerska akcja przedzjaz-oC0 tys. zł, chodzi WKJC 0|dowa c 6wJ spPolecznych 
zmniejszanie poważnego je- pn Tobie 0jczyzP0.'.

W. Kinecki poinformował,

Jerzy Kwiatek

Generał dywizji

Wofciech
Jaruzelski

Mówca podkreślił, iż na 
gruncie patriotycznej, oby­
watelskiej postawy mas żol 
nierskich wyrastają niemal 
codziennie czyny, będące 
świadectwem najwyższej o- 
fbrncści i poświęcenia. Naj 
bardziej znamiennym ry­
sem ideowego wychowa­
nia żołnierzy jest nie 
rozdzielność 
1 internacjonalizmu. W wa 
runkach wojska internącjo-

szcze odsiewu w toku stu­
diów, o terminowe kończe­
nie uczelni.

Mówca zwracą uwagę na 
potrzebę pełniejszego wy­
korzystywania praktyk w 
okresie studiów, większego 
zbliżenia szkoły wyższej do 
problematyki produkcyjnej 
i życia społecznego, wiąza­
nia prac dyplomowych i ma 
gisterskich z konkretnymi 
potrzeba,mi gospodarki na­
rodowej.

Wyrazem politycznego za­
angażowania środowiska stu 
denckiego jest masowy u- 
dział młodzieży akademic­
kiej w pracach społecz­
nych. W czynie przedzjaz- 
dowym brało udział 60 tys. 
studentów.

Mówca podkreślił rów­
nież konieczność stwarzania
w codziennym życiu uczel­
ni jednolitego frontu ideo­
wo - politycznego działania. 
Wśród studentów — podkre 
ślił — istnieje duże zapo­
trzebowanie na rzetelną, 
pełną informację i dysku­
sję.

Studenci — oświadczył w 
zakończeniu J. Kwiatek — 
rośli wraz z Polską Ludo­
wą. Są oni związani sercem 
i rozumem z przemianami 
socjalistycznymi, z partią. 
Przed Zjazdem Partii na 
dziedzińcu wawelskim zło­
żyliśmy ślubowanie na wier 
ność ojczyźnie, narodowi i 
socjalizmowi. Ślubowanie to 
wypełnimy.

Jan Chyliński

iż na początku nowego ro­
ku szkolnego harcerstwo w 
porozumieniu z ministrem 
oświaty rozwinie akcję pod 
hasłem: „Polsce potrzeba
mądrych i rzetelnych lu­
dzi”. Praca ta będzie miała 
na celu kształtowanie wśród 
uczniów bardziej sumienne­
go stosunku do swych obo­
wiązków szkolnych.

I sekretarz KZ Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. 
Obrońców Pokoju w Łodzi

Alfred Kurzawa
poinformował uczestni­

ków zjazdu, iż owocem dy­
skusji przedzjazdowej w je 
go fabryce było 165 wnio­
sków, z których 70 znajdu­
je się już w realizacji. Po­
zwoliły one m. in. na zwię­
kszenie o 100 proc. produk­
cji eksportowej.

O roli organizacji partyj­
nej w dużym zakładzie mó­
wił następnie górnik doło­
wy kopalni „Mysłowice”

Mieczysław
Molenda

W kopalni tej do partii 
należy prawie 22 proc. za­
łogi. W kopalni „Mysłowi­
ce” dzięki lepszej organiza­
cji pracy i postępowi tech­
nicznemu wydobycie na do­
bę wzrosło w ostatnim 5-le 
ciu o 1300 ton, a liczba wy­
padków zmniejszyła się 
4-krotnie.

Problemom czarnej meta­
lurgii poświęcił swe wystą­
pienie zastępca ministra 
przemysłu ciężkiego d/s hut 
nictwa

wanych gatunków stali.

Stanisław 
Stefański

dyrektor programowy Te-

Podejmując i rozwiązując 
kolejne zadania budowni­
ctwa socjalistycznego par­
tia rozwijała się i umac­
niała ideowo i organiza­
cyjnie.

Obecnie PZPR liczy blisko
lewizji przypomniał, że li-1;6®® tys; c3;1°n5j/>.w 1 kandyłJ ^ J ^ ’ | datow. Od III Zjazdu szeregi

i pasją do pracy społecz­
nej łączy wysoki poziom 
przygotowania ogólnego i 
zawodowego.

Jest przy tym znamienne.

kształceniem stanowią o- 
becnie ponad trzecią część 
całego składu partii. Jesz­
cze większe zmiany zaszły 
pod tym względem w apa­
racie partyjnym, którego 
poziom wykształcenia i wie 
dzy wydatnie wzrósł. Rodzi 

czba jej abonentów z 300 tys.! partii" wzrosły o^ponadTpói! się i kształtuje nowy pro- 
przed trzema laty wzrosła'min. Działa 64 tys. podstawo-i fil pracownika aparatu par
obecnie do blisko 1,5 min. }'!ych organizacji partyjnych tyjnego, który z żarliwością
„ . i tj. o 13 tys. więcej niz przed
Programy telewizji, tego m Zjazdem. Można stwierdzić,
najbardziej masowego, obok Że tzw. „białe plamy” zostały
radia, środka oddziaływa- w zasadzie zlikwidowane.

, . , ,1 Między ni a IV Zjazdem
nia na społeczeństwo, Ogią-: dokonały się w partii istotne 
da od 4,5 — 6 min osób. przemiany jakościowe. Wśród 
Mówca podkreślił, że obec­
ne programy telewizyjne 
coraz więcej troski i uwagi 
poświęcają problemom bu­
downictwa socjalistycznego, 
ukazywania ludzi pracy 
i ich wysiłku.

Rozumiemy i coraz mocnej 
ugruntowujemy w zespole prze 
konanie — powiedział St. Ste­
fański — że obowiązkiem na­
szym jest nie tylko zbliżenie 
programu telewizji do zadań, 
jakie stawia przed nami par­
tia w dziele socjalistycznego 
budowania spo-eczeństwa, ale 
uczynienie z telewizji pełno­
prawnego oręża o kształtowa­
nie aktywnych postaw społe­
cznych.

Mówiąc o niedo-maganiacli 
St. Stefański wymienia m. in 
niedostateczną umiejętność pro 
wadzenia rzeczywistych dysku­
sji oraz słabe docieranie do 
młodzież.j’. Zdaniem mówcy w 
pewnym tylko stopniu popra­
wi ten stan produkcja włas­
nych filmów, m. in. o tema* 
tyce przyjaźni żołnierzy pol­
skich i radzieckich w okresie 
wojny, o walkach AL i GL.
W zakończeniu zajmując się 
problemami technicznymi mów 
ca proponuje, aby skierować 
główny wysiłek na uzupełnie­
nie wyposażenia ośrodków już, 
istniejących, zapewnić im wyż 
szą sprawność techniczną i 
programową.

Głównym problemem bu­
downictwa w przyszłej 5-

Na zdjęcm: w kuluarach Zenon Kliszko w
rozmowie z Bohdanem Czeszko. CAF ” fot* Rosiak

członków i kandydatów przy­
jętych do PZPR w tym okre­
sie znajduje się ok. 400 tys

łatce — podkreślił minister i robotników, przeszło too tys. 
budownictwa i przemysłu Chłopów, ponad 17 tys. inży­

nierów, prawie 40 tys. tech­
ników, 46 tys. nauczycieli, ok 
30 tys. ekonomistów i plani­
stów, 8 tyś. agronomów, 4 
tys. lekarzy i In.

Większość członków partii tt. 
robotników — to przodująca 
kadra wielkiego przemysłu spe

materiałów budowlanych

Marian 
Olewiński

jest obniżenie kosztów i SSS ? SSÄ 
skrócenie czasu buaowy. | mamy dziś blisko 700-tysięczną 
Wprowadzone nowe norma- j kadrę członków ł kandydatów 
ty wy urbanistyczne pozwo- J"»1; Kadra ta stanowi trzon 
lą lepiej wykorzystywać te-1 Członkowie i kandydaci 
0 Dokończenie na str. 3 | j.q średnim i wyższym wy-

Stoczniowcy polscy
w dniach zfazdu

Franciszek Kaim
Zwrócił on uwagę, że za­

kładane tempo wzrostu pro

zastępca przewodniczące­
go Komitetu Nauki i Tech­
niki mówił o problemach 
zaplecza naukowo - badaw­
czego przemysłu warszaw­
skiego.

Mówca zwrócił uwagę na
rozproszenie prac badaw­
czych i konstrukcyjnych, 
na fakt, iż szeregu ważnych
problemów jak np. stoso- j dukcji stali jest znacznie 
wania tworzyw sztucznych: mniejsze, niż innych gałęzi 
w konstrukcji maszyn, nie gospodarki, 
rozwiązuje Się W Ogóle Z 1 W związku z tym mogą w 

J , i 1 następnej 5-latce wystąpić trudpowodu braku odpowied- ’ no§cj w zaopatrzeniu różnych 
nich placówek. ! dziedzin produkcji w wyroby

Tworzenie nowych ośrodków: hutnicze, jeśli nie nastąpi znacz 
jest niezmiernie kosztowne i ny wzrost oszczędności stali, 
długotrwałe, toteż należy polo-1 Zdaniem mówcy, realizacja 

patriotyzmu żyć większy nacisk na wyko- planów podniesienia produkcji 
rzystanie istniejącego zaplecza hutnictwa wymaga zwiększenia 
— poprzez jego specjalizację j tempa rekonstrukcji technicz- 
i tciślejsze powiązanie z prze- nej hut, »tworzenia odpowied-

0 Dokończenie ze str* 1
tii i bezpartyjnych. Pierw­
szymi, którzy wyszli z ini­
cjatywą wart, byli robotni­
cy wydziału izolacyjno - ma 
larskiego.

Generalnym hasłem przy­
świecającym tej powszech­
nej aktywizacji załóg stocz­
ni gdyńskiej jest nadrobie­
nie zaległości produkcyjnych 
wynikających z opóźnionych 
dostaw kooperacyjnych i po 
myślne wykonanie półrocz­
nego planu produkcji stocz­
ni. W związku z tym cały 
wysiłek stoczniowców bio­
rących udział w wartach 
produkcyjnych skoncentro­
wał się wokół przyspiesze­
nia prac przy zakończeniu 
budowy dwóch statków, któ 
rych terminy zdania są za­
grożone, co tym samym rzu 
tuje na wykonanie zadań 
półrocznych. Należą do nich 
trawler - zamrażalnia „Do­
rada” i druga z tej samej 
serii jednostka — „Granik”.

Efekty zrodzonej wśród ro­
botników inicjatywy nie da­
ły długo na siebie czekać. 
„Dorada”, która wróciła do 
stoczni z prób morskich 7 hm, 
w rekordowym tempie prze­
chodzi ostatni etap prac. Mi 
mo że radar, jaki zainstalo­
wany ma być na niej, nad­
szedł w ostatniej chwili, dzi­
siaj, o dziesięć dni wcześniej 
aniżeli zamierzano przed za­
ciągnięciem wart produkcyj­
nych, trawler zostaje przeka 
zany armatorowi.

Najpoważniejsze prace przy­
padły w udziale brygadom 
wydziałów: izolacyjno - ma­
larskiego, maszynowego i e- 
lektrycznego.

Szybciej, aniżeli wynikało­
by z normalnego toku produk 
cji wyjdzie w próby morskie 
„Granik”. Tutaj opróca 
wspomnianych brygad do rea 
lizacji zobowiązania przyczy­
niają się robotnicy z rurow- 
ni j ślusarni lekkiej.

(sta)
Ogólna suma wdrażająca 

wartość zobowiązań zjazdo­
wych podjętych przez
STOCZNIOWCÓW SZCZE­

CIŃSKICH wynosi 19 min 
zł. Z tej sumy 15 min to 
wartość zobowiązań produk 
cyjnych. Wartość zobowią­
zań już wykonanych prze­
kroczyła 6 min złotych.

Cala Stocznia Szczecińska 
jest udekorowana flagami.
Na nabrzeżach i budowa­
nych *stafkach powiewają 
proporczyki wart zjazdo­
wych. 5600 robotników Sto­
czni Szczecińskiej postano­
wiło trzy kolejne niedziele 
spędzić na wartach produk­
cyjnych. Wzrasta także w 
dniach Zjazdu Partii ruch 
współzawodnictwa pracy.

50 stoczniowców zgłosiło 
swój akces do wzięcia u- 
działu we współzawodni­
ctwie o tytuł Przodownika 
Pracy Socjalistycznej, a 
siedemdziesiąt brygad stocz 
niowych walczy 0 tytuł 
BPS. Nie brak też zobowią­
zań mających na celu wpro 
wadzenie racjonalniejszej 
gosoodarki materiałami.

Wydział kadłubowy, na 
przykład, zobowiązał się za­
oszczędzić 600 ton stali co 
zmniejszy wydatki materiało­
we o 3 min złotych. Koło 
NOT przy Stoczni Szczeciń­
skiej złożyło w okresie zjazdu 
projekty racjonalizatorskie, 
wykorzystanie których przy­
niesie zakładowi oszczędności 
w granicach 2,5 min złotych.
Wśród meldunków o zo­

bowiązaniach nie brakuje 
także meldunków od mło­
dzieży. ZMS-owcy ze Stocz­
ni Warskiego podjęli zobo­
wiązanie przepracowania 
500 tys. roboczogodzin przy 
budowie Parku im. XX-le- 
cia PRL w Lasku Arkoń- 
skim, zaś harcerze, dzieci 
stoczniowców, przepracują 
1000 roboczogodzin przy po 
rządkowaniu terenów zielo­
nych stoczni oraz 500 robo- 
czogodzin przy pracach po-! dy o Polsce burżuazyjno-

óe poważna część pracow­
ników partii zahartowanych 
w wielkich bitwach polity­
cznych lat 40-tych — do­
trzymała kroku nowym 
czasom, uzupełniała swe 
wykształcenie i dziś repre­
zentuje ciągłość rozwoju 
aktywu partyjnego. Równo­
cześnie do aparatu partyj­
nego przychodzi coraz wię­
cej nowego młodego akty­
wu, który kształcił się i 
zdobywał doświadczenia ży­
ciowe i polityczne w Polsce 
Ludowej.

Zenon Kliszko podkreślił 
następnie, iż pracownik apa 
ratu partyjnego musi być 
działaczem. Partia nie admi 
nistruje rzeczami, partia 
kieruje państwem, gospo­
darką i życiem społecznym 
poprzez ludzi, któryeh wy­
suwa na stanowiska. Na­
leży kształtować taki styl 
pracy partyjnej, aby człon­
kowie partii, jej aktyw 
czuli się współtwórcami 
dzieła partii.

Jedną z form kształtowa­
nia kadry aparatu partyj­
nego jest stały, wzajemny 
przepływ między aparatem 
a aktywem partyjnym za­
trudnionym w różnych sek­
torach życia społecznego i 
gospodarczego.

Aparat partyjny — oświad 
czył Z. Kliszko — rozwija 
się w oparciu o dwie za­
sady: zasady ciągłości i za­
sady wymiany. Wymiana 
powinna być zjawiskiem 
normalnym, a nie akcyjnym. 
Zachowując ciągłość pracy 
aparatu partyjnego należy 
jednocześnie wymieniać je­
go kadry i sprawdzać kwa­
lifikacje moralne, politycz­
ne i zawodowe nowych pra 
cowników w konkretnej 
pracy.

Charakterystyczną cechą 
wzrostu partii między zjaz­
dami jest wielki napływ 
młodzieży. Mocniej niż 
przed tym staje sprawa po­
głębienia w partii pracy 
ideowo - wychowawczej, 
zwłaszcza wśród młodych 
członków i kandydatów par 
tii.

Jest to młodzież, która 
wyrosła w Polsce Ludo­
wej, jest ona w sposób na­
turalny wrośnięta w socja­
lizm. Brak jej tego, co ma­
ją starsze kadry partii — 
doświadczenia w walce re­
wolucyjnej, wyczulenia na 
różne przejawy działalnoś­
ci wrogiej socjalizmowi. 
Młodzież ta nie zna praw-

rządkowych na m/s „Hen­
ryk Jendza”, nowym statku 
przeznaczonym dla gdyń­
skiego armatora. J. K.

obszarniczej, dlatego tak 
wielkie znaczenie miało po­
równanie w tezach zjazdo­
wych 20-lecia Polski Ludo­

wej z 20-leciem Polski 
przed wrześniowej.

Poruszając w związku ze 
wzrostem i umacnianiem się 
partii problem postawy członka 
partii Zenon Kliszko podał, że 
w okresie między zjazdami 
skreślonych I wydalonych zo­
stało z partii 150 tys. członków 
i 60 tys. kandydatów. Wśród 
ok. 40 tys. wydalonych z par­
tii — 33 tys., tj. ponad 80 proc. 
stanowili ludzie łamiący zasa* 
dy etyki partyjnej. Zostali oni 
wydaleni za pijaństwo, kradzie­
że, łapownictwo, klikowość, tlu 
menie krytyki i inne wykro­
czenia. Oznacza to. że partia 
oczyszcza się z ludzi przypad­
kowych. Jest to bardzo ważna 
sprawa.

Swój autorytet w naro­
dzie partia buduje na dwóch 
podstawach: pierwszą z
nich jest program partii i 
jego realizacja, a drugą — 
konkretne postępowanie 
członków partii w codzien­
nym życiu, wyniki ich pra­
cy i postawa moralna.

Społeczeństwo, które w 
dorobku całego ZC-Iecia 
Polski Ludowej — kon­
tynuował mówca — widzi 
pełną zgodność między 
słowem a czynem partii, 
ma prawo żądać takiej 
zgodności również od każ 
dego członka partii, w je­
go codziennej pracy, w 
jego życiu.
Przytłaczająca większość 

członków i kandydatów 
partii swoją ‘postawą da­
je przykład zgodności sło­
wa z czynem. Zdarzają 
się jednakże wypadki od­
mienne, szkodzące imie­
niu partii. Nie wolno tego 
tolerować. Im wyższa jest 
funkcja partyjna, społecz­
na itp., tym większa musi 
być odpowiedzialność, tym 
większe muszą być wyma­
gania co do moralnej po­
stawy danego członka par­
tii.

Podkreślając, że siła par­
tii zależy w decydującym 
stopniu od zwartości ideo­
wej i zdyscyplinowania jej 
członków, mówca wskazał, 
że są pewne, nieliczne wpra 
wdzie organizacje, które nie 
przejawiają aktywności ide­
ologicznej, nie potrafią sku­
tecznie wystąpić w obronie 
polityki partii, gdy jest ona 
atakowana z pozycji obcych 
socjalizmowi. W takich or­
ganizacjach znajdują się 
nieraz członkowie partii, 
którzy uważają, że Ich za­
wód czy pozycja intelektual 
na zwalnia ich od wymo­
gów statutu partii, od obo­
wiązku solidarności z par­
tią i jej polityką. Nie mo­
żemy tego tolerować — po­
wiedział Z. Kliszko.

W kolejnej części swego 
wystąpienia mówca stwier­
dził, iż uchwalony na III 
Zjeździe statut zdał egza­
min życia i nie ma potrze­
by wprowadzenia doń ja­
kichś zasadniczych zmian. 
Istnieje jedynie potrzeba 
wprowadzenia pewnych po­
prawek i uzupełnień do sta 
tutu, które komisją statuto­
wa IV Zjazdu przedstawiła 
delegatom.

Z. Kliszko omówił następ 
nie poprawki, które sankcjo 
nują nowe formy i zasady 
organizacyjne działalności 
partii. M. in. z uwagi na 
powołanie decyzją Biura 
Politycznego z kwietnia 
1963 r. komitetów d/s rol­
nictwa przy KC oraz przy 
komitetach wojewódzkich i 
powiatowych, mówca uznał 
za celowe uzupełnienie tych 
punktów statutu, które trak 
tują o powoływaniu przez 
instancje partyjne odpo­
wiednich organów pomoc­
niczych.

Podobnie przedstawia się 
sprawa grup terenowych, 
których jest ok. 4,5 tys., w 
tym blisko 1000 ną wsi. 
Kierunki działania tereno­
wych grup partyjnych pre­
cyzowały wytyczne KC z 
lipca 1959 r. Obecnie wy­
daje się celowe wprowadzę 
nie zasad organizowanią ta­
kich grup również do sta­
tutu.

Mówca zreferował następ 
nie najistotniejszą grupę po 
prawek zawierających pro­
pozycje wprowadzenia do 
statutu pewnych nowych 
zasad podyktowanych za­
równo naszymi aktualnymi
0 Dokończenie na str. 3
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IV Zjazd PZPR zakończył dyskusję
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reny pod zabudowę. Np. w 
budownictwie mieszkanio­
wym oszczędność terenów 
z tego tytułu szacuje się 
na ok. 20 proc. w stosunku 
do pierwotnych założeń.

Skonkretyzowany został 
także program budowy 
mieszkań o zróżnicowanym 
standardzie wyposażenia. 
Dla każdego województwa 
opracowywane są „zesta­
wy” projektów typowych.

Minister Olewiński podkreś­
lił, iż wzrostowi budownictwa 
musi towarzyszyć ilościtwy i 
jakościowy rozwój przemysłu 
materiałów budowlanych oraz 
zaplecza technicznego. Planu­
je się przede wszystkim roz 
winiecie produkcji przemysłu 
cementowego, kruszyw natu­
ralnych i lekkich oraz bazy 
prefabrykaty,mej.

7większone zadania budow­
nictwa wymagają wzmocnienia 
przedsiębiorstw wykonawczych. 
Przewiduje się w związku z 
tym likwidację drobnych i 
nierentownych przedsiębiorstw 
oraz łączenie innych w silne 
jednostki organizacyjne. Zwięk 
azona zostanie również specja­
lizacja przedsiębiorstw i prze­
prowadzona reorganizacja biur 
projektowych przez ściślejsze 
powiązanie ich z wykonaw­
stwem budowlanym.

Po przerwie obiadowej ja 
ko pierwszy przemawiał Ze­
non Kliszko (omówienie po­
dajemy oddzielnie).

Następnie głos zabrał wi­
ceprezes Rady Ministrów

Julian Tokarski
który zajął się inwestycja 

mi, kontrolą i odpowiedzial­
nością. Stwierdził on, że 
istnieje potrzeba ustalenia 
właściwych proporcji mię­
dzy wielkością środków kie 
rowanych na inwestycje no 
wo podejmowane i konty­
nuowane. Realizować nale­
ży tylko te nowe inwesty­
cje, które znajdują pełne 
uzasadnienie ekonomiczne. 
Mówiąc o inwestycjach w 
rolnictwie J. Tokarski po­

stuluje rozstrzygnięcie spra I Są u nas — mówi R. No­
wy jednolitej organizacji | wak — jeszcze amatorzy
przedsiębiorstw realizują­
cych inwestycje rolne. Wice 
premier podkreślił też zna­
czenie odpowiedzialności za 
wykonywanie podejmowa­
nych uchwał i decyzji.

Jadwiga
Kotkowska

bibliotekarka z Pszasny- 
sza na przykładzie swego 
oowiatu omówiła rozwój róż 
nvch ferm upowszechniania 
kultury.

Roman Nowak
mówił o postawie, zada­

niach i obowiązkach człon­
ka partii. Stwierdził on, że 
kampania przedzjazdowa 
przyczyniła się do rozbu­
dzenia świadomości politycz 
nej wielu środowisk.

Mówiąc o wadze procesu 
oczyszczania się partii od e- 
lementów' obcych ideologicz 
nie i przypadkowych R. No 
wak poinformował, że w o- 
kresie od III Zjazdu skreślo 
no z listy członków 169 tys, 
osób głównie z powodu za­
niedbywania obowiązków

członkowskich, a w tym sa­
mym czasie wydalono z par 
tii 40 tys. osób z powodu 
różnych przewinień. Oczysz 
czając się od ludzi obcych 
nartia wzmacnia swą siłę 
i otwiera drogę dla ludzi 
najbardziej uczciwych i od­
danych sprawie socjalizmu.

Mówca ostro piętnuje to­
lerowanie przez członków 
partii przestępstw szkodzą­
cych dobremu imieniu par­
tii i podkreśla potrzebę 
zwalczania takich przywar 
jak dygnitarstwo, liberalizm.

Omówienie przemówienia Z. Kliszki
© Dokończenie ze str. 2
doświadczeniami i potrze­
bami, jak i przydatnym dla 
naszych warunków doświad 
czoniem innych bratnich 
partii.

Oto niektóre z tych pro­
pozycji:

® Nadanie komitetom miej­
skim, które nie posiadają u- 
prawnień KP, a których orga­
nizacje partyjne liczą powyżej 
400 członków i kandydatów 
partii, uprawnienia do zatwier­
dzania uchwał oddziałowych 
organizacji partyjnych w spra 
■wach przyjmowania do partii, 
skreślania i wydalania;

© uzupełnienie statutu przez 
stwierdzenie, iż w organiza­
cjach partyjnych PGR i przed­
siębiorstw budowlanych można 
tworzyć organizacje oddziałowe 
także wtedy, jeśli liczba człon­
ków i kandydatów partii jest 
mniejsza, niż 100;

® podniesienie granic liczeb­
ności podstawowych organiza­
cji partyjnych z 3 do 5 człon­
ków partii, z tym jednak, że 
przyjęcie nowej zasady będzie 
na razie wytyczną obowiązują­
cą przy powoływaniu nowych 
organizacji partyjnych;

© obok sprawy liczebności 
POP proponuje się jeszcze dwie 
poprawki do 48 punktu statu­
tu. Pierwsza z nich dotyczy 
możliwości tworzenia branżo-

Przewodniczka
narodu

© Dokończenie ze str. 1
szemu krajowi nadrobić 
wiekow7e zacofanie. Au­
torem programu, dzięki 
któremu Tolska dźwig­
nęła się z ruin, była 
partia — przewodniczka 
naszego narodu, która w 
toku realizacji tego pro­
gramu zdobyła sobie pel 
ne zaufanie i szacunek 
mas. Takie jest podsta­
wowe źródło i wzrostu 
szeregów partyjnych, i 
coraz ściślejszej więzi 
narodu z partią.

Za równo trzymiesięcz­
na dyskusja wokół tez 
zjazdowych, jak i prze­
bieg dotychczasowej dy­
skusji na IV Zjeździć 
oraz przygotowywana 
przez zjazd uchwała sta­
nowić będą dalsze wzmo 
cnienie tej więzi. Pomo­
gą one jeszcze szerzej 
rozwinąć pracę ideowo- 
wyohowawczą partii i 
pomnożą jej siły rosną 
ce na miarę nowych za­
dań i celów. Pomnożą i 
doświadczenia partii, kló§ 
ra coraz szerzej rozwija 
wszystkie formy wciąga­
nia najszerszych mas lu­
dowych do współrządze­
nia krajem.

Stając się kuźnią so­
cjalistycznego wychowa­
nia nowrych pokoleń Po 
laków w duchu patrio­
tyzmu i internacjonaliz­
mu, Polska. Zjednoczona 
Partia Robotnicza nadal 
poświęcać będzie wszyst­
kie swToje siły sprawie 
budowy lepszej przysz - ? 
łości naszego narodu.

B. R.

wych organizacij partyjnych. 
Druga — terenowych organi­
zacji partyjnych. Uznaje się 
za celowe wprowadzenie zasa­
dy, by członkowie partii nie 
pracujący zawodowo, oraz ci, 
którzy pracują w instytucjach 
w których nie ma organizacji 
partyjnych, byli kierowani do 
podstawowych organizacji w 
innych, odpowiednich zakla 
dach. Zasada ta nie może być 
stosowana mechanicznie i wszę 
dzie tam, gdzie warunki będą 
tego jeszcze wymagały, zakła­
da się możliwość dalszego istnie 
nia terenowych organizacji par­
tyjnych ;

® przedłużenie kadencji władz 
podstawowych organizacji par­
tyjnych do 2 lat, z tym jed 
nak, by zebrania sprawozdaw 
cze podstawowych i oddzialo 
wych organizacji odbywały się 
co roku.

Kolejną część swego wy­
stąpienia mówca poświęcił 
problemom międzynarodo­
wego ruchu robotniczego 
Stwierdził on, iż drogowska 
zera ideotyym partii, piat 
formą jej współpracy 
innymi partiąmi komuni­
stycznymi są wspólnie oprą 
cowane na naradach w 1957 
i 1960 r. zasady strategii i 
taktyki ruchu komunistycz­
nego.

W rozłamowej dziajalno- 
, ści i odrębnej, przeciwstaw 
nej tym zasadom platfor­
mie ideologicznej KPCh — 
oświadczył Zenon Kliszko — 
widzimy wielkie niebezpie­
czeństwo dla sprawy poko- 

: ju i socjalizmu, 
i „Rozbieżności ideologicz­
ne w międzynarodowym 
ruchu robotniczym oraz 
zmierzająca uporczywie do 
ich pogłębienia rozłamowa 
polityka KPCh budzi naj- 

. wyższy niepokój całej na- 
l szej partii. Głęboka, pryn­
cypialna, marksistowsko- 
leninowska krytyka plat­
formy ideologicznej KPCh 
oraz analiza istoty i źró­
deł rozłamowej polityki jej 
przywódców — zawarta w 
referacie tow. Wiesława —

: mieć będzie zasadnicze zna- 
! czenie dla ideowego i poli- 
I tycznego wychowania sze- 
I regów naszej partii”.
| Mówca podkreślił dalej, 
że jedną z fundamentalnych 
zasad partii typu leninow­
skiego jest walka z frak- 
cyjnością. Naruszając ide­
ową jedność światowego ru 
chu komunistycznego, przy­
wódcy KPCh nie tylko prze 
ciwstawili swą partię in­
nym partiom komunistycz­
nym, lecz w dążeniu do 
zdobycia hegemonii w ru­
chu komunistycznym wesz­
li również na drogę gło­
szenia frakcyjności i na­
woływania do rozłamu w 
tych partiach.

Mówca zaakcentował, że 
w Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej, wolnej od 
dogmatyzmu i skostnienia, 
śmiało podejmującej i po­
myślnie rozwiązującej wszy 
stkie ważne problemy bu­
dowy socjalizmu, związanej 
~ narodem nie ma warun­
ków dla szerszego oddzia­
ływania ideologicznego sta­
nowiska KPCh.

Jedynie poszczególni członko­
wie partii w Warszawie, re­
krutujący się spośród dogma­
tyków, a w większości z ele­
mentów warcholskich, żywią­
cych do partii pretensje za 
winy przez nich samych po­
pełnione —- podjęli próbę 
„spolszczenia” platformy ideolo 
gicznej KPCh i przeciwstawie­
nia tej „polskiej” wersji 
„schińszczonego marksizmu” 
polityce i ideologii partii.

Zenon Kliszko stwierdził, że 
uczestnicy tej grupki, której 
działalność miała niewielki za­
sięg i krótkie życie, nie zna­
leźli odwagi, aby swe stano­
wisko otwarcie przedstawić ot 
ganizacji partyjnej dQ której 
należeli, lecz gwałcąc zasady 
statutu weszli na drogę zakon 
spirowanego kolportażu pasz­
kwili politycznych skierowa­
nych przeciwko partii, jej po­
lityce i kierownictwu.

Mówca stwierdził następnie, 
iż frakcyjna działalność KPCh 
w międzynarodowym ruchu ko 
munistycznym oznacza również 
bezpośrednie mieszanie się do 
wewnętrznych spraw partii ko­
munistycznych, zwracanie się 
do ich członków ponad kierów 
nictwem tych partii.

Odrzucając kult osoby Sta 
lina XX Zjazd KPZR otwo­
rzył drogę do przywrócenia 
leninowskich norm w sto­
sunkach między partiami. 
Każda partia komunistyczna 
jest suwerenna niezależna 
wewnętrznie, samodzielnie 
ustala swą linię polityczną. 
Jedność i współdziałanie par 
tii opierają sie całkowicie 
i bez reszty na wspólnocie 
celów ideowych i wynikają 
z głębokiej solidarności kia 
sowej. Partie komunistycz­
ne dobrowolnie zespalają 
swe wysiłki na podstawie 
uzgodnionego stanowiska po 
litycznego na podstawie mar 
ksizmu - leninizmu.
r Wysiłki przywódców

KPCh zmierzające do cof­
nięcia naszego ruchu wstfecz 
muszą zakończyć się niepo­
wodzeniem. Im wcześniej 
zda sobie sprawę z tego kie 
równi ctwo KPCh i ogół 
chińskich komunistów, tym 
więcej wygra na tym za­
równo ich własna partia, 
ich wielki kraj, jak i współ 
na nam wszystkim sprawa 
socjalizmu i pokoju — oś­
wiadczył Zenon Kliszko.

Stwierdzając, że odrzuca­
my fatalistyczną myśl o nie 
uchronności rozłamu w ru­
chu komunistycznym, mów­
ca podkreślił na zakończe­
nie, iż historyczne interesy 
klasy robotniczej, narodów 
walczących o wolność, na­
rodów budujących socjalizm 
są wspólne. Wzrost sił so­
cjalizmu i pokoju toruje dro 
gę nowym sukcesom naszej 
sprawy na arenie między­
narodowej. Na podstawie 
tych obiektywnych przesła­
nek można i należy prowa­
dza walkę o przywrócenie 
i umocnienie jedności w ru 
'hu komunistycznym i osiąg 
nąć w tej walce zwycię­
stwo.

wystawnego życia i boga­
cenia się kosztem innych. 
Komisje kontroli partyjnej 
pociągnęły wiele osób o ta 
kiej postawie do odpowie­
dzialności. Członek partii — 
stwierdza dalej — powinien 
stale dawać przykład swym 
postępowaniem i pracą z 
wątpliwościami powinien 
zwracać się do podstawowej 
organizacji partyjnej. Jeśli 
czyni to poza organizacją 
i rozpoczyna działalność po 
za partią to znaczy, że nie 
jest mu bliska sprawa so­
cjalizmu.

W ostatnim czasie — 
stwierdza mówca — CKKP 
wyciągnęła surowe konsek 
wencje aż do wykluczenia 
z partii włącznie w stosun 
ku do osób, które czy to 
w dogmatycznym zaślepie­
niu czy też powodując się 
wybujałą ambicją działały 
przeciw interesom partii i 
socjalistycznego budowni­
ctwa. Osoby, które uznały 
swe błędy i szczerze chcą 
naprawić wyrządzone partii 
krzywdy, pozostawiono w 
partii, udzielając im suro­
wych kar partyjnych.

W najbliższych latach nie 
przewiduje się rozbudowy 
sieci kolejowej — oświad­
czył minister komunikacji

Piotr Lewiński
Przyszłe zadania będą 

więc realizowane głównie
przez intensyfikację prze­
wozów.

Na czoło wysuwa się za­
gadnienie trakcji elektrycz­
nej i spalinowej. W latach 
1966—1970 planuje się zelek 
tryfikowanie 1700 km linii 
kolejowej; ich łączna dłu­
gość przekroczy 4000 km. 
Wprowadzi się 1200 lokomo 
tyw spalinowych.

Indywidualnie gospodaru­
jący rolnik

Jan Marciniak
ze wsi Dobrany (woj. po­

znańskie) scharakteryzował 
przemiany jakie nastąpiły 
w jego wsi od czasu, gdy 
pracował przed wojną jako 
robotnik w pobliskim fol­
warku.

Prezes wydawnictwa 
„Książka i Wiedza”

roku 1956 nastąpiła zmiana w stwierdził mówca — kurcz}’ 
stosunku do literatury współ- , r7pmn cnr7vin npńłno 
czesnej. Literatura ta obejmu- sprzyja o^oina
jąca 71 proc. książek w latach Sytuacja W kraju, Wzrost 
1944—56 wzrosła do 83 procent zaufania do władzy oraa 
w łatach 1957—63. przekonanie, że instytucje

Pierwszy zastępca prze- powołane do ochrony bez- 
wodmczącego Komisji Pla- pieczeństwa państwa i po­
no wania przy Radzie Mi- ,rządku wewnętrznego z ca- 
nistrow ją surowością przestrzegają

zasady ludowej praworząd­
ności. Dziś nikt w aparacie 

, . MSW, kto naruszyłby obo-
podkreslił, ze jednym zawiązujące w Polsce prawa 

głównych zadań przyszłej j nie może liczyć na pobła-

Tadeusz Gede

zame i bezkarność — do­
dał z naciskiem W. Wicha.

Walka o plan — to rów­
nocześnie walka o socjali­
styczną świadomość naro­
du — oświadczył m. in.

5-latki jest zapewnienie 
pełnego i racjonalnego za­
trudnienia młodzieży. 80 
proc. całego przyrostu za­
trudnienia skierowane bę­
dzie do sfery produkcji ma­
terialnej.

W przemyśle zasadniczą spra 
wą jest lepsze wykorzystanie 
mocy wytwórczych, przesunię­
cie w strukturze produkcji — 
z materiałochłonnej na praco­
chłonną. Przy tym założeniu 
wzrost zatrudnienia w przemy­
śle wyniesie w latach przysz­
łej 5-latki około 600 tys. osób, 
a w budownictwie i poszuki­
waniach geologicznych — oko­
ło 170 tys. osób. Mówca podał 
również dane o przyroście siły
roboczej w innych dziedzinach , ... . ,
gospodarką, zaznaczając jed- oświadczył, ze dyskusja przed | budowy socjalizmu, podnle 
nak, że liczby te nie są jesz- : zjazdem, jak i W toku je- -■
CZ °materiałów przędzjazdo- Obrad wykazała niedwu-

vrh wvniVa 7® rutrnrinintti« * 7nar7RP nkrp&lnnp sl.annwi-

Artur Stcrewicz
Perspektywa rozwojowa, 

którą wytyczy zjazd, two­
rzy osnowę programu całej 
partii, a więc i osnowę ca­
łej ideologicznej i wycho­
wawczej działalności partii.

Mówca podkreślił, Iż nasze

plany budownictwa 
nego realizujemy w 
rozdartym przez największy W 
historii konflikt klasowy, kon­
flikt dwóch systemów. Uczest­
niczymy w tej walce jako P3*1 
stwo budujące socjalizm. O- 
gromna większość narodu zro­
sła się swym życiem i świa­
domością z socjalizmem. Jed­
nakże trwa walka w sferze 
świadomości i moralności, wie 
rżeń i przyzwyczajeń. Przeciw 
nlk — siły wsteczne, klerykal- 
ne, wrogie socjalizmowi, wspie 
ranę z zewnątrz przez ośrodki 
imperialistyczne, swoje uderze 
nie kierują przede wszystkim 
przeciwko partii, przeciwko na 
szej jedności, chcą posiać nie­
wiarę w perspektywę socjali­
stycznego rozwoju.

Kolejny mówca

Piotr
Markiewicz

z zakładów „Ursus” mó­
wił głównie o sprawach 
współzawodnictwa pracy i 
osiągnięciach ruchu racjona 
lizacji i wynalazczości w 
swojej fabryce.

Józef Cyrankiewicz

Stanisław
Wroński

wych wynika, że zatrudnienie; znaczne, określone stanowi­
li gospodarce uspołecznionej S’K0 klasy robotniczej i ca- 
(bez uczniów) wzrośnie ogołem , _ , ..
W latach 1966 - 70 o około lego narodu W0D6C najzy- 
17 proc., a fundusz płac — wotniejszych zadań, stawia-

realnP;°Cdoc^ófanaZaS:: ^ch P«« partię. Dyskusja 
dną osobę zwiększy się w dowiodła pełnego i czynne- 
tym czasie o ok. 17 proc.; w g0 poparcia wobec naszych 
tym samym stopniu wzrosną . , ,, . ,
realne dochody ludności utrzy- zamierzeń we wszystkich

f dziedzinach, dotyczących bu 
! dow7y socjalizmu, zapewnie 
nia perspektyw rozwojo­
wych Polski Ludowej, jej 
bezpieczeństwa, zapewnienia 
pokoju na świecie.

Józef Cyrankiewicz stwier 
dził, że jednym z najwięk­
szych naszych kapitałów 
jest kadra ludzka — ta, któ 
ra wyrosła w ciągu ostat­
niego 20-lecia i ta, która 
obecnie wpływa ze szkół i 
uczelni do ukształtowanych 
już załóg.

Przeważająca większość 
naszej kadry — to ludzie 
oddani bez reszty sprawie

mującej się z rolnictwa.

Władysław
Wicha

minister spraw wewnątrz 
nych omawiając problemy 
walki z dywersją ideologicz 
ną i działalnością obcych 
wywiadów wskazał na u- 
dział w tej działalności nie­
których wrogich środowisk 
emigracji. Możliwość dzia­
łania wywiadów w Polsce —

Zmiana ordynacji 
wyborczej we Francji
PARYŻ (PAP). W czwar­

tek późnym wieczorem fran 
cuskie Zgromadzenie Naro­
dowe przyjęło definitywnie 
w drugim czytaniu rządowy 
projekt ustawy o zmianie 
ordynacji wyborczej w wy- 

przedstawia dorobek tego berach municypalnych. Za-
najstarszego w kraju wy­
dawnictwa literatury spo­
łeczno - politycznej, które 
daje 23 proc. całej produk­
cji księgarskiej w Polsce.

Nawiązując do zarzutu o bra 
ku papieru w znanym liście 34, 
mówca stwierdza, że fakty te­
mu przeczą. W latach 1944 — 
1955 książki Andrzejewskiego 
osiągnęły nakład 157 tys. egzem 
plarzy, zaś w latach 1958 — 63 
— 268 tys. egzemplarzy. W tych 
samych okresach książki Marii 
Dąbrowskiej osiągnęły odpo­
wiednio: 306 tys. egzemplarzy
i 1.072 tys. Również wbrew 
głosom podnoszonym przez nie­
których sygnatariuszy listu po

sienią naszej gospodarki na 
wyższy poziom. Ujawniło się 
to w całej pełni w czasie 
dyskusji przedzjazdowej — 
w postaci tysięcy zgłoszo­
nych wniosków, z których 
wiele postulowało wyższe za 
dania, niż to pierwotnie u- 
stalono.

Przewodniczący obrad. M, 
Miskiewicz zakomunikował 
następnie, że ogółem do dv 
skusji zapisało się 201 dele­
gatów, dotychczas zabrało 
głos 96 delegatów. Prezy­
dium proponuje, aby dysku 
sję zamknąć. Delegaci, któ­
rzy nie wystąpili w dysku­
sji będą mogli przekazać 
teksty swych wystąpień do 
stenogramu zjazdowego.

Wniosek o zamknięcie’ 
dyskusji został przyjęty je­
dnomyślnie.

W sobotę, 20 bm. o godz. 
9 rano zjazd przystąpi do 
wyboru Komitetu Central­
nego i Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR.

SPORT © SPORT SPORT SPORT ©

zwycięstwa w Londyni
Bendiga, Batmana i Pietizykowskiegi

sadniczą zmianą jest znie­
sienie jedynie demokraty­
cznej zasady proporcjonal­
nej w miejscowościach po­
wyżej 30 tys. mieszkańców 
i zastąpienie jej glosowa­
niem większościowym w 
dwóch turach.

Celem reformy, przeforsowa­
nej przez rząd gaullistowski 
jest wprowadzenie do samorzą­
dów miejskich jak największej 
liczby kandydatur UNR kosz­
tem innych ugrupowań, a W 
szczególności lewicowych.

I zawodach międzyszkolnych
zwyciężyło trójmiasto

W ub. piątek — jak już 
podawaliśmy — rozegrane 
zostały w Garczynie finały 
zawodów miejskich szkół 
podstawowych w piłce rę­
cznej, lekkoatletyce i piłce 
palantowej. A oto wyniki 
indywidualne:

Skok wzwyż: dziewczęta 1)
Krystyna Adamska, Gdynia —
149 cm, 2) Zofia Krajnik
Tczew — 135 cm, 3) Alicja
W. rzba, Starogard — 130 cm. 
Chłopcy — 1) Ryszard Choj­
nacki, Gdynia — 165 cm, 2)
Jerzy Modelski Sopot — 159 
cm, 3) Janusz Kuźniak Sopot
150 cm.

Rzut piłką palantową: dziew­
częta 1) Maria Małecka, El­
bląg 56,5 m, 2) Krystyna 
Thrun Gdynia 5t m, 3) Wanda 
Roszćzyńska, Kwidzyn 50,5 m 
Chłopcy: 1) Tadeusz Leszczyń­
ski, Starogard 81 m, 2) An­
drzej Kociniewski, Gdynia — 
70 m, 3) Zygmunt Poleć, El­
bląg 70 m.

Bieg 60 m: dziewczęta 1)
Zofia Krajnik, Tczew 8 sek., 
2) Bogumiła Sosnowska, Gdańsk 
8,1 sek., 3) Elżbieta Rynk — 
Gdańsk 8,2 sek. Chłopcy: 1)
Andrzej Kiliam, Gdańsk 7,1 
sek., 2) M ’rek Eondy a — 
Gdańsk 7,1, 3) Zbigniew Biały, 
Wejherowo 7,2.

Skok w dal: dziewczęta 1)'
Mirosława Labuda Wejherowo

4,94 m, 2) Lidia Milczewska, 
Tczew 4.83 m, 3) Elżbieta Ko­
nik Gdańsk 4,69 m. Chłopcy! 
1) Jerzy Modelsk, Sopot 5,99 
ni, 2) Jacek Cinalski, Sopot 
5;56 m, 3) Andrzej Kilian — 
Gdańsk 5,52 m.

Piłka ręczna: dziewczęta 1)
Szkoła Podstawowa nr 2 So­
pot, 2) Szk. Podst. nr 50 
Gdańsk, 3) Szk. Podst. nr 3 
Kwidzyn. Chłopcy: 1) Szkoła
Podst. nr 3 Gdańsk, 2) Szk 
Fodst. nr 50 Gdańsk, 3) Szk. 
Podst. nr 4 Tczew.

Piłka palantowa: chłopcy
1) Szkoła nr 10 Gdańsk, 2} 
Szkoła nr 46 Gdańsk, 3) Szko­
ła Podst. w Łebie.

Punktacja łączna dziewcząt, 
obejmująca wszystkie rozegra­
ne dotąd konkurencje, a więc 
gimnastykę, siatkówkę, koszy­
kówkę, piłkę -ręczną, piłkę pa­
lantową i lekkoatletykę: I)
Gdańsk 76 p., II) Sopot 64,5 p., 
lii) Gdańsk 61,5 p., IV) Tczew
60 p., V) Lębork 57,5 p., VI) Sta
rogard 55,5 p. Punktacja łączna 
chłopców: 1) Gdańsk 90 pkt., II) 
Gdynia 88 p., III) Sopot 69.5 p., 
IV) Tczew £4 p.,' V) Lębork
61 p., VI) Kwidzyn 50 p.

Punktacja łączna wszystkich
dyscyplin dla dziewcząt i chłop 
cćw (końcowa punktacja 
igrzysk): I) Gdańsk 166 p„. U) 
Gdynia 149,5 p., 111) Sopot 134 
P-, IV) Tczew 124 p., V) Lę­
bork 118,5 p.. VI Starogard
99 p. trt)

W Londynie w czwartek 
późnym wieczorem odbyło
się spotkanie bokserskie po 
między kombinowanym ze­
społem Europy, złożonym z 
zawodników Polski, NRF, 
Holandii i Irlandii, a repre­
zentacją W. Brytanii. Zwy­
ciężył zespół Europy 12:8.

W spotkaniu tym wystą­
piło trzech polskich pięś­
ciarzy, którzy odnieśli efek 
towne zwycięstwa. Spotka-

Sobotnie i niedzielne
Imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA 
GDYNIA, stadion MZKS przy 

ul. Ejsmonta, niedziela, godz. 
18,30 — spotkanie reprezentacji 
młodzieżowych o Puchar Spar­
takiady 1090-lecia: Gdańsk —
Bydgoszcz.

* * *
GDANSK, stadion ŁechU, nie 

dzieła godz. 18 — towarzyskie 
spotkanie piłkarskie: Lechia — 
Polon ia. w przedmeczu o go­
dzinie 16 juniorzy Łeehii zmie­
rzą. się z rewelacyjnym zespo­
łem juniorów (mistrz okręgu 
koszalińskiego) MKS „Cieśiiki” 
Słupsk.

'TENIS
GDYNIA, korty MZKS, sobo­

ta i niedziela, godz. 9.39 i 
16.30 ogólnopolski turniej te­
nisowy o puchar przechodni 
dyrektora naczelnego PPiUR 
„Arka”, organizowany z oka­
zji „Dni Morza”.

GDYNIA, korty MZKS, nie­
dziela, godz. 16.30 — finałowe! rards 
spotkanie o drużynowe mi- (WB). 
strzostwo Wybrzeża: MZKS i
Gdynia — SKT Sopot. !

LEKKOATLETYKA 
GDYNIA, stadion MZKS, so­

bota godz. 17 i niedziela godz. 
10,15 — spotkacie III ligi lek­
koatletycznej z udziałem zes­
połów: LZS Morze, Olimpia
Sztum, Start Starogard, MZKS 
Gdynia i Flota Gdynia.

nie zainaugurowane zostało 
pojedynkiem w wadze piór­
kowej między Polakiem Gut 
manem a mistrzem W. Bry, 
tanii Smithem. Nasz pięśe 
ciarz walczył świetnie. Już 
w pierwszej rundzie posłał 
przeciwnika silnym lewym 
na deski. Sędzia uznał, że 
Brytyjczyk nie jest zdolny 
do dalszej walki i Gutmau 
wygrał przez tko.

Również przed czasem 
zwyciężył Pietrzykowski w 
wadze półciężkiej. Polak sil 
nymi ciosami nękał przez ca­
łą I rundę mistrza W. Bry­
tanii Fishera, posyłając go 
przy końcu na deski. W II 
rundzie przewaga Polaka je 
szcze wzrosła i sędzia prze? 
wał ten nierówny pojedy­
nek, ogłaszając zwycięstwa 
Polaka przez tko.

Trzeci nasz reprezentant 
Bendig, walcząc w wadze 
koguciej odniósł punktowe 
sv. ycięstwo nad Malłonem. 
Reprezentant Polski pokazał 
piękny technicznie boks.

A oto wyniki pozostałych 
walk: musza — Freistadt (NRF) 
przegrał z Mc Cluskey (WB), 
lekka — Mc Cozrt (Irl.) poko­
nał Dunne (WB), łekkopółśred- 
nia — Gerlach (Hol.) zwycię­
żył Taylora (WB), półśrednia— 
G, Dieter (NRF) wygrał z Var- 
łey (WB), iekkośrednia Rei­
mers (NRF) przegrał przez tko 
W I r. z Robinsonem (WB), śred 
nia —• Burns (Irl.) przegrał ze 
Stack’em (WB), ciężka — Ge- 

(Hol.) uległ Woodhouse

WIOŚLARSTWO 
GDAŃSK, tor na Martwej 

Wiśle, sobota i niedziela — 
wioślarski© mistrzostwa okrę­
gu.

tan a terminarza
Jak się dowiadujemy, 

ostatnio dokonano zmian 
w terminarzu Spartakiady 
Miejskiej w Gdańsku ty pu­
ce siatkowej. Aktualny ter­
minarz postaramy się po­
dać w naszym numerze po­
niedziałkowym. (st)
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„Poioinniśmy równo­
cześnie bardziej inten­
sywnie niż dotychczas 
wykorzystywać wysoko- 
bialkowe rośliny pastew­
ne”.

„Potężną rezerwę pod 
tym względem stanowią 
łąki i pastwiska. Mamy 
w Polsce ponad 4 min 
ha łąk i pastwisk, z któ­
rych zbieramy stosunko­
wo niskie plony pasz. W 
ciągu ostatnich 4 lat śre­
dnie plony siana wyno­
siły 34,6 qfha. Oznacza 
to, że z 1 ha łąk uzy­
skaliśmy średnio 153 kg 
białka. Plony siana łą­
kowego w okresie do 
1970 roku powinniśmy 
podnieść do ok. 45 q/ha 
uzyskiwać z 1 ha 200 kg 
białka”. (Z referatu 1 
sekretarza KC Władysła­
wa Gomułki na Zjeździe 
PZPR).

Na zdjęciu: koszenie
zielonek silosokombaj- 
nem.

CAF — fot. Moro2

540 dn! dookoła świata

Fanfary dla załogi m/s , “
JUTRO w godzinach po­

południowych wejdzie 
do Gdyni po półtorarocznej 

nieobecności w kraju mo­
torowiec PLO — m/s „Cho­
pin”, dowodzony przez kpt. 
ż. w. Franciszka Lorocha. 
Statek pływał w czarterze 
„Sinofrachtu”. Wyszedł a 
Gdyni w swój najdłuższy 
rejs w całej dotychczasowej 
historii polskiej bandery 19 
stycznia 1963 roku. Wraca 
21 czerwca 1964 roku!

Po wyjściu z Gdyni m/s 
„Chopin” wziął kurs na Ca 
.sablankę, skąd przez Ocean 
Indyjski udał się do Szang­
haju. Następny rejs objął 
trasę Szanghaj — Hawana 
i powrót do... Szanghaju. Z 
Chin statek wyruszył z ko­
lei do Kanady, żeby w 18 
lat po pierwszym polskim 
statku „Kilińskim” zawinąć

W tytule nie ma przesady. Obok nazwiska Rolbiecki 
figuruje okrągła setka. A prezentuje ona 100 pełnomor­
skich statków.

POZNALIŚMY się równe 
dwa lata temu. Na mo­

ich rozmówców, z których 
jednym był właśnie Rolbiec

była piąta jednostka z serii 
B-20. A więc rok 1961...
I tak wyglądała rozmo­

wa o „ognisku domowym”
, . ,, , ,. Rolbieckiego. W rezultacie
kl- natknęłam się dosc me- artykułu 0 budow-
oczęktwame. Trudno bowiem napisałam o stat-
w tym pokoju zastać kogo- budowanych przez nie
kolwiek — to przystań bu­
downiczych, a oni, jak wia § —
domo, dzień cały spędzają Tl ZISIAJ, wraz z przygo- 
na statkach. " towaniami do przekaza

Rolbiecki, mężczyzna w nia dalekomorskiemu przed 
pełni sił, jest jednym z naj siębiorstwu rybackiemu „O- 
starszych pracowników Sto- dra” nowoczesnego trawle- 
czni im. Komuny Paryskiej, ra - zamrażalni m-t „Gra- 
Gdy zjawił się na jej te- nik”, setnego statku, budo- 
renie, mając w swym krót- wanego w stoczni gdyńskiej 
kim wówczas życiorysie o- p0(j kierownictwem starsze-
bóz w Stutthofie i przymu- budowniczego Bronisła- 
sowy okres robot, hale pro- 0 ...
dukcyjne stoczni przypomi- wa Rolbieckiego, mech imię 
nały bardziej szkielety, niż jego poznają nasi czytel- 
normalne budynki. Było to niCy. . ,.
na tydzień przed zawarciem sT. CZERSKA
pokoju. ____________________________

Z* YWIOŁEM Rolbieckiego 
są statki - drobnicowce 

zbiornikowce, trawlery pa
rowe, trawlery motorowe i f

Lmr“:ystitS tudoi popłynął z Gdańska do... Warszawy
wane pod fachowym okiem

do portu w Vancouver. Z 
Kanady droga wiodła do 
Buenos Aires, a stamtąd — 
do portu Laurenco w Mo­
zambiku...

A wrażenia są rzeczywiś­
cie imponujące! W Ca­

sablance oglądali nasi chłop 
cy francuski film pt. „Og­
niem i mieczem”, w Daire- 
nie rozegrali zwycięsko 
mecz piłkarski z załogą nor 
weskiego statku, w San­
tiago de Cuba popijali bia­
ły rum z coca-colą, uczest­
nicząc w karnawale w cha­
rakterze gości na trybunie 
honorowej, w Pekinie śpie­
wali rzewnie „Góralu czy ci 
nie żal”, w Vancouver cza­
rowali tamtejszą „Polonię” 
wykonaniem na akordeonie 
„Balu na Gnojnej”, przepły 
nęli — jako nierwszy polski 
statek — Kanał Panamski, 
żeglowali rzeką Rio Parana 
400 km wgłąb lądu, żeby w 
zagubionym porcie argen­
tyńskim San Martin spotkać 
— rzecz jasna — Polaków... 
I ■' gościć się u pana Mali­
nowskiego, właściciela skle­
pu z obuwiem i opowiadać 
argentyńskiej „Polonii” o 
przeobrażeniach gospodar­
czych i kulturalnych kra­
ju, który emigranci zosta­
wili przed 35 laty w stanie 
jakże innym...

MIMO to załoga utrzymy 
wała stały kontakt z 

krajem, podejmując i rea­
lizując liczne cenne zobowią 
zania z okazji 20-lecia PRL 
i IV Zjazdu PZPR.

— Na szczególne podkre­
ślenie — pisał w początkach 
czerwca delegat załogowy, 
K. Klimowski do Rady Za 
kładowej PLO — zasługuje 
obywatelska postawa zało­
gi przy realizacji zobowią­
zań...

Jutro po południu w Gdy 
ni dzielnych chłopców z 
m/s „Chopin” powita or­
kiestra Marynarki Wojen­
nej, rodziny, dyrekcje PLO 
i Chipolbrok, telewizja...

A więc — fanfary dla za­
łogi m/s „Chopin”! Głoś 

niej!!! (n)

! nowoczesny motorowiec „Kościuszko"
tego syna rodziny robotni- ^a zamówienie Central- 
czej spod Kartuz, niepo- neS° Urzędu Gospodarki 
dzielnie zagarnęły jego ży- Wodnej Stocznia Rzeczna w 

•e Plemewie zbudowała i 10
czerwca br. przekazała ar- 

Usłyszałam następnie li- matorowi nowoczesny sta- 
stę nazwisk owych gdyń- tek inspekcyjny m/s „Koś- 
skich pionierów - stocz- ciuszko”. Flagowy statek 
niowców. Siebie Rolbiecki inspekcyjny dla śródlądzia 
nie wymienił, chociaż figu- zaprojektowany został we 
rował na niej jako pierw- Wrocławskim Biurze Pró­
szy. Nie wspomniał też o jektów i Studiów Taboru 
trzech krzyżach zasługi: brą Rzecznego, 
zowym, srebrnym i złotym,' M/s „Kościuszko” jest 
jakie otrzymał w latach póź wprawdzie jednostką pro- 
niejszych. Te szczegóły jak totypową, jednak niektóre 
również to, że jednocześnie jego cechy kostrukcyjne zo 
z pracą uzupełnił fachowe stały praktycznie sprawdzo 
wykształcenie i że w opi- ne_ na ponad dwudziestu pa 
niach służbowych powtarza sażerskich statkach śródlą- 
ją się tylko takie okresie- dowych SP-150, budowa­
nia jak: „Bardzo dobry, o- ^ch seryjnie w Gdańskiej 
peralywny fachowiec, pilny Stoczni Rzecznej dla całe- 
i zdyscyplinowany, energi- g0 kraju. ”vos“
czny, obowiązkowy i odpo- “uszko wstał zbudowany 
... , „ , • • ■ właśnie na kadłubie SP-loO.

wiedzialny podano mi juz dlugości 30,5 metra,
w tzw. komórkach nadrzęd| zan^rzeniu 75 cm ; silnlku
nych* jo mocy 150 koni statek roz-

KIEDY przedzierając się wija szybkość rzędu 17 km/ 
przez gąszcz szczegółów godz. 

o powstających statkach Załoga statku składa się 
zdobyłam imiona obu có- z 6 osób. Oprócz tego statek 
rek Rolbieckiego i zapyta- dysponuje 15 miejscami pa­
łam wręcz o datą urodzę- sażerskimi w bardzo dobrze 
nia młodszej — Iwonki — rozwiązanych funkcjonalnie 
padła jakże typowa dla te- kabinach. Dwie mesy-salon- 
go człowieka odpowiedź: ki na dziobię i na ru ie,

- Byliśmy wtedy na pró-. służyć mogą jako sale kon- 
bach „Morskim okiem’». xo ferencyjne. Śliczne mebelki

ze Starogardu harmonizują 
z nowoczesną sylwetką stat 
ku.

Podczas próbnego rejsu 
m/s „Kościuszko” otrzymał 
odpowiednie świadectwo kia 
sy Polskiego Rejestru Stat­
ków i, po podpisaniu proto­
kołu zdawczo - odbiorcze­
go, stoczniowcy z budowni­
czym jednostki Zbigniewem 
Siebierą przekazali statek 
przybyłej z Warszawy za­
łodze. Flagowy statek in­
spekcji śródlądowej może 
maksymalnie zabierać w 
rejs 50 osób bez noclegów 
lub 21 (łącznie z załogą) z 
zakwaterowaniem. Central­
ny Zarząd Wód Śródlądo­
wych oddał statek do eks­
ploatacji Okręgowemu Za­
rządowi Wodnemu w War­
szawie, która została też 
portem macierzystym m/s 
„Kościuszko”. Stąd właśnie 
oprócz chromowego napisu 
„Kościuszko” na burtach 
statku umieszczono chro- 
mowo-niklowy herb Warsza 
wy — stylizowaną Syrenę.

Śliczna sylwetka tego bia 
łego stateczku jest dosko­
nałą wizytówką dwóch 
współtwórców pływającego 
inspektoratu: Wrocławskie­
go Biura Projektów i Stu­
diów Taboru Rzecznego 
oraz stoczniowców z Gdań- 
ska-Plenlewsu

117 autobusie był tłok.
Ofiarą jego padł guzik 

od mojej marynarki. Z da­
leka dostrzegłem szyld pań­
stwowego domu mody.

— Niestety — wyjaśniła u- 
rzędująca za ladą ekspedient­
ka — najpierw muszę panu 
wypisać zlecenie...

— Niech będą nawet dwa, 
byle...

— Nie dwa tylko trzy, pro­
szę pana... Piszemy w trzech 
kopiach...
Ekspedientka zajrzała do 

cennika. Wartość usługi pod 
pozycją nr 58 wynosiła 50 
groszy. Upewniona zabrała 
się do wypełniania „Karty 
zleceniowo - obiegowej”.

Najpierw — odcinek „A”: 
data,, nazwisko i imię klien 
ta, jego adres, nazwisko i 
imię krojczego, asortyment, 
podpis klienta, drugi raz da 
ta, kwota, podpis kasjerki... 
Potem wypełniła rubrykę 
pt. „Materiały własne”, wpi 
sala trzy razy kwotę 50 
groszy w trzy inne rubry­
ki, jeszcze jedną datę i...

Odcinek „B” nazywał się 
dla odmiany „Kartą robo­
czą do zlecenia nr...”. I zno­
wu: data, na,zwisko i imię 
klienta, te same dane kroj­
czego, rodzaj asortymentu, 
wartość usługi ogółem, na­
zwisko i imię wykonawcy, 
wyszczególnienie wykona­
nia, kwota za usługę — po 
raz który? — oraz płacę za 
jednostkę.

Pozostał do wypełnienia 
odcinek „C” zwany „Po­
twierdzeniem odbioru mate­
riału powierzonego” i skła­
dający się z takich rubryk, 
jak wyszczególnienie, ilość, 
cena jednostkowa oraz war 
tość. Tym razem — całej 
garderoby!

Pod tym wszystkim jesz­
cze jedna data i 12 auto­
grafów, w tym klienta, ka­
sjerki, kierownika domu 
mody, krojczego, wykonaw­
cy, magazyniera oraz tych, 
którzy wyliczyli, przyjęli 
tudzież powierzyli... Wszy­
stko to w trzech kopia-ch, 
rzeczywiście...

Mój pechowy guzik mógł­
by być już dawno przyszy­
ty, ale nie mogłem zapła­
cić 50 groszy i podziękować, 
bo formalności jeszcze nie 
były zakończone. Przyszy­
wanie guzika trwało pól 
minuty, a formalności z 
tym związane — piętnaście.

Pardon, byłbym zapom­
niał: kasjerka i ekspedient­
ka w jednej osobie wypisa­
ła jeszcze w trzech kopiach 
kwit „Kasa przyjmie”, opie 
wający na kwotę 50 gro­
szy i znowu kazała mi się 
podpisać... Razem złożyłem 
4 podpisy z powodu jedne­
go guzika!

* * *

KIEDY wreszcie z guzi­
kiem, opuściłem pań­

stwowy dom mody, kierow­
nik domu wpisał wyświad­
czoną mi usługę do „Karty 
pracy”, wypełniając nastę­
pujące rubryki: nazwisko i 
imię krawca, jego stanowi­
sko pracy (chyba krawiec, 
co?) stawkę godzinową, da­
tę zdania, numer zlecenia, 
opis sztuki wykonywanej 
(przyszycie guzika,), cenę za 
usługę (50 groszy), ilość 
sztuk, razem wartość usług 
(po raz ósmy), płaca za jed­
nostkę, razem płaca...

Krawiec przyszywający 
guzik zarobił 25 groszy. Ty­
le samo zyskało przedsię­
biorstwo państwowe, dokła 
dając do tej transakcji 7 
drukowanych — chyba nie 
za da,rmo — formularzy 
wartości ok. 25 groszy... 
Ogółem wypełniono 34 ru­
bryki nie licząc owych 12 
podpisów i wartości zmar­
nowanego w idiotyczny spo 
sób apieru.

Jeśli zamówiłbym w pań­
stwowym domu mody np. 
garnitur, to wymagałoby to 
dodatkowych 5 podpisów, 
m. in. pokwitowania przeze 
mnie u krojczego zgodno­
ści obranego fasonu!?!

Kto to wszystko wymy­
ślił?

* * *
r< DANSKIE Przedsiębior. 
^ stwo Krawiecko - Kuś­

nierskie składa się z 9 do­
mów mody: 8 znajduje się 
w trójmieście, dziewiąty — 
w Elblągu. Przedsiębior­
stwem kieruje dyrektor, któ 
ry ma zastępcę do spraw 
technicznych, księgowość, 
sekcję ekonomiczną, głów­
nego technologa, rachubę, 
głównego mechanika, dział 
produkcji itd. Razem — pra 
wie pół setki ludzi, których 
pensje wahają się od 4.000 
do 1.500 złotych miesięcz­
nie.

Przed pierwszym nadcho­
dzą z domów mody do ra­
chuby karty pracy poszcze­
gólnych krojczych i kraw­
ców po to, żeby na dzie­
siątego każdego miesiąca 
sporządzić listy wypłat. Co 
więc robią 2 osoby w ra­
chubie przez pozostałe 20 
dni w miesiącu? Ba...

Dyrekcja zatrudnia 3 elek 
tryków, którzy reperują że­
lazka w domach mody. Do 
tego, rzecz jasna,, niezbęd­
ny jest główny mechanik! 
Za 2.200 złotych miesięcz­
nie...

A czym się zajmują, kon­
kretnie, przez 30 dni w mie 
siącu główny technolog, 
etatowy przewodniczący ra­
dy zakładowej tudzież dział 
produkcji, tego nikt na do­
brą sprawę nie wie!

Przedsiębiorstwo posiada, a 
jakże, etat kierowcy oraz ba* 
gażówkę, której eksploatacja 
kosztuje rocznie 150 tysięcy

złotych. Każdy z domów mo­
dy korzysta z pojazdu najwy­
żej dwa razy w miesiącu, mo 
gąc zresztą doskonale bez 
niego się obyć w sytuacji, 
kiedy są taksówki. Wydatki 
na ten cel każdego z domów 
mody nie przekroczyłyby mie 
sięcznie 300 złotych. Policz­
my: 9 razy 300 równa się 2700 
złotych, co czyni rocznie 
32.400 złotych zamiast 150.000 
złotych. Ale 29-złotowego ra­
chunku od taksiarza przedsię­
biorstwo kierownikowi domu 
mody nie uzna, bo to niefor­
malnie... Formalnie jest jed­
nak marnować rokrocznie po 
150 tysięcy!
Domyślam się „wyjaś­

nień” dyrekcji: bagażówka
zaopatruje domy mody, na­
wet ten w Elblągu... Rze­
czywiście, ale czy nie za­
krawa na skandal ekono­
miczny zaopatrywanie się 
elbląskiego d>mu mody w 
Gdańsku w guziki, podszew 
ki, nici itp? Tak, jak by w 
Elblągu nie było guzików... 
Albo delegacje elektryków 
z Gdańska do Elbląga, jak­
by w Elblągu nikt nie po­
trafił naprawić żelazka kra­
wieckiego...?

Wszystkie te bzdury nie 
mieszczą się w głowie, 
ale mieszczą się w naszej 
wspólnej, społecznej kie­
szeni. Teraz wiecie, gdzie 
się podziewają zyski pań­
stwowego domu mody? 
I domyślacie się, kto jest 
autorem tej obłędnej biu­
rokracji...

Niech żyje Rüster Par­
kinson!!!

* * *

P OPATRZMY na drugą 
stronę medalu. Kierow­

nik domu mody, stojący na 
czele zespołu kilkudziesię­
ciu fachowców, zarabia nie­
wiele więcej od mechanika, 
kierującego pracą 3 elek­
tryków. Krawiec, ślęczący 
wiele godzin nad igłą, in­
kasuje mniej więcej tyle, 
co sekretarka dyrektora. 
I stąd cennik, wg którego 
przedsiębiorstwo bierze od 
klienta zą spodnie z elany 
144 złote, płacąc krawcowi 
48; za marynarkę płacimy 
354 złote, z czego krawiec 
dostaje 166. Gdzie się po- 
dziewa ta różnica, już wie­
my...

Ale ja,k to jest możliwe, 
żeby jedni za picie herba­
ty i wymyślanie bzdurnych

rubryk sprawozdawczych 
zarabiali więcej, niż drudzy 
za ciężką pracę? I czy to 
jest społecznie słuszne?

* * *
ifAK ustawiona dziajal- 
* ność dyrekcji nie mie­

ści się w żadnej z rozróż­
nianych przez ekonomię po­
lityczną kategorii pracy: 
konkretnej, niezbędnej, pro 
dukcyjnej, społecznie nie­
zbędnej czy złożonej (wg 
„Małej Encyklopedii Eko­
nomicznej”, PWE, Warsza­
wa, 1962). Można ją jedynie 
zakwalifikować jako pracę 
nieprodukcyjną. Ale ładnie 
w tym zestawieniu wygląda 
trud nauczyciela czy leka­
rza, których odpowiedzialny 
społecznie zawód również 

i ochrzczono beztrosko mia­
nem pracy nieprodukcyj­
nej... Coś w tym nie gra...

Jeśli dodać, że domy mo­
dy są jednostkami całkowi­
cie samodzielnymi, to w wy 
padku 50-osobowej dyrek­
cji zachodzi chyba przypa­
dek pracy społecznie niepo­
trzebnej. Niepotrzebnej ni­
komu: kierownikom, kroj­
czym, krawcom, ekspedient 
kom i klientom...

* * *

W RÓCMY jeszcze do eks- 
pedientki-kasjerki, któ 

ra obsługuje dziennie od 20 
do 30 klientów. I nie ma 
czasu, nerwów i cierpliwo­
ści na uśmiech dla klienta, 
na poradę, na obejrzenie 
żurnala... Do niej najeży 
również obowiązek sporzą­
dzania wykazu wpływów 
dziennych i dostarczanie 
pieniędzy do banku. Zakres 
wysiłku i odpowiedzialnych 
materialnie czynności —« 
odwrotnie proporcjonalnie do 
wysiłku np. sekretarki dy­
rektora, zarabiającej od ka­
sjerki - ekspedientki w do­
mu mody o 400 złotych wię 
cej! Ale na zastępstwa ka­
sjerek - ekspedientek przed 
siębiorstwa już nie stać. 
Dlaczego, wiadomo...

I dlatego właściwie dzi­
wię się, czemu przepraco­
waną ekspedientka chciała 
sobie zawracać głowę z mo­
im guzikiem od marynarki 
i nie wyrzuciła mnie po 
prostu za drzwi...

Lech NIEKRASZ

. w kuluarach zjazdu z prof. L. Kobylińskim
Okręty — zamiłowanie rodzinne

— Towarzyszu Profesorze! 
Na zjeździe raz po raz prze 
wijają się sprawy morskie. 
Wiadomo, że budownictwo 
okrętowe to chluba naszego 
przemysłu i poważna pozy­
cja w handlu zagranicz­
nym. Jak jednak przedsta­
wia się sprawa przygotowa 
nia kadry z wyższym wyk­
ształceniem dla dalszego 
rozwoju tej gałęzi produk­
cji? ;

— Kilka lat temu potrze­
by w tej dziedzinie były 
niedoceniane. Trudno dziś 
dokładnie sprecyzować, ilu 
ludzi z wyższym wykształ­
ceniem powinien zatrudnić 
w przyszłej pięciolatce prze 
mysł okrętowy. Na pewno 
jednak kształcimy ich za 
mało. Politechnika Gdańska

POLITYKA I SZTUKA

Władze Niemieckiej Republiki Federalnej anulo­
wały wizy słynnemu radzieckiemu zespołowi ba­
letowemu „Teatru Wielkiego” z Moskwy. Anulo­
wanie wiz nastąpiło pod prowakacyjnym pretek­
stem odmoivy występów w Berlinie zachodnim.

Na zdjęciu: dyrektor „Teatru y/ielkiego” z Mo­
skwy, Aleksiej Warlamow oraz tancerki zespołu 
Nina Timofiejewa i Maria Kondratiewa w cza­
sie konferencji prasowej w ambasadzie radzieckiej 
w Bonn. ' caf — teiefoto

ma jedyny w kraju wydział 
budowy okrętów, ale możli­
wości jego nie są dostatecz 
nie wykorzystywane.

— Dlaczego?
— Mamy zbyt ciasne po­

mieszczenia w szczególności 
laboratoria oraz zbyt szczu­
płą kadrę naukową. Zresz­
tą, jeśli chodzi o kadrę, to 
w ubiegłym roku utworzo­
ny został Instytut Okręto­
wy, który na przyszłość za­
pewni nam wykładowców.

— Więc pozostają do roz­
wiązania kwestie inwesty­
cyjno - finansowe?

— Właśnie na ten temat 
toczą się rozmowy między 
władzami Politechniki i Mi 
nisterstwem Szolnictwa Wyż 
szego.

— A rezultat?
— Jeszcze go nie znam. 

Pewne jest jednak, że wie­
le wystąpień zjazdowych, pod 
kreślających rolę nauki i 
techniki w rozwoju gospodar 
ki jest wodą na nasz młyn. 
Mam na myśli np. dzisiej­
sze przemówienie wicepre­
miera Szyra, prof. Jabłoń­
skiego i inne.

— Jeszcze jedno pytanie 
osobiste. Walczyliście w 
AL-u. Jaka droga wiodła 
z partyzantki do dyplomu?

— Byłem żołnierzem jak 
wielu innych. Tu na sali o- 
brad jest nas np. pięciu z 
batalionu „Czwartaków”. A 
potem można było kontynuo

Oryginalny strajk
Rzymskie modelki, pozujące 

malarzom do aktów, obrały 
oryginalną formę strajku w 
walce o podniesienie godzino­
wej stawki za pozowanie o 600 
lirów (jeden dolar): zacz'ły roz 
bierać się na najruchliwszych 
ulicach wiecznego miasta, roz­
rzucając dokoła sztuki garde­
roby. Strajk odbył się pod has 
łem: „na przyszłość rozbiera­
my się tylko w ramach umo­
wy zbiorowej l

wać studia, by5y okręty 
itd.

— A propos tych okrę­
tów, czy to zamiłowanie 

rodzinne?
— Chyba tak. W rodzi­

nie było paru amatorów mo 
rza.

— Czy i wasi „następcy 
tronu” zdradzają zaintere­
sowanie w tym kierunku?

— Córka skłania się ra­
czej ku humanistyce.

— Jedynaczka?
— Jest również syn. Ale 

on konstruuje na razie stat­
ki z kartonu. Ma 10 lat... 

—-----

Ożywiony ruch
w porcie gdańskim

Wczoraj przy nabrzeżu 
portu gdańskiego znajdowa­
ły się 32 statki, w tym kil­
ka dużych jednostek oceani 
cznych. Ten zbieg dużych 
statków zdarza się bardzo 
rzadko, aczkolwiek, jak wia 
domo, do portu gdańskiego 
już od paru lat często za­
wijają pojedyncze olbrzy­
my. ,

X tak, panamczyk „Alwega” 
przywiózł 29 tys. ton pszenicy 
dla odbiorcy krajowego, nato­
miast liberyjski „Cipres” 20 ty 
sięcy ton zboża kanadyjskiego 
dla Czechosłowacji. Statek „A. 
matisa ’ bandery norweskiej ~ 
wyładowuje ponad 14 tys. ton 
kukurydzy, a „Sifnos” bande­
ry greckiej — 21 tys. ton rudy.

Bardzo ożywiony ruch prze­
ładunkowy panuje na linii le- 
wantyńskiej: przy nabrzeżach
bazy towarowej tej linii znaj­
duje się obecnie 7 statków, w 
tym — 6 jednostek polskich i 
1 — albańska. Statki: „Gdańsk’1 
„Orneta”, „Głogów” i ,„01- 
kusz” wyładowują bawełnę, 
trawę morską, korek, kalafo-i 
nię. Natomiast „Dęblin” i al­
bański „Partizani” — rudę man 
ganową.

Na linie łewantyńską został 
skierowany statek „Monte Cas­
sino”, który ostatnio wyłado­
wał w Gdyni towary, przywie­
zione z Afryki, (bk)
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ZDAWAŁOBY SIĘ, ŻE DZIEDZINA TO WIEL­
CE TRADYCYJNA. TRADYCYJNY AKT CHRZTU 
SZAMPANEM WODOWANEJ JEDNOSTKI WY­
WODZI SIĘ JESZCZE Z FENICKIEGO OBYCZA­
JU SKŁADANIA OFIAR LUDZKICH NA INTEN­
CJE POMYŚLNYCH REJSÓW, A JEDNAK — NIE 
ZDAJEMY SOBIE SPRAWY, W JAK SZALONYM 
TEMPIE ROZWIJA SIE OKRĘTOWNICTWO. 
PRZECIEŻ POLSKI PRZEMYSŁ OKRĘTOWY ZA­
CZĄŁ PO WOJNIE OD NICZEGO, A JUŻ BU­
DUJE 10 I 19-TYSIĘCZNIKI, NOWOCZESNE BA­
ZY RYBACKIE, BĘDĄCE REWELACJĄ W SKALI 
ŚWIATOWEJ.

TAKI rozmach zadań wy 
maga też wysoko kwa­

lifikowanych, rzutkich, z 
inicjatywą kadr. Ludzi, któ 
rym sprawy te są tak bli­
skie, że myślą i rozmawia­
ją o nich nawet po wyj­
ściu z zakładu pracy, w 
towarzyskich spotkaniach. 
Zdaje mi się, że takiego 
właśnie zapaleńca spotka­
łem. Rozmawiałem z nim 
kilkakrotnie: w stoczni, kie 
dy jako kadłubowiec z 
wykształcenia objaśniał mi 
przeznaczenie i logikę każ­
dej grodzi, otworu i nitu 
przygotowanej do montażu 
sekcji kadłuba, w księgar­
ni, gdzie spotkałem go wer 
tującego najnowsze wydaw 
nictwa techniczne, przy ka­
wie — a i tu też w roz­
mowie przewijała się cią­
gle stocznia i statki. Mgr 
inż. Jerzy Af tanas jest 
absolwentem odesskiego In­
stytutu Inżynierów Floty, 
ukończył (w r. 1958) stu­
dia na wydziale budowy

okrętów ze specjalnością 
kadłubowca. Po powrocie 
ze studiów w ZSRR roz­
począł pracę w stoczni im. 
Komuny Paryskiej, w za­
kładowym biurze konstruk­
cyjnym. W r. 1961 prze­
szedł do wydziału plano­
wania, gdzie pracuje dotąd 
jako zastępca kierownika. 
Studiuje też zaocznie na 
wydziale ekonomicznym 
Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych przy KC PZPR. 
Oto wybrane fragmenty 
naszych rozmów, które si­
łą rzeczy były raczej mo­
nologiem:

— Zdarzało się, że pyta­
no mnie, dlaczego przesze­
dłem do planowania. W 
biurze konstrukcyjnym mia 
łem dość luźny kontakt z 
całością przedsiębiorstwa. 
A mnie interesował zawsze 
nie określony wycinek pro-, 
dukcji, lecz cały mecha­
nizm gospodarzenia zakła­
dem, społeczny, ekonomicz­
ny aspekt działania czło-

Z ostatnich rzędów
„MŁODZI PO ŚLUBIE“

i bardzo romantyczni

„Komum ja kwiateczki 
rwała,

A ten wianek
gotowała? 

Tobie miły nie
inszemu, 

Któryś sam mil serc.!
memu”.

(J. Kochanowski) 
„Kocha, Lubi,

Szanuje,
Nie chce, Nie dba, 
Żartuje, W myśli,
W mowie, W sercu,
Na ślubnym kobiercu”.

(ludowe).

Z zainteresowaniem czy­
tam w „Życiu Warsza­

wy” ankietę „Młodzi po ślu­
bie”. Czytam i dziwuję się, 
że wypowiedzi są do siebie 
podobne (w tonie) jak dwie 
krople deszczu. Podejrze­
wam (może niesłusznie?) 
blagę i fałsz. Czasem pękam 
ze śmiechu jak na dobrej 
francuskiej farsie. Wszyscy 
zaankietowani młodzi „bio­
rąc się do żeniaczki” nie 
mieli nic, prócz wielkiej mi 
łości, która ich pożerała jak 
gorączka. Prawie wszyscy 
od razu pomyśleli o spro­
wadzeniu na świat (mimo 
trudnych warunków: brak 
własnego mieszkania niskie 
pensje) nowego człowieka. 
Jakoś nikt z tych młodych 
po ślubie nie pisze jak tam 
z nim było przed ślubem i 
dlaczego do tego ślubu dosz 
ło. Nikt nie chce się przy­
znać, że „ożenił się z mu­
su, albo na złość mamie, 
która nie życzyła sobie ta­
kiego zięcia (synowej). 
Wreszcie z wyrachowania, z 
braku powodzenia, po to, 
aby wygrać zakład, aby wy 
leczyć się z kompleksu nie­
śmiałości, aby dorównać in 
nym, zaawansowanym mał­
żonkom.

Nie! Te prozaiczne po­
budki (przyznaję niezbyt

zwłaszcza w pierwszych 
dwóch latach po ślubie. 
lfl OŻE by tak szczerzej, 

•*■*■*• drodzy przyjaciele? 
Mniej romantycznego buja­
nia, a więcej realiów. To 
nic, że nie są tak piękne i 
wzniosłe jakby się chciało. 
Życie jest życie, jak mówi 
szofer Sadyban w „Konduk 
cie” Drozdowskiego.

Przepraszam red. Mirosła­
wę Parzyńską prowadzącą 
ankietę, ale dotąd uwierzy- 
'em tylko w jedną „spo­
wiedź” podpisaną przez pra 
cownicę biura projektów. 
Bardzo bym chciał, aby na­
stępne wypowiedzi były 
mniej „typowe”, mniej w 
stylu nudnego romansu. An 
kiety tego typu nie przyno­
szą zwykle spodziewanego 
wyniku i nie odkrywają 
prawdziwych pobudek dzia­
łania bohaterów. Piszący 
mniej myślą o założeniach 
i celu ankiety, a więcej o 
efekcie. Tym razem uderzy 
li w romantyczny ton.

„O wszeloJcn inną szkodą, 
Łacno przvzwo' • na zgodę, 
Ale kto mię w miłość

ruszy,
Wiecznie będzie krzyw 

mej duszy”.
(J. Kochanowski)

ŁAST

wieka w produkcji. Dlate­
go m. in. zapisałem się na 
studia w WSNS, wybiera­
jąc jako specjalizację eko­
nomikę przemysłu. Studia 
trwają 4,5 roku, kończę 
obecnie trzeci rok. Oprócz 
techniki i technologii trze­
ba znać także ekonomię i 
organizację, rozumieć spo­
łeczną stronę procesu pro­
dukcyjnego. Te umiejętno­
ści daje właśnie ekonomia 
polityczna i nauki towarzy­
szące: ekonometria (zasto­
sowanie matematyki do ba­
dań ekonomicznych), staty­
styka gospodarcza, a nawet 
cybernetyka. Braki w tej 
dziedzinie odczuwa u nas 
wielu inżynierów z pro­
dukcji. Nie każdy ma wa­
runki, aby podjąć normal­
ne studia- ekonomiczne, pró 
bują więc niektórzy poznać 
te zagadnienia drogą samo­
kształcenia. Ale, czyniąc to 
bez opieki, dopingu, dyscy­
pliny (chociażby w postaci 
egzaminów), mają utrudnio­
ne zadanie. Często w wy­
powiedziach inżynierów z 
produkcji podnoszony jest 
postulat utworzenia przy 
politechnice 2 — 3-letniego 
studium zaocznego z zakre­
su organizacji produkcji i 
ekonomiki przedsiębiorstw.

— Wraz z głównym tech­
nologiem inż. Jędrzejem 
Adamczykiem zostaliśmy 
powołani przez Zjednocze­
nie Przemysłu Okrętowego 
na konsultantów w zakre­
sie bilansowania zdolności 
produkcyjnych i wyzwala­
nia rezerw w stoczniach.
Jednocześnie uczestniczymy 
w dwuletnim studium orga­
nizatorów wyzwalania re­
zerw przemysłu maszyno­
wego, powołanym przy 
Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego. Studium to ma
przygotować cały aparat -.o,* „ „ łfvrv,mający bilansować zdol- 13. ™aja 1935„ r* ,byłem 
ność produkcyjną przed- Przejazdem w Monachium i 
siębiorstw. ?wagę moją P^uły gaze-

L, . ty w czarnych obwódkach.
Celem naszym jest wy- juz z daia przeczytałem na

korzystanie w r. 1970 zdol-; pierwszych stronach, że u- 
ności produkcyjnej stoczni j rnarł jözef Piłsudski. Po pa 
w 86 proc., co w porówna-;ru dniach znalazłem się w 
niu z przeciętną w ostat- j Berlinie. Zameldowałem się 
nich latach 55 — 60 w naszej ambasadzie. O-

Moim zdaniem posiadanie 
silnego przemysłu okręto­
wego świadczy o dużym 
polencjale gospodarczym da 
nego kraju, jego zapleczu 
technicznym i naukowym. 
Przecież w budowę statku | 
jego wyposażenie, wkłada-: 
ją swoją cząstkę wszystkiej 
gałęzie przemysłu — i to. 
w najlepszym wydaniu, j

POLSKIE statki są to-1 
warem poszukiwanym 

na rynkach światowych !
— Przekonałem się o 

tym naocznie — mówi nasz j 
rozmówca — kiedy przed 
dwoma laty ze stocznio­
wym klubem techniki i ra­
cjonalizacji odbyłem rejs: 
jachtem „Generał Zaruski” 
do Anglii, Francji, Belgii 
Holandii i NRD, zapozna­
jąc się z przemysłem sto­
czniowym tych krajów. 
Zaczynając niedawno i z 
niczego, osiągnęliśmy 11 
pozycję w świecie w wiel­
kości produkcji okrętowej i 
drugie miejsce w świecie, je 
żeli chodzi o produkcję stat 
ków rybackich, wyprzedza­
jąc wiele krajów o bogatej 
tradycji stoczniowej. Myś­
lę, że jest to powód do 
dumy — i z okrętownictwa 
i z całej naszej gospodarki.

Andrzej KISZKI5

Pojezierze Kaszubskie — jezioro Radolne
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Raz go tylko widziałem, za to bar­
dzo BLISKO. I PRZEZ CAŁĄ GODZINĘ 
OBSERWOWAĆ MOGŁEM HITLERA, JEGO 

FIZJONOMIĘ, JEGO ZACHOWANIE SIĘ. A BY­
ŁO TAK.

proc. stanowić będzie wy­
raz dużego postępu organi­
zacyjnego i technicznego 
Ten stopień wykorzystania 
zdolności produkcyjnej, ja­
ki przewidujemy na rok 
1970, stanowi właściwie gra 
nicę możliwości organiza­
cyjno - technicznych w 
przemyśle okrętowym do 
końca przyszłego planu 5- 
letniego.

OKRĘTOWNICTWO sta­
ło się naszym prze­

mysłem narodowym. Ten
fakt chętnie podkreśla przy 
każdej okazji mój rozmów­
ca — stoczniowiec:

— Współczesny statek 
jest urządzeniem bardzo 
skomplikowanym, dlatego 
niewiele tylko krajów, po­
siadających dostęp do mo­
rza, posiada wysoko po­
stawione budownictwo okrę 
towe. Do nich należą np. 
Anglia, Stany Zjednoczone 
ZSRR, NRF, Szwecja, Da­
nia, Japonia... no i my

trzymałem wtedy zaprosze­
nie na wzięcie udziału w 
żałobnym nabożeństwie w 
katolickim kościele św. Jad­
wigi w Berlinie.

Dziwną ironią losów kościół 
ten konsekrowany był w r. 
1801 przez największego na­
szego satyryka, biskupa Igna­
cego Krasickiego. W dwa 
miesiące później biskup 
zmarł w Berlinie o godzinie 
wpół do szóstej wieczorem 
14 marca, a szesnastego mar­
ca pochowany został w kryp­
cie tego właśnie kościoła.

I oto w sto trzydzieści 
cztery lata później w tym­
że samym kościele byłem 
świadkiem następującej see 
nerii. W głównej nawie po­
stawiono wysoki katafalk. 
Na nim trumna, pokryta 
sztandarem z Orłem Bia­
łym. Krzesła; na przedzie 
klęcznik wybity czerwonym 
atłasem. Po obu stronach na 
wy gęstym szpalerem stoją 
oddziały SA. Ulokowałem 
się w ich pobliżu, tuż koło 
przedsionka. Wchodzą w 
gali ambasadorowie Fran­

cji, Stanów Zjednoczonych, 
Anglii, wszyscy ogromnie o- 
peretkowi w złoconych mim 
durach i stosowanych ka­
peluszach z pióropuszami. 
Widowisko jest świetnie wy 
reżyserowane, bo oto do 
przedsionka zbliża się am­
basador RB Józef Lipski, i 
staje przy drzwiach. Dają 
znać, że przyjechał Hitler.

Jakoż po chwili wstępuje 
po schodach. Oddziały SA 
prezentują broń. Hitler u- 
brany jest w swój brunat­
ny mundur, na lewej pier­
si dynda mu Żelazny Krzyż 
z pierwszej, wojny świato­
wej. Wchodzi jak władca, 
pewny siebie, głowa do gó­
ry, ruchy wystudiowane do 
najdrobniejszych szczegó­
łów. Twarz niesłychanie pos 
polita, chciałoby się rzec, 
wulgarna z tymi fryzjerski­
mi wąsikami, z czołem cof­
niętym wstecz, z tym przy­
klejonym opadającym kos-

przed klęcznikiem. Zaczyna 
się msza, którą celebruje ar 
cybiskup Berlina. Przez ca­
łą, calutką godzinę sie­
dział lub klęczał przy trum­
nie Piłsudskiego nowy sa­
trapa Europy, manifestując 
tym swoje „uczucia”. Ani 
drgnął w czasie całej cele­
bry, ten, który wkrótce roz­
dmucha wojnę z całym świa 
tern. Aktor? Kabotyn? Zba­
wiciel? Wariat?

Krasomówca chyba nie­
wątpliwy, skoro tak hipno­
tyzował tłumy. Tylko zaw­
sze mnie gnębiła myśl, co 
może ciekawego powiedzieć 
narodowi ten wykolejeniec, 
polana If aibeta ? Prost actwo 
aż rażące, teatralność w każ 
dym geście.

Ludzie słuchali go jak sta 
do haramów. Oszukiwał ich. 
Kłamał. Ileż to razy zapew-

Dobrze, iż Niemcy wi­
dząc dziś na ekranach 
swoje dawne bożyszcze, z 
przerażeniem przekonają 
się, jak niebezpieczna by­
ła to miernota, miernota 
jednak groźna i krwawa. 
Dobrze, iż dzisiejsi Niem­
cy zostaną ostrzeżeni, jak 
niebezpiecznie jest obda­
rzać zaufaniem złotouste- 
go szalbierza, który prze­
mawia do najniższych in­
stynktów. Do instynk­
tów bezmyślnego stada 
wieprzów.

O, jak powiada św. 
Łukasz, a co jako mot 
to dał do swoich „Bie 

sów” Dostojewski, „a pasło 
się tam na górze stado wie­
lu wieprzów. I prosili go, 
by im dozwolił wejść w 
nie. I zezwolił im. Wyszły

B

żadnych pretensji terytorial 
nych do Polski, zapewniał, 
że Polska musi mieć ten 
swój dostęp do morza. Budu 
je autostrady po to tylko, 
żeby dać zarobek bezrobot­
nym i usprawnić komuni­
kację. Ale jednocześnie po­
seł litewski, Szaulys, dobry 
mój znajomy jeszcze z Kró- 

mykiem. Zatrzymuje się' lcwca, gdzie był wprzódy

niał wtedy, że nie rości du.chy n\eczyste * czl°'
wieka i weszły w wieprze.

przed ambasadorem Lip­
skim, kilkakrotnie potrząsa 
jego dłoń i coś doń mówi, 
czego, naturalnie, usłyszeć 
nie mogę. Lipski mu odpo­
wiada paroma słowami i oto
„Führer” tym samym tea-!stronę.

konsulem, ostrzega mnie, że 
bym był ostrożny, że to są . 
drogi strategiczne i pewnie 
nie wiem o tym, jak już w 
tajemnicy drogi takie bieg­
ną na wschód, w naszą

feralnym krokiem idzie ku 
przodowi i zajmuje fotel w 
pierwszym rzędzie, tuż

♦ !„Dzień pierwszy .
d- / i . . . u izien dzisiejszy

lipca br. w warszaw­
skim Muzeum Historii 
Polskiego Ruchu Re­

wolucyjnego otwarta zosta­
nie ogólnopolska wystawa 
jubileuszowa pn. „DZIEŃ

mądre) nie wchodzą w ogó- {PIERWSZY DZIEŃ DZI-
_ . I TC GTU9* T/-\4 rTn1ry.<\r, 4- w* «-» _le u ankietowiczów w ra­

chubę.
Ja, moi znajomi i przyja­

ciele, na czele z Poldkiem 
i Krysią, też są młodzi i też 
po ślubie. Wiem jak;mi po­
budkami kierowali s'ę, gdy 
już zdecydowali pójść do 
Urzędu Stanu Cywilnego. 
Nie chcę uchodzić za cyni­
ka, ale zapewniam młodych 
po ślubie z „Życia Warsza­
wy”, że nie tylko miłość 
(wielka i szlachetna) nami 
kierowała. Dzieci przycho­
dziły na świat najczęściej 
przez „fatalny przypadek”,

SIEJSZY”. Jej zakres tema­
tyczny obejmuje życie gospo 
darcze, polityczne, społeczne 
i kulturalne naszego kraju 
od 1944 r. do chwili obecnej. 
Przedstawiony będzie doro­
bek wszystkich województw 
kraju, metodą porównań mię 
dzy pierwszymi a ostatnimi 
laty powojennego Dwudzie­
stolecia. Wystawa adresowa­
na jest przede wszystkim do 
młodzieży, której poważny 
procent pierwsze powojenne 
lata naszego kraju zna już 
tylko z opowiadań, publika­
cji i książek.

Znawcy przedmiotu twier­
dzą, że wystawa ta może 
być zapowiedzią przewrotu 
w naszym muzealnictwie.
Organizatorzy, w trosce o 
jak największą atrakcyjność 
zrezygnowali z konwencjo­
nalnych form ekspozycji. Bo 
gate treści ideowe przekazy­
wane będą zwiedzającym 
przy pomocy szeregu środ­
ków dźwiękowych i wzro­
kowych.

Głównym akcentem wysta­
wy będą projekcje filmowych 
montaży dokumentalnych, o- 
pracowanych ze starych kro­
nik przez znanego filmowca 
— Wacława Kazimierczaka. 
Na dwóch połączonych ze 
sobą ekranach oglądać bę­
dzie można kontrastowo ze­
stawione sekwencje filmowe, 
ukazujące fragmenty budowy 
i odbudowy kraju. Podsta­
wowe reformy społeczne, po­
wrót ludzi z tułaczki wojen-

sja pierwszych pieniędzy — I wych partii i ugrupowań po
litycznych. Przez „historycz­
ne” już głośniki z 1944—1945 
roku nadawany będzie mon­
taż autentycznych komuni­
katów władz państwowych 
z tamtych lat.

przemysłowe, szkoły i uczel­
nie — aż do wielkich osiąg­
nięć ostatnich czasów. Oto 
dla przykładu dwie zsynchro 
nizowane ze sobą sekwencje 
filmowe: powstające nowe
szkoły i pierwsze zastępy 
dzieci rozpoczynających nau­
kę, pierwsze prymitywnie bu­
dowane statki i aktualny 
obraz pracy stoczni...

Między poszczególnymi se­
kwencjami filmowymi zwie­
dzający będą oglądać efek­
townie iluminowane foto­
gramy, przedstawiające roz­
maite obiekty przemysłowe 
i kulturalne oraz wzrastają­
ce znaczenie Polski na are­
nie międzynarodowej.

Poza montażem dokumen­
tów filmowych, przeźrocza­
mi, fotogramami — zwiedza 
jący zapoznają się z makie­
tami fabryk, urządzeń prze­
mysłowych, statków, wago­
nów, ciągników, dźwigów. 
Wśród eksponatów znajdą 
się również oryginalne ode­
zwy, zarządzenia z pierw-

Z WIEDZ ANIE ekspozycji 
będzie miało niecodzien­

ny charakter. Nie będzie np. 
przewodników. Publiczność 
„oprowadzać” będzie po wy­
stawie odtwarzany z nagrań 
magnetofonowych specjałnj 
komentarz.

Wystawa „DZIEŃ PIERW 
SZY — DZIEŃ DZISIEJ­
SZY” będzie przez sześć mie 
sięcy eksponowana w War­
szawie. Obecnie rozważa się 
projekt zorganizowania z 
najciekawszych, najbardziej 
reprezentatywnych materia­
łów wystawowych ekspozy­
cji objazdowej, która mo­
głaby odwiedzić większe o- 
środki kraju. Gorąco apelu­
jemy do organizatorów wy­
stawy, by projekt ten docze 

szych dni władzy ludowej i kał się realizacji. Dla tysłę- 
(m. in. egzemplarz Manife- ,cy naszych czytelników, prze 
stu Lipcowego), broń używa de wszystkim młodzieży, by- 
na lub zdobyta w walce z daby to atrakcyjna, poglądo- 
bandami, oryginalne trans- iwa lekcja najnowszej histo-

P

n«j, walki z bandami, erai- I pąręnty, sztandary positępo- J rii Polski.

Teraz też, z miną oszu­
sta, klęczy na tym klęczni- 
ku, ogromnie zmartwiony 
stratą „sojusznika”. Kiedy 
się ceremonia skończyła, raz 
jeszcze uściskał dłoń amba­
sadora Lipskiego, skłonił się 
lekko korpusowi i majesta­
tycznym krokiem opuścił ko 
ściół. Pewnie się na ten 
widok przewrócił w trum­
nie wielki kpiarz, Ignacy 
Krasicki.

O co po tylu latach 
przywołuję to wspom­
nienie? Dlatego, że 

wracam oto z filmu „Życie 
Adolfa Hitlera”. Chciałem 
sohie po tylu latach skon­
frontować moje wspomnie­
nie z syntetycznym ujęciem 
filmowym. Film ma ogrom­
ne luki i braki. Np. nie ma 
ani słowa o Powstaniu War 
szawskim. Nie ma w nim 
mowy o naszych cierpie­
niach, prześladowaniach, o 
naszej konspiracji 1 o na­
szym bohaterstwie.

Ale, mimo wTszystko, ten 
film dokumentalny, sporzą­
dzony z ogromnej, archiwal­
nej taśmy liczącej 80 tysię­
cy metrów, wrażenie wy­
wiera wstrząsające. Dobrze 
też, że wykonano go w Nie­
mieckiej Republice Federal­
nej. Wypadł niesłychanie a 
propos procesu frankfurckie 
go. Je$t świetną jego ilu- 

■ strać ją,

A stado pędem z urwistego 
brzegu wpadło do morza i 
potonęło...”

I potonęło, Czy tylko po­
tonęło naprawdę?

Myślę, że film Paula Rot- 
ha będzie dobrą przestrogą 
przed tym potopem... wie­
przy.

Eugeniusz
SZERMENTOWSKI
—m—

Senat Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Sopocie na 
ostatnim swoim posiedzę 
niu wybrał, a minister 
kultury i sztuki zatwier 
dził dotychczasowego rek 
tora tej uczelni, doc. Ro­
mana Heisinga na dalszą 
3-letnią kadencję rektor 
ską w PWSM w Sopo­
cie.

FRASZKI
NAGROBEK

BIUROKRATY
Wreszcie petenci 
są mu wdzięczni.

O PODRYWANIU
Godna jest podziwu jej 

szybkość i werwa:\ 
chwyciła go w sidła,

zanim ją poderwały

O LUDOŻERCACH
Że już ich nie ma nie{ 

wmówi nikt we mnie.i 
Są przecież ludzie, co się] 

żrą wzajemnie..J

LOS CZŁOWIEKA
Taki to już los

człowieka
ma psie życie,

kto zaszczeka.^
Bogusław WIECZOREK
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(Korespondencja własna)
TAPAJOS JEST PRAW OBRZEŻNYM DOPŁY­

WEM AMAZONKI, MA OKOŁO 900 KILOMET­
RÓW DŁUGOŚCI I OBFITUJE W WODOSPADY. 
U UJŚCIA JEJ LEŻY SPORY PORT RZECZNY 
SANTAREM. DO ITAITUBY NAD ŚREDNIM BIE­
GIEM TAPAJOS, OSTATNIEJ FORPOCZTY CY­
WILIZOWANEGO ŚWIATA, MOŻNA SIĘ ■ DOS­
TAĆ TYLKO DROGĄ WODNĄ Z SANTAREM. 
NAOKOŁO NA SETKI KILOMETRÓW CIĄGNIE 
SIĘ SELWĄ — DZIKA, WILGOTNA I PUSTA.

Z ADZWONIŁEM ny. Przechodzi tu przecież 
do agencji pod dokładnie równik 
róży. Uprzejmy Z Belern wystartowałem 
głos niewieści w grubym, a krótkim sa
poinformował 

mnie, że samo­
lotem można wylecieć z 
Sao Paulo o godzinie 7,20 
i przylecieć do Belem o 
21.30, czyli czternaście go^ 
dżin lotu. Że inna linia lot 
nicza obsługuje połączenie 
Belem—Santarem. Trzy go 
dżiny lotu. Ogółem koszt 
przelotu wynosi 37.650 cru­
zeiros i* 80 centavos. "W 
jedną stronę, rozumie się.

Z Santarem na południe? 
Nje, w tym kierunku nie 
ma żadnej oficjalnej komu 
nikacji. Żadnej.

PODRÓŻ

PODRÓŻ odbyła się szyb
ko.

Wielkie, ultranowoczesne, 
oszałamiające, ruchliwe lot­
nisko Congonhas. Żważyli 
bagaż — niecałe pięć kilo. 
Sprawdzili nazwisko. Posa 
dzili w samolocie z prawie 
naturalnym uśmiecham u- 
roczej aero-moca. Odstawi­
li schodki z napisem 
VARIG. Jest godzina 7 mi­
nut 20.

Skrzydlata maszyna prze 
mierzała stany: Sao Paulo, 
Minas, Goias, kawałek Ma­
ra nhao i "°ara. Przeleciała 
ponad pięć tysięcy kilomet 
rów. I dobiła do Belem pra 
wie zgodnie z rozkładem o 
dziewiątej minut pięćdzie­
siąt.

BELEM ma 400.000 miesz 
kańców. Wielki port z okrę 
tami pełnomorskimi. Ama­
zonka, a właściwie połud­
niowa odnoga jej ujścia, 
ma tu przeszło czterdzieści 
metrów głębokości. "Wpycha 
do Atlantyku co sekundę 
sto tysięcy metrów sześcien 
nych słodkiej wody, na od­
ległość trzystu kilometrów 
w głąb oceanu. Rzeczy po 
wszechnie znane.

W mieście ruch ożywio­
ny. Domy raczej niskie, to 
nące w bogatej tropikal 
nej roślinności. Upał ogrom

molocie linii „Cruzeiro do 
Sul”. Lot był niski — na 
czterystu metrach, nawet 
miejscami niżej. Z tej wy­
sokości Amazonka prezen­
towała się jak morze 
dość sporymi falami, które 
mieniły się czarno, żółto i 
szafirowo. Z obu jej stron 

jak okiem sięgnąć kę 
dzierżawa i gęsia powierz­
chnia „zielonego piekła” 
błotnistej, niezbadanej sel-

scy szczęśliwcy ze złotym 
piaskiem i pepitas — brył 
kami samorodków. W ba- 
rze — gdzie napiłem się 
„cerveja gelada”, czyli po 
prostu piwa z lodu — 
wszyscy mówią tylko o zło 
cie. Jedni twierdzą, że naj 
lepsze ceny za „ouro” płaci 
firma Giną na Avenida 
Joso Pessoa. Drudzy mają 
więcej zaufania do Nilzo 
Pinheiro, twierdząc, że sku 
pił on już więcej niż dwie

przykład szewcy, krawcy 
czy ślusarze. Wędrują oni 
z miejsca na miejsce znaj 
dując skarby i tracąc je 
potem szybko na dzikie hu 
lanki i bezwartościowe za 
kupy. Nigdy nie tracą wia 
ry we własne szczęście, zaw 
sze spodziewają się znaleźć 
złoża jeszcze bogatsze.

To, co z łodzi wydawało 
się domami, okazało się ku 
pą nędznych szałasów7, skle 
conych z patyków powią-

tony złota. Do mnie przy-j zanych włóknami i drutem, 
sunął się poufnie ,.napę-| nakrytych strzechami 
dzacz” miejscowego obszar traw, bez podłogi i okien, 
nika Jose Macedo i pro-1 Przed niektórymi leżało kil 
ponował mi szukanie złotaj ka desek imitujących chód 
na jednej z jego działek! nik. W szałasach tych zre- 
„do wyboru” —" powtarzał! sztą nikt właściwie nie

wy. Na rzece od czasu do 
czasu łódź rybacka z sze­
rokim trójkątnym żaglem, 
motorówka, większy statek 
handlowy i małe parowozy 
ki kryte sklepionymi póło­
krągło daszkami. Ludzkich 
osiedli nie widać było zu­
pełnie.

LOT trwał trzy godziny, 
po pięćset kilometrów 

na każdą.
W Santarem czuje się 

już gorączkę złota. Tu prze 
cięż złotodajna Tapajos łą 
czy swe wody z Amazonas. 
Tędy muszą wracać wszy-

O POWIADANIE PESYMISTYCZNE
mO byt przypadek. Chcia n 
i łem od Biura Zleceń o- U 

trzymać numer szczecińskie 
go abonenta. Czekanie prze 
dłużało się, widać ktoś tam 
po drugiej stronie drutu 
zbyt wolno posługiwał się 
książką telefoniczną, sły­
chać było jakieś szeleszczę 
nie kartek, potem odezwał 
się nikły głos, zapewne do 
innej słuchawki:

— Hallo, Biuro Zleceń..
Tak, pod jakim znakiem? 
Łucznik? Chwileczkę — do- 
skoraty tydzień, drobne nie­
przyjemności rodzinne, wszy­
stko skończy się dobrze pod 
koniec tygodnia. Pieniądze 
— Glos zamilkł.
Poszukiwanie numeru 

przedłużało się więc znowu 
usłyszałem wygłoszoną z 
całą powagą przepowiednię 
dla kogoś innego.

— Proszę pani — zapyta­
łem już po zanotowaniu swo 
jego numeru — czy mnie 
słuch zawodzi, czy są to ho 
roskopy podawane zgłaszają­
cym się abonentom?

_ Tak — odpowiedziała
zdziwiona zapewne niestosow 
nością mojego pytania.

— I dużo ludzi pyta?
— Dużo.
— Ile?
— Nie mogę powiedzieć, w 

każdvm razie dużo.
— Nie może pani powie­

dzieć. czy to tajemnica?
— Tak, tajemnica.

W centrum półmilionowe 
go ośrodka, od słuchawki 
— cudu XX wieku —• po 
wiał tajemniczy fluid meta
fizycznych mocy.

— Naprawdę nie może pani 
powiedzieć?

—. Naprawdę, proszę nie py 
tać, nie mogę.

UŁOŻYŁEM słuchawkę. 
Po chwili znów nakrę­

ciłem numer biura zleceń 
— 911.

— Biuro Zleceń, słucham
- - Proszę o horoskop.

I tutaj powtórzyła się za 
słyszana już poprzednio, 
jakby złapana przypadkowo 
na. jakiejś tajemniczej fali 
radiowej przedziwna rozmo
wa:

— Jaki znak?
-- Strzelec.
— Niezły tydzień. Przestrze 

gaj przepisy (sic!).
L Jakie przepisy, drogowe? 
— Przepisy, nie rozumie 

pan, jest powiedziane
czy drogowe.

— Nie powiedziane; a skąd 
to pani czyta?.

— Z karteczki.
— A skąd ta karteczka?
— Za duże chciałby pan 

wiedzieć, z „Kuriera Folskie 
go”.

— I sprawdzają się te wszy 
stkio przepowiednie?

— Tak.
— Naprawdę?
— Chyba tak.
— Dziękuję pani.

ODKŁADAM słuchawkę z 
wrażeniem jakby mnie 

ktoś drągiem w łeb łup­
nął. Przypominam sobie, że 
przecież sam byłem świad­
kiem jak pracownicy pew 
nej wojewódzkiej instytu­
cji co poniedziałek, rano 
biegli spojrzeć do „Kurier 
ka” co ich czeka w tym ty 
godniu. To była zabawa,^ 
tłumaczyłem sobie, gdy tym 
czasem to tutaj jest spra­
wą masową, epidemiolo 
giczną i ciemnogrodzką. 

i J. Kolano

zachęcająco — za zapłatą 
dwustu cruzeiros dziennie. 
Był bardzo zdziwiony, że 
nie reflektuję.

Inny handlowiec propono 
wał mi kupno kompletnego 
ekwipunku poszukiwacza 
złota: hamak, narzędzia i
żywność. Tylko za pięć­
dziesiąt tysięcy! I rewolwe 
ru za czterdzieści tysięcy 

bez pozwolenia. Odcze­
pił się dopiero wtedy, gdy 
wygrzebałem z plecaka _ i 
pokazałem mu swój nowiut 
ki „Taurus”, kaliber 38, i 
— dodatkowo — pozwole­
nie.

W górę rzeki Tapajos po­
jechałem z handlarzami 

długą łodzią z przyczep­
nym motorem, po brzegi 
wyładowaną towarami. Co 
tam było — nie wiadomo. 
Mówili, że ma wartość 
dwóch milionów, a okryta 
była starannie plandekami 

Silnik parkotał monoton­
nie. Dziób łodzi rozsuwał 
ciemne, spokojne wody, zie 
lone od przeglądających się 
gałęzi. Dwie fale trójkątem 
biegły od dzioba, coraz szer 
sze i niższe, aż ginęły pod 
tajemniczą plątaniną drzew 
i krzewów, zaborczo wcho 
dzących wprost do rzeki 
Ziemi właściwie nie było 
widać. Tylko woda, liście 
i gałęzie. Za to czuło się 
ciężki, duszący upał i stałe 
ukłucia komarów i prze­
różnych muszek. Cięły o 
kropnie.

Raz błyskawicznie wysu­
nął się z lasu aligator „ja- 
care” i schował się jeszcze 
prędzej, zakręcając ener 
gicznie ogonem. Stado bia­
łych czapli „garcas”, sztyw 
no wyprężonych, przemknę 
ło gdzieś na zachód. Nieda 
leko łodzi przepłynął ogrom 
ny żółw. Podniósł łeb z ceg 
lastego koloru nozdrzami, 
przyjrzał się ludziom z wy 
raźną ciekawością i dał nur 
ka. Potem płynęła ławica 
niewielkich ryb, podobnych 
trochę do polskich „półki- 
lowych” karpi. To piran­
has — największy postrach 
Amazonki. Zostałem poin­
formowany, że gdyby teraz 
przypadkiem łódź się wy­
wróciła, to piranie w kil­
ka minut żywcem obgryzą 
pasażerów do białej kości 
Nie ma przed nimi ratun­
ku. Ale rybacy łowią je 
sieciami; podobno są bar 
dzo smaczne...

Zaczęło się ściemniać. O 
dezwały się różne dziwne 
odgłosy puszczy — zwie 
rząt, ptaków czy owadów? 
Nie wiadomo.

W pewnym miejscu na­
reszcie ukazała się ziemia 
Gąszcz lasu cofnął się tu 
na kilkanaście metrów, ro 
biąc miejsce dla kilku do 
mów. Jeden z nich, stoją 
cy na wpół nad rzeką 
miał dość obszerny pomost. 
Na pomoście kilku ludzi 
z latarniami czekało w mil 
czeniu.

Bok łodzi z głuchym szu 
raniem otarł się o krawędź 
pomostu. Motor zamilkł. 
Koniec podróży. To Vila 
Pacu nad złotodainym stra 
mieniem Pacu, tu właśnie 
wpadającym do Rio Tapa­
jos.

Byłem zmęczony i do 
krwi pogryziony przez te 
przeklęte insekty. Spać rrt 
się chciało...

ZŁOTO

Dzienniczek© isej'!—łC3 IZO
CUt-to

mieszka. Tu się tylko han 
dluje. Dniem i nocą.

Z głębi lasu przybywają 
ze zjotem garimpeiros, ci 
bardziej sprytni, którzy nie 
dali się obedrzeć w Vila 
Rica — wysuniętej w głąb 
placówce handlowców.

Z Santarem przybywają 
towary na łodziach, i od­
bywa się wymiana.

Towary to żywność w 
puszkach, broń, amunicja, 
pachnące mydełka, przeróż 
na biżuteria — głównie ze 
garki damskie i męskie, 
złote czy pozłacane, masa 
pierścieni ze znakami zo­
diaku, talizmany, skrzynki 
piwa, wódki trzcinowej, 
szampana i nawet drogiej 
whisky, zresztą krajowej.
Ogromna ilość damskich 
strojów: sukien jedwab­
nych, bluzek, spódnic, nylo 
nowych pończoch.» Kosme 
tyki, grzebienie i perfumy.

” Po co to tu w tym bło­
cie? Komu to potrzebne?

A potrzebne. Właśnie ta 
ki dzielny chłopak z garim 
po, upojony _ szczęśliwym 
znaleziskiem żąda tych a 
nie innych towarów. Broni 
— żeby się nie dać zabić, 
ani ludziom, ani zwierzę­
tom. Żywności i wódki —,było gwizdki kolejarzy. Wa 
aby mieć Siły do dusz i;Pfvn nr/ptawarm *z tnrn n:

PAN TEZ W 
faÓRY 2 
* NIE,JA PO 
USZCZELKĄ 
DU SWOJEGO 
AUTA

PANI US! O, CHOĆ ŁYCZEK WO' 
DY dla MNIE

•SOŁTYSIE, DZWOŃCIE DO PZOCCHA 
ŁUPA Ml SIE PALL

. , .gon przetaczano z toru na
ciężkiej pracy _ po dwanas-jtor_ Lokomotywa biła w 
cie i czternaście godzin na!-derzaki, że ledwie można 
dobę. A poza tym potrze-yDyj0 usta(5 na n0,gach. Kie- 
buje kobiet do rozrywki. cjy otwarto drzwi wagonu, 
Te zaś żądają fatałachów,na rampie paliły się lampy, 
i ozdób. . < _ (Konwojenci krzykiem naga

Wszystko jest więc jasne niaii do wyjścia. Wąskie

Łysa umiera o świcie
C

cjach. Słychać ni!
I*-? 1-^1 -r-.; r>-*.-,TT s
ALĄ noc jecha­

ły stłoczone w 
wagonie. Po­
ciąg długo wy­
stawał na sta­
cjach. Słychać

i logiczne.

Wydobywanie tu złota 
nie jest nowym odkry­

ciem. Procedura ta trwa

przejścia, pod nogami bruk.
Świt przygaszą blask ja­

rzeniówek. Ludzi coraz wię 
cej. Nie patrzą na nie. Jak-

już od lat czterech. Złoto Ky jCh nie widzieli. Boczny- 
jest nie tyle w Rio Tapa-|mj drzwiami wchodzą do 
jos, ile właśnie w tym oto najbliższego budynku. Chło-
strumieniu Pacu, w gór 
nym jego biegu. Jest także 
w pobliskich „riachos” — 
rzeczkach i strumyczkach: 
Rio das Tropaz, Cabitutu, 
Cadiriri, Cripori i Penedo.

Razem pracuje tu w oko 
licy około czterech tysięcy 
garimpeiros, po dwóch lub 
trzech na jednej działce. 
A więc punktów wydoby­
cia jest prawie dwa tysią 
ce. Dzienna ich produkcja 
wynosi łącznie 20 do 30 ki 
lo czystego złota. I wszyst­
ko jest skupywane w Vila 
Rios. Tam jest centrum 
handlu.

Vila Rica ma dwieście 
szałasów, wiele sklepów 
czy raczej punktów wymia 
ny, cztery karczmy i bar­
dzo dużo kobiet do uprzy­
jemniania życia. Towaru 
moc. Wszystko tu się ku 
puje tylko za złoto, ważone 
na wagach szalkowych, rz 
komo precyzyjnych. Ceny 
niesłychanie wysokie. Du 
zym powodzeniem cieszą 
się lekarstwa, przeważnie 
różne proszki przeciw zazię­
bieniu i bólowi głowy. 
Dobre ceny mają rów­
nież długie gumowe buty.

W jednym baraku funk-
© Ciąg dalszy na str. 7

dno, ale już i słońce wspina 
się po niebie. Łysa myśli, 
że wkrótce z traw zejdzie 
rosa. Czuje się bardzo ob­
co na tym placu. Patrzy na 
swe towarzyszki. Stoją — 
nieprzeliczony tłum — cier­
pliwe, posłuszne — czeka­
ją. Gdzie teraz jest gospody 
ni? Gdzie Jasio i Burek?

HURKOT drzwi. Na 
progu ukazuje się 
mężczyzna w szarym 

fartuchu. Zapędza pierwszą 
z brzegu do wnętrza budyń 
ku. Wszystkie patrzą w tam 
tą stronę. Drzwi się zamknę 
ły, cisza. Za minutę ten męż 
czyzna ponownie staje na 
progu. Następna! I znowu 
minuta, i jeszcze jedna. I na 
stępna. Następna, następna... 
Krok za krokiem i oto stoi 
już oko w oko z mężczyzną 
w fartuchu. Lekkie uderze­
nie po grzbiecie i wchodzi 
do wnętrza. Białe ściany, 
pod sufitem ze zgrzytem 
przesuwa się taśma. Jakieś 
haki, łańcuchy. Inny męż­
czyzna, również w szarym 
nieprzemakalnym fartuchu 
podnosi dziwny przedmiot. 
Łysa nigdy nie widziała pi­
stoletu. Kiedy mężczyzna 
przykłada broń do jej gło­
wy jeszcze się rozgląda. Zda

je się, że słychać szum wo­
dy. Gospodyni nigdy nie za 
pomniała dać jej wody... Ło 
skot przenika czaszkę. Ciem 
ność. Moment poznania spóź 
nił się o ułamek sekundy...

TRZAŁ jest tylko o- 
szałamiający. Łysa 
nie wie, co się z nią 

dzieje, ale żyje. Nie widzi 
ludzi, którzy pętają jej no­
gi łańcuchem, podciągają w 
górę. Taśma porywa ofiarę. 
Nim następna wejdzie do ko 
mery Łysa jest już in­
nym pomieszczeniu. Zawie­
szona głową w dół płynie w 
kierunku betonowego kory­
ta. Rozkraczony nad nim 
mężczyzna wykonuje tylko 
jeden ruch. Nóż przebija tęt 
nicę i krew strumieniem 
spływa do koryta. To już 
koniec. Śmierć następuje 
szybko. Ostatnie drgawki 
gasną — kiedy taśma nie­
sie ją do następnego stano­
wiska. Prysznic. Gorąca wo 
da tryska z góry. z boków, 
z dołu. Zmywa brud, mie­
sza się z resztkami krwi. Za 
prysznicem punkt zdejmowa 
nia skór. Nacięcie nożem i 
zarzucenie haka. Reszta do­
konuje się mechanicznie.

Długa była droga Zakła­
dów Mięsnych w Gdańsku 
od prymitywnej rzeźni do 
nowoczesnego kombinatu za 
trudniającego 1400 ludzi i 
posiadającego moc produk­
cyjny 40.00G ton mięsa ro 
cznie. Dopiero po dwudzie­
stu latach istnienia rzeźni, 
w 1918 roku wybudowano 
chłodnię, a w dziesięć lat 
później zamrażalnię i bocz 
n cę kolejową z rampą. W 
tym czasie zabijano tu (be

Wydobywanie złota na 
żywa się „garimpo”. Ci, 

którzy się tym zajmują 
to „garimpeiros” i są uwa­
żani za fachowców w ta­
kim samym sensie jak na

r.eratora zaoszczędza 40 
proc. drewna potrzebnego 
do wędzenia i wydatnie 
zmniejsza ilość substancji 
rakotwórczych znajdujących 
się w wysokogatunkowych 
wędlinach.

Dalsze etapy rozwoju, to 
budowa nowoczesnego pa­
wilonu szynkowego, który 
zostanie przeniesiony do 
Gdańska ze starego budyń 
ku w Sopocie, pracowni 
bakteriologicznej, wytwórni 
mączki paszowej, produko­
wanej z odpadów.

Zakładami kierują ludzie 
młodzi. Zarówno naczelnv 
dyrektor mgr inż. Stani­
slaw Marcinek, jak 1 za­
stępca do spraw produkcji 
mgr inż. Jerzy Chmielew­
ski kończyli uczelnie w la_ 
tach pięćdziesiątych. Mają 
oni ambicje, aby gdańskie 
zakłady były przodującymi 
r.ie tylko w Polsce, ale i 
w Europie. Nie są to zresz­
tą ambicje nie mające szans 
realizacji. Polędwica łososio 
wa i sopocka, kiełbasa pa­
sztetowa, wiejska i zwy­
czajna są poszukiwane na 
rynkach światowych i o- 
siągają najwyższe ceny. 
Gdańsk wysyła na eksport 
osiem ton wędlin tygod­
niowo (połowa ogólnego na 
sz.ego eksportu wędlin). Glo­
balna produkcja wędlin wy 
nosi tutaj 180 ton tygod­
niowo. W ogólnopolskim 
współzawodnictwie między 
zakładami tego typu Grlań 
skie Zakłady Mięsne zdo­
były w 1963 roku drugie 
miejsce. W tym roku ma­
ją szanse na pierwsze. Fun_

skórowania i rozbioru) 7(0 dusz zakładowy wyniósł
sztuk trzody chlewnej i 300 
sztuk bydła. Nie było prze­
twórni wędlin, ani smalco- 
wni. Zakład zatrudniał za­
ledwie 173 pracowników.

W czasie wojny rzeźnia 
ocalała, ale była zdewa­
stowana. Nie działały taś­
mociągi i urządzenia chłód 
nicze. Stopniowo urucho­
miono wszystkie działy i 
przystąpiono do dalszej roz 
budowy. 20 milionów po­
chłonęła przebudowa bloku 
chłodniczego. Zbudowano 
tunele do szybkiego zamra 
żania mięsa, oraz labora­
torium. W wędzarni zasto­
sowano, po raz pierwszy 
w Polsce, dymnogencrator 
konstrukcji profesora Til- 
gnera z Politechniki Gdań­
skiej. Jest to urządzenie 
wytwarzające dym bez pło 
mienia na skutek tarcia 
wirnika o drzewo dociska­
ne przez prasę hydraulicz­

ną. Stosowanie dymnoge-

K
2.751.000 złotych.

IEDY opuszczałem za­
kłady przy Grobli An­
gielskiej na bocznicę 

wjeżdżał pociąg z nowym 
transportem. Jutro o świ­
cie przed halą ubojową
staną znów poczciwe, nicze 
go się niespodziewające
Baśki, Krasule i Łyse. Za­
warczą motory- zachrzęsz- 
czą taśmy, rozpocznie się
codzienny rytuał śmierci. 
Jeśli nie zawiodą transpor 
ty, jeśli nie nastąpi awa­
ria w urządzeniach, 500 
sztuk bydła i 1100 sztuk 
trzody chlewnej przejdzie 
poprzez taśmociągi do nis­
kich, sklepionych, jak bunk 
ry i błyszczących szronem 
chłodni. Niezawinione, ale 
konieczne ofiary ludzkiej 
egzystencji, siły naszych 
mięśni i smaku podniebie­
nia.

Stanisław ZAŁUSKI
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GARIMPEIROS
Dokończenie ze str. 6 i dzi po błotnistej kałuży 

' kilofem szuka po omackucjonuje nawet pracowni i . , . , ,
jubilerska. Na żądanie kii-! • allstych odcinków podło 
entów przerabia się tu br\l ża'. PoteP1 ..picaretą rozłi 
ki na prymitywne - ozd > 2 Fudern tę skorupę,
by: krzyżyki, rączki z pil PoUlm ł°Pat£l wy doby w i 
rami zaciśniętymi w kształt ?pocl w°dy ..cascalho » t
„figi” — od uroków, piec 
ścienie, łańcuszki i branso 
lety.

CD czasu do czasu rozle­
gają się strzały rewol­

werowe, na które nikt nie 
zwraca uwagi. To garim­
peiros wyrażają radość 
strzelaniem. Może to tez 
być likwidacja porachun­
ków osobistych. Policji 1l 
nie ma — każdy pilnuj 
sam swoich spraw i inte: 
resów

Z przygodnym towarzy­
szem wybrałem się na te­
ren wydobywania złota. Wj 
pewnym miejscu las się ot­
worzył, ukazując rozkopa­
na wielką płaską dziurę, 
niby sadzawkę pełn^ za 
techłej wody, o średnicy 
około dziesięciu metrówt 
W środku, prawie po kola 
na w wodzie, dwóch ludzi 
przy pracy. Trzeci z jedno 
lufą strzelbą myśliwską stci 
wśród drzew na straży i 
— czujny — przygląda się 
nam nieufnie.

Na brzegu sadzawki sta­
ła przewiewna buda z pa­
tyków powiązanych w krat 
kę, nakryta snopkami su 
chych liści. Wewnątrz był 
jeden tylko mebel: hamak. 
Taki domek nazywa się 
tam „tapiri”.

W tych niehigienicznych 
warunkach, ubabrany w 
błocie, garimpeiro żyje i 
pracuje od świtu do póź­
nej nocy. W pracy swej 
kieruje się tylko tradycją, 
własnym doświadczeniem i 
instynktem — choć teore­
tycznej wiedzy górniczej 
nie ma żadnej. Często więc 
pracuje na próżno. Czasem 
jednak znajduje to wyśnio 
ne złoto i wtedy szaleje z 
radości.

'ŁOTO tu jest dobre, 
aluwialne. Produkcja 

mogłaby być wielka. Ale 
nie stosuje się żadnych u-

jest kawałki y potłuczonej 
skalnej skorupy i piasek 
który znajduje się pod nią. 
Sypie to towarzyszowi na 
specjalną miskę o szeroko 
rozwartych ścianach i ma­
leńkim dnie. Teraz zaczyna 
się praca najbardziej ce­
niona — „bateia”, to jest 
ręczne odmywanie bryłek 
złota. Specjalnym, półkoli­
stym ruchem garimpeiro 
monotonnie odlewa częścią 
mi wodę z lżejszymi ele­
mentami błota. Pozostają 
wreszcie tylko kawałki ka 
mienia, między którymi nie 
rzadko zabłyśnie żółty me 
tal.

Garimpeiros pracują, jak 
w gorączce, jak zahypno- 
tyzowani. Nie słyszą ani 
śpiewu, ani ryków niebez­
piecznych kotów leśnych. 
Cierpią upał, febrę, moski 
ty. najazdy straszliwych 
mrówek „formigas”, mokną 
na deszczach tropikalnych 
czasem umierają napadnię­
ci przez tamtejszych dzi­
kich Indian. Aby nie tra­
cić cennego czasu — boć 
w każdej chwili spodziewa 
ją się zostać milionerami 
— jedzą mięso najłatwiej­
sze do zdobycia: małpy
„guariba”, „mutum”, kota 
„onca” i aligatora „jaca- 
re". Nie są to właściwie 
pokarmy jadalne. Toteż 
prawie wszyscy ci niewolni 
cy złota mają poważnie 
chore żołądki i cuchnący 
oddech. Piją potężne ilości 
wódki trzcinowej „cacha- 
ca” lub „pinga”, trującej, 
bo mało rektyfikowanej.

Ci tutaj, na tym gar' - 
po, pokazywali mi g‘ i 
złota, owoc ich tru 
Twierdzili, że „miejsce ' i 
dobre" — wymywają prze­
ciętnie po dwieście gra­
mów dziennie. Dzielą się

Refleksje wokół książek
o brutalnej twarzy i by- | 
czym karku, w porządnej ♦ 
flanelowej koszuli, drelicho- | ♦ 
wych kawaleryjskich spod-j i 
riiach khaki i sznurowa­
nych wysokich butach. Za 
miast popularnego tu kapę |V|ALEŻĄ się „Iskrom” 
lusza nasił plastykową bra | f%| słowa uznania za pod 
zową czapkę w kształcie jęcie inicjatywy wy-
szkopka z szerokim kwad- dawania „politycznych Be- 
ratowym daszkiem. [dekerów” współczesnego

Dwaj pozostali — właś- świata, ujętych w formę 
ciwi poszukiwacze — praco „abecadeł”. Ukazały się już 
wali nerwowo. Ten, co z tej serii „Paryskie ABC” 
przemywał złoto na misce | Augusta Grodzickiego oraz 
w lewej ręce cały czas Grzegorza Jaszuńsklego 
trzymał rewolwer. Widocz „Londyńskie ABC” i „No­
nie w momencie znalezie-j wojorskie ABC”. Tej ostat­
nia dużej bryły jest jedd niej publikacji, najśwież- 
nak możliwa dzika, śmicr- szej, chcę kilka uwag po­
łci na walka o złoto... i i święcić.
życie. I to między towar z y Autor, długoletni polski 
szami pracy, dzielącymi tri korespondent zagraniczny,

poznał Stany Zjednoczone
dość gruntownie. Dało mu 
to możliwość nasycema pu-

ABC światowej polityki
blikacji nie tylko bogatym 
materiałem faktograficznym, 
ale też i zaopatrzenia go 
we własne komentarze, czę 
sto istotniejsze oą samych 
informacji. Kraj, który opi­
suje Jaszuński, jest ogrom­
ny („uprzytomniłem sobie 
że w drodze znad Atlantyku 
nad Pacyfik przeleciałem 
około pięciu tysięcy kilome­
trów”), skomplikowany. Dy 
soonujący ogromnymi boga 
ctwami naturalnymi, rozwi 
niętym przemysłem (36 
proc. światowej produkcji 
energii elektrycznej, 49 pro­
cent światowej produkcji sa 
mochodów osobowych), ma 
w sobie coś z wieku XXI,

wizji przyszłości, a jedno­
cześnie — jakże wiele relik 
tów i przyzwyczajeń dzie­
więtnastowiecznych... Tu 
standard wyposażenia tech­
nicznego kilkakrotnie wyż­
szy jest niż w krajach eu­
ropejskich, tu każdy ma sa 
mochód, w luksusowych 
dzielnicach ulice nie mają 
w ogóle chodników, gdyż z 
willi wyjeżdża się, a nie 
wychodzi na ulicę — ale je­
dnocześnie przed rokiem pre 
zydent w orędziu o stania 
państwa mówił o 32 milio­
nach Amerykanów, którzy 
żyją poniżej poziomu uzna­
nego tu za minimalny, ist­
nieje tu i okresowo pogłę-

dy tego nędznego żywota.«

Aleksander POREMBlNSKI

l Z XVII FESTIWALU SZTUK PLASTYCZNYCH gdyb|r prezentację dorob. 
ka ijrtysty i wiele płócien

też świadczy o tym, że 
malarstwo Eustachego Wa-

W SOPOCIE

Eustachy Wasilkowski

ZŁOTO tu jest dobre, uczciwie na trzech. j:
aluwialne. Produkcja Ten ze strzelbą — pokazy I }

wali z szacunkiem — to |
„najlepszy strzelec Tapajo- ♦ 

rządzeń mechanicznych. Ta nii”, słynny Peru Baiano. j 
ren jest depresyjny i po-Przyjrzałem mu się cieką-, *
kryty wodą. Garimpeiro kro 1 wie: ponury typ. Tęgi chłop ►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ;•

u’ O, co oglądamy na wy- 
* stawie Eustachego Wa­

silkowskiego w Sopocie to 
jest ogrom pracy i orygi- 
nalna karta polskiego ma 
larstwa. O pracowitości i 
żywotności artysty niech 
św.adczy blisko 80 wy­
staw, w których uczestni­
czył — od ekspozycji in- 
d'rY. 'dualnych po salony o- 
kręgowe i ogólnopolskie, 
tematyczne i juhileusizo- 
we, prezentacje w Kairze, 
Aleksandrii, Damaszku,
B-^dadzie, Londynie, Ro- 
stocku...

Urodził się w r. 1904 w 
Ki' "tynie, związany po­
czątkowo zę Lwowem, gdzie 
st ,0'ował filologię i etno­
grafię, do malarstwa tra­
fił z amatorstwa. W r. 
3936 utworzył wraz z kil­
koma kolegami ekspresjo- 
nistyczną, lewicującą gru­
pę „Linia”. Pracując w 
liceum L emisniecklm, ze 
tknął się z grupą malarzy 
krakowskich, skupionych 
wokół organizowanych tu 
kr--ó,w rysunkowych dla 
nauczycieli — głośnego „Og 
niska”. T” -zastała go woj 
na, tu zbliżył się i za- 
rr—1’jaźni! z Janem Cybi­
sem. „Dobrze chwycił istot 
ną prawdę przykładu Cy­
bisa, który mówił głównie 
o kolorze, ale robił obraz

przede wszystkim w far­
bie” (Zdzisław Kępiński). 
Po wojnie zostaje profe­
sorem malarstwa w Insty­
tucie Sztuk Plastycznych 
w Krakowie oraz wykła­
dowcą sztuki ludowej w 
Akademii Sztuk Pięknych. 
Od r. 1947 — profesorem
malarstwa w poznańskiej 
Wyższej Szkole Sztuk Pla­
stycznych, którą to god­
ność, wywierając duży 
wpływ na młodzież arty­
styczną, piastuje do dziś.

Jest wyznawcą koloru, 
którego silne brzmienie sta 
nowi chyba najbardziej 
wyrazistą cechę jego ma­
larstwa. W tym względzie 
od początków twórczości 
grawitował ku ekspresjo- 
nizmowi, skłaniając się 
jednak do bardziej racjo­
nalnych konstrukcji, b r- 
dziej powściągliwej gry 
barw. Stosuje szerokie po- 
ciagnęcia pędzlem, dające 
efekty reliefowe, grudy, 
spiętrzenia farby. Takie są 
jego martwe natury, kwia 
ty, pejzaże. Obrazy nie 
„wyrywające się” szero­
kim wachlarzem kolorów, 
oszczędne raczej, a jed­
nak bogate barwą. Te pra 
ce stanowią przykład, jak 
wiele kryją w sobie sza­
rości, zielenie, brązy...

Wystawa stanowi jak

Eustachy Wasilkowski

zostało wypożyczonych z 
muzeów, instytucji i zbio­
rów prywatnych. Ten fakt

,Martwa natura’ olej!

»Ilkowskiego przemawia do 
odbiorcy — bo po prostu 
doń trafia. LAIK

bla się — m. in. w zależ­
ności od koniunktury przemy 
słu zbrojen'owego — bezro 
bocie, występuje powszech­
ne niemal ubóstwo kultural 
ne.

„Nowojorskie ABC” nie 
stanowi z pewnością wyczer 
pujacej encyklopedii nowo­
jorskiego, czy amerykańskie 
go bytu. Jest natomiast in­
teresującą, pouczającą lek­
turą, a ponadto zawiera 
próby logicznej analizy wie­
lu węzłowych zjawisk arna 
rykańskiego życia.

Do ciekawszych rozdzia­
łów książki należy „Penta­
gon” — studium o „labiryn­
cie z betonu i kamienia”, po 
siadającym 40 tys. apara­
tów telefonicznych, 31.300 
„mieszkańców”... Tu dyspo­
nują się astronomicznymi 
kwotami (w latach 1956—63 
Stany Zjednoczone przezna­
czyły na zbrojenia ponad 
400 mld dolarów), tu pow­
stają wojskowe koncepcje 
Ameryki. G. Jaszuński sta­
wia wa tym rozdziale do­
niosłej wagi pytanie —' jak 
się to stało, że Stany Zje­
dnoczone, państwo o trady­
cjach antymilitarystycznych 
wstąpiło tak zdecydowanie 
na drogę wyścigu zbrojeń, 
wyścigu zżerającego lwią 
część budżetu, ze szkodą 
dla innych dziedzin życia 
(warto sobie przypomnieć, 
że prototypy najnowszych 
bombowców kosztują tyle, 
co bryła złota o ich wadze 
— a bombowce, jak wiado­
mo, ważą kilka dobrych 
ton). Dlaczego np. w sier­
pniu 1961 roku Senat ame­
rykański większością 87 glo 
sów przeciwko 4 postano­
wił wyasygnować ponad pół 
miliarda dolarów na zakup 
przestąrzałych już i nie po- 
trzebnych samolotów bom­
bowych B-52 i B-58 — i to 
wbr^v stanowisku prezy­
denta i ministra obrony?

A. K.

■Bill

UW/U! A! UWAGA!
mm i '■"Tmaesga matammmmama

WOJEWÓDZKI ZARZĄD KIN
zaprasza dnia 20. 6. br. godz. 22.15 do kina 

„WARSZAWA” W GDYNI

maraton
filmowy

w programie:
1. „Słodkie życie (La Dolce Vita) — prod, 

franc.-włoskiej, panoram, w rolach głów­
nych: A. Ekberg, M. Mastroianni,

2. „Żona dla Australijczyka” — prod, pol­
skiej, panoram., kolor, z udziałem zespo­
łu „Mazowsze”, E. Czyżewskiej, W. Go­
lasa i E. Dziewońskiego,

3. „Życie prywatne” — prod, franc. - włos­
kiej, kolorowy, w roli głównej Brigitte 
Bardot.

Dnia 20 czerwca br. o godzinie 22 do kina 
„LENINGRAD” W GDAŃSKU 

na seans nocny z filmem 
NIE JEDZCIE STOKROTEK — prod. USA, 

panoram., kolor, w roli gł. Doris Day

Od dnia 21 czerwca br. do kina LETNIEGO 
W SOPOCIE (korty tenisowe) na film 

„CZARNY ŻWIR” — prod. NRF
- ®-------

Sprzedaż biletów w kasach kin. 2654-K

POLSKI
ZWIĄZEK MOTOROWY 

organizuje

KURS
DLA KIEROWCO W ZAW. 

KAT. I i II.
Rozpoczęcie w dniu 

22. VI. 1964 r. w Gdyni 
o godz. 18.

Informacje i zapisy w 
Ośrodku Szkolenia Mo­

torowego w Gdyni, ul. 
Władysława IV 51, tel. 
21-66-81, w godz. 10—18..

K-262S

SPRZEDAŻ
SAMOCHÓD osobowy — 
„For.d” sprzedam, zamie­
nię na motor. Michalczyk, 
Łostowice, pow. Pruszcz.

G-16677
MASZYNĘ stolarską gru- 
bościówkę i kościarkę no­
we sprzedam. Gdańsk - 
Siedlce, Zakosy 23 od go­
dziny 17. G-16507

MOTORÓWKĘ z silnikem 
„Moskwa” oraz transpor­
terek do przewozu tejże 
samochodem lub motorem 
okazyjnie sprzedam. By- 
chowski, Ryjewo, Koś­
ciuszki 5, tel, 11.__G-16618
SAMOCHÓD osobowy — 
„Wanderer”, stan dobry 
tanio sprzedam. Gdańsk, 
Dolna Brama 4-6 Baranów 
ska. G-17065

LÖDZ żaglową pow. ża­
gli 22 m kw., osiągnięta 
szybkość 40 km/godz. — 
sprzedam. Edward Strzy­
żewski, Kwidzyn, Żwirki 
i Wigury 29. _______G-16231
SAMOCHÓD marki „Sim- 
ca Aronde” sprzedam. 
Gdańsk, ul. Sw. Ducha
27—30 tel._31-17-08. G-165 03
RURY żeliwne 30 mb. — 
0 10 cm, cegłę rozbiórko­
wą sprzedam. Oliwa, Krzy 
woustego 38. G-16550
PIANINO, kredens, szafę 
sprzedam. Tel. 411-53-36 do 
godz. trzynastej. G-16706
SAMOCHÓD „Ifa 9” i ga­
raż sprzedam. Tel. 41-28-31. 
„WARSZAWĘ” 1959 rok na 
piętnastkach sprzedam. — 
Gdańsk, ul. Biskupia 35.

PRACA
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Wiadomość: 
Gdynia, Świętojańska 64, 
sklep konfekcja. G-6544

NIERUCHOMOŚCI
DOM piętrowy, nie wykoń 
czony, nowe zabudowanie, 
3 hektary podzielone na 
działki, staw zarybiony — 
sprzedam z powbdu cho­
roby, 1,5 km od Starogar­
du Gd. Fandrejewski, Ko­
ry tyba. G-18759
i’ rOJMLASTO r~d omki, pół 
domki, mieszkania własno 
ściowe, wille, gospodar­
stwa, ogrodnictwa, działki 
poleca OTLEWSKI, Gdy­
nia, Abrahama 29. G-6762

GOSPODARSTWO 11 ha T\ OLIWA, Piastowska: nowe
zabudowaniami w war­
szawskim sprzedam. Wia­
domość: Gdańsk, ul. Leg­
nicka 1 m. 38. G-16782

ZGUBY

budownictwo trzy pokojo­
we, komfortowe zamienię 
na dwupokojowe łub trzy­
pokojowe centrum Gdań­
ska. Oferty: Biuro , Ogło­
szeń, Gdańsk pod „16745”.

G-16745
ZIELIŃSKI Marek, Gd. - 
Wrzeszcz, ul. Żywiecka 
6—3, zgubił legitymację
szkolną _nr 268._______P-S'27
WIECZOREK Jerzy, El­
bląg, zgubił legitymację 
szkolną i prawo jazdy ro­
werowe. P-937

NAUKA
KURSY z zakresu 3-let- 
niej Zasadniczej Szkoły 
Handlowej dla pracowni­
ków handlu organizuje 
Wojewódzki Zakład Szko­
lenia „Oświata”. Zgłosze­
nia do 22 bm.: Wrzeszcz, 
Waryńskiego 4, telefon 
41-21-82. K-2622
KURSY ZAOCZNE OPE­
RATORÓW SPRZĘTU BU 
DOWLANEGO rozpocziną 
się 2-2 bm. godz. 18 w Za­
sadniczej Szkole Zawodo­
wej Wrzeszcz, Batorego 
26. Dodatkowe zgłoszenia 
przyjmuje Wojewódzki Za 
kład Szkolenia „Oświata”, 
Wrzeszcz, Waryńskiego 4, 
tel. 41-21-82. K-2622

RÓŻNE
GARBOWANIE skór fu­
terkowych, "Wejherowo — 
Marchlewskiego 12. Go­
dziny przyjęć 8—14, w so­
botę 8—10, G-16340

LOKALE
ZAMIENIĘ mieszkanie — 
dwupokojowe, kuchnia — 
Starogard Gd. na miesz­
kanie w trójmieście. Wia­
domość: Starogard — tel.
919 od 19. P-928
ZAMIENIĘ pokój na po­
kój z kuchnią, dopłacę — 
miasto lub przedmieście. 
Malbork - Kałdowo, Sol­
skiego 1, Stanisław Za­
wadzki. P-938
PILNIE zamienię 1 pokój 
z kuchnią w s. b. na 2 
pokoje, budownictwo obo­
jętne. Koszty zwracam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „17031”.______
OliWA: zamienię 
pokoje

diu.e
kuchnią na 

mniejsze samodzielne So­
pot — Oliwa. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Gdańsk pod 
„16639”. G-166 39

ZAMIENIĘ mieszkanie ko 
lej.-we dwupokojowe, kom 
fort przy DOKP tylko z 
kolejarzem na mieszkanie 
kwaterunkowe lub kolejo­
we’ Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Gdańsk pod „16744”.

G-16744

OBWIESZCZENIA
Wydział Budownictwa, Urbanistyki i Architektury 

Prezydium MRN w Gdańsku podaje do publicznęj 
wiadomości, że projekt planu szczegółowego osiedla 
mieszkaniowego „Wejhera i Pomorską” (teren dziel­
nicy Gdańsk - Oliwa) w obrębie ulic Pomorskiej, 
Gospody, granicy administracyjnej m. Gdańska, pro­
jektowanej Drogi Zielonej, ulic Pomorskiej, Chłop­
skiej, Subisława i torów PKP, zostanie wyłożony do 
wglądu w lokalu Miejskiej Pracowni Urbanistycznej 
W Gdańsku przy ul. Świerczewskiego 8-12 (gmach Pre 
zydium MRN) w okresie od dnia 22 czerwca 1964 r. 
do dnia 4 lipca 1964 r. włącznie w godz. od 9—13 
(W poniedziałki w godz. od 13.30 17.30).

W okresie wyłożenia projektu planu zainteresowa­
na jednostki gospodarki uspołecznionej, organizacje 
społeczna i zawodowe, stowarzyszenia oraz osoby 
prawne i poszczególni obywatele mogą zapoznać się 
/. projektem planu, uzyskać potrzebne wyjaśnienia 
oraa zgłosić swoje uwagi i wnioski do projektu 
planu. 2641-K

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
W Wejherowie przypomina odbiorcom wody m. Wej­
herowa o obowiązku przestrzegania ograniczenia zu­
życia wody pitnej w godzinach szczytu, tj. od godz. 
6 do 21 i to w okresie, letnim od 15 czerwca 1964 r. 
do 15 września 1964 r.

W wyżej wymienionych godzinach polewanie wszel 
kich ogródków jak i zieleńców przydomowych, jest 
zabronione.

Winni nieprzestrzegania powyższego pociągnięci zo­
staną do odpowiedzialności w trybie postępowania 
administracyjnego. 2584-K

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego w Wejhe­
rowie zatrudni natychmiast kierownika sklepu bran 
ży odzieżowej — kierownika skupu artykułów zagra 
nicznych — kierowcę z II kat. prawa jazdy. 16838-G

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Kolejowe Zakłady Zabezpieczenia Ruchu i Łączności 
w Gdyni, ul. Juliana Marchlewskiego 13 zatrudnią 
od zaraz ślusarzy i robotników niewykwalifikowa­
nych do robót montażowych w terenie. Zakwatero­
wanie w wagonach mieszkalnych. Zgłoszenia przyj­
muje dział kadr na miejscu. 6644-G

Przedsiębiorstwo Remontowe Przemysłu Ciężkiego w 
Gdańsku, ul. Marynarki Polskiej 14, barak 32 — tel. 
31-74-83 (84) wykonujące prace budowlano - montażo­
we i torowe, zatrudni natychmiast: murarzy, ślusa- 
rzy-niterów, robotników torowych, robotników nie­
wykwalifikowanych, kierowców wózków WT-1 i WT-J 
kierowców samochodowych, ślusarza silnikowego 
oraz inżyniera sanitarnego na stanowisko kierowni­
ka robót. Wynagrodzenie zgodnie z układem zbioro­
wym pracy w budownictwie. Dla zamiejscowych 
gwarantujemy zakwaterowanie w hotelu. 2485-K

Ślusarzy, tokarzy, spawaczy autogenicznych z zasad­
niczą szkołą zawodową lub świadectwem czeladni­
czym — od spawaczy wymagane uprawnienia PRS 
oraz 1 konstruktora z wyższym lub średnim wy-, 
kształceniem technicznym przyjmie od zaraz Fabry­
ką Wyrobów Metalowych w Rumii, ul. Sobieskiego 43 
(stacja kolejowa Janowo Pora.). Bliższych Informa­
cji udziela dział kadr. 2518-K

I weryfikatora do warsztatów naprawczych transpor
tu samochodowego i sprzętu drogowego oraz 1 zaepa 
trzeniowca na części zamienne do samochodów i sprzę 
tu zatrudni natychmiast Gdańskie PRD — Warszta­
ty Obsługowo - Naprawcze Pruszcz Gdański, ul. K. 
Świerczewskiego 2. 2514-K

Spółdzielnia Inwalidów „Zjednoczenie” Gdańsk, ul. 
Wałowa 17 zatrudni od zaraz inwalidów na stanowi­
ska krawców (szycie rękawic ochronnych) w zakła­
dzie zwartym oraz chałupniczo, krawcową - bieliż- 
niarkę, repasaczkę oraz kierowcę (prawo jazdy I —
II kat.). Warunki pracy i płacy do omówienia na
miejscu. Adres jak wyżej, tel. 31-16-82. 2596-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych PP 
Gdańsk-Narwik, ul. Marynarki Polskiej 14, barak 29 
pilnie poszukuje:

— mechanika samochodowego z uprawnieniami 
oraz co najmniej 3-letnią praktyką,

— kierowcy samochodu ciężarowego z I względnie 
II kat.

Bliższych informacji udziela sekcja kadr w godzi­
nach od 8 — 14. 17172-G

W dniu 18 czerwca 1964 roku zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat, 51, 
opatrzona św. Sakramentami nasza najdroższa 
matka, córka, siostra, /teściowa, szwagierka i ba­
bunia

Irena Bobrowicz
t domu Ryszkowska

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z kaplicy 
cmentarnej w Sopocie nastąpi dnia 20 czerwca br. 
o godz. 10, o czym zawiadamia pogrążona w głę­
bokim smutku

RODZINA
-17214

W dniu 17 czerwca 1964 r. zmarł, prze­
żywszy lat 79

ś. f p.

mgr inż. Władysław Zabrodzki
b. prac. Zarządu Portu Gdynia (emeryt)

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 20. 6. br. 
o godz. 7.30 w kościele św. Rodziny w Gdy­
ni na Grabówku. Pogrzeb o godz. 11 z kap­
licy cmentarnej na Witominie, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w smutku
G-6844 żona, syn, synowa i wnuki
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DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 145 (6211)ÄM

Tylko dziś „Czerwono - Czarni“
na koriach w Sopocie
Prz-ed II Festiwalem Polskiej rozrywkowy „Czerwono - Czar* 

Piosenki w Opolu wystąpi % ni” w składzie: z Karin Sta* 
nowym programem i najnow- nek, Katarzyną Sobczyk (na 
szyrai przebojami znany zespól, zdjęciu), Maciejem Kossowskim

i zespołem wokalnym „Kefir- 
ki” na czele.

Impreza odbędzie się dziś 
(20 bm.) o godz. 21 (a nie jak 
mylnie podano na afiszach — 
godz. 19) na kortach teniso­
wych w Sopocie.

„Pegaz“, „Fala“, „Zefir“
io także dzieło rqk pracowników
Gdańskich Zakładów Skrzynek Teletechnicznych

DZIŚ W TRÖJMIESCIE...
O godz. 11 w sali wykłado­

wej Wydz. Farmaceutycznego 
AM w Gdańsku (Karola Mark­
sa 107) odbędzie się uroczystość 
20-lecia Farmacji Gdańskiej.

Na wycieczkę kolarską 2-dnio 
wą młodzieży zaprasza „Miko­
łajek Nadmorski”. Trasa pro­
wadzi przez Żukowo, Kartuzy, 
nad jez. Ostrzyckim przez Kieł­
pino. Zbiórka przed dworcem 
W Gdańsku o godz. 15 w sobo­
tę. Powrót w niedzielę wie­
czorem.

W NIEDZIELĘ...
Na wycieczkę zaprasza sek­

cja motorowa PTTK. Wyjazd 
w niedzielę o godz. 8 min. 3« 
sprzed klubu PTTK w Gdyni.

„Bąbelki” proponują spacer 
na trasie Prabuty — Dzierz­
goń. Wyjazd z Gdańska o go­
dzinie 6 min. 18 ,w niedzielę. 
Kto chce skorzystać ze zniżki, 
musi się zgłosić o godz. 6 W 
hallu dworca głównego.

Pokaz znaczka
Gdyńskie koło Pol. Zw. 

Filatelistów organizuje w 
dniach 21 — 28 bm- pokaz 
znaczka w lokalu czytelni j 
Klubu MPiK w Gdyni 
(Świętojańska 68).

Całość ekspozycji obej­
mować będzie zbiory opra­
cowane przez dorosłych oraz 
najlepsze zbiory młodzieżo­
we pokazywane niedawno 
na młodzieżowym pokazie 
znaczka we Wrzeszczu.

Na pokazie można będzie 
zobaczyć nie tylko pełne, 
klasycznie opracowane zbio 
ry, a.le również ciekawe, 
barwne, tematycznie frapu­
jące fragmenty kolekcji, 
które zainteresują nie tylko 
dorosłych, ale i młodzież.

Organizatorzy projektują 
uruchomienie na pokazie 
stoiska prowadzącego sprze 
daż aktualnie obiegowych 
znaczków pocztowych. Moż 
na będzie na wystawie o- 
stemplować list okoliczno­
ściowym stempelkiem, a w 
dniu 28 bm. z okazji Dnia 
Stoczniowca, udostępniony 
będzie specjalny datownik 
okolicznościowy.

Warto więc zajrzeć ną 
wystawę i zachęcić mło­
dzież, by zobaczyła piękne 
zbiory.

Otwarcie pokazu nastąpi 
w niedzielę o godz. 11; po­
kaz czynny będzie codzien­
nie w godz. 11—19.

Oprócz pokazu znaczków 
w Klubie MPiK można bę­
dzie obejrzeć niemniej inte­
resujące miniaturowe mo­
dele statków Polskiej Ma­
rynarki Handlowej-

„Załoga Gdańskich Zakładów Skrzynek Telete­
chnicznych Przemysłu Terenowego we Wrzeszczu 
zaciągnęła na czas trwania IV Zjazdu PZPR war­
tę produkcyjną, zobowiązując się produkować 
dziennie o 78 sztuk skrzynek telewizorowych po­
nad plan, co w sumie wyniesie 468 skrzynek, do­
datkowej wartości blisko 210 tys. zł. Realizując 
zobowiązania przedzjazdowe załoga GZST napra­
wiła 1873 sztuki różnych skrzynek telewizorowych, 
stanowiących braki z lat ubiegłych, które sprze­
dano Gdańskim Zakładom Radiowym T-18 za sumę 
blisko 850 tys. zł, zwalniając dzięki temu za­
mrożone środki finansów e i dając dodatkową pro­
dukcję”.

Ten lakoniczny i zwięz 
ły meldunek pracowników 
przemysłu terenowego z 
GZST kryje w sobie głę 
boki sens. Zakłady, które 
do niedawna, bo jeszcze w 
ubiegłym roku, kulały z 
produkcją i borykały się 
z wieloma przeciwnościami, 
dzisiaj reprezentują sobą 
zwarty, zgrany kolektyw, 
pracujący nader ofiarnie.

Ważne 
dla turystów
I wycieczkowiczów
Turystów i wycieczkowi­

czów, udających się na wy­
poczynek w piękne okolice 
Szwajcarii Kaszubskiej, nie 
wątpliwie zainteresuje wia­
domość, że z dniem 1 lipca 
br. nad jeziorem Karlikowo 
w Borkowie na trasie 
Gdańsk — Kartuzy urucho­
miony zostanie camping dla 
turystów zmotoryzowanych 
oraz wycieczek wędrow­
nych.

Ośrodek ten powstanie 
dzięki staraniom' Powiato­
wego Ośrodka Sportu, Tu­
rystyki i Wypoczynku w 
Kartuzach i niewątpliwie za 
dowoli wszystkich miłośni­
ków turystyki. (m. t.)

» w «w*

TEATRY 
■w dn. 20 i 21 bm.

GDANSK. Opera, niedz. „Ro­
meo i Julia”, g. 19. „Panora­
ma” (sala kina), sob. „Ja tu 
rządzę”, g. 19.15.

SOPOT, Teatr Letni, Kabaret 
„Kleszcz”, g. 19; niedz. godz.
20.30. Korty tenisowe, sob. — 
„Czerwono - Czarni”, g. 21.

GDYNIA, Muzyczny, sob. 1 
niedz. „Dobranoc Bettino” — 
godz. 19.15; sobota — Kabaret 
„Kleszcz”, g. 22.15.

KINA 
w dn. 20 i 21 bm.

GDANSK „Leningrad”, „Ge­
nerał della Rovere”, wł., od 
18 1., g. 10, 13, 16, 19, sob. — 
„Nie jedzcie stokrotek”, USA, 
g. 22. „Kameralne”, „Powier­
nik pań”, fr., od 12 1., g. 16, 
18, 20; niedz. g. 14, 16, 18, 20. 
„Piast”, „Ubranie prawie no­
we”, poi., od 16 1., g. 16, 18, 20, 
„Drukarz” „Biedni bogacze”, 
weg., od 18 1., g. 17, 19; niedz.
15, 17, 19. „Przyjaźń”, „Lekcja
miłości”, szwedz., od 18 lat, 
g. 15, 17.30, 20. „Panorama”,
„Madame Sans Gene”, wł., od 
1* 1., g. 15.45, 18; niedz. godz. 
15.45, 18, 20.15. „Motława”, —
„Między grzechami”, poi. od 16 
lat, g.' 18. 20.15; „Ludobójcy”,
szwedz., od 16 1., g. 15.45; niedz. 
g.13.30, 13.45. „Żak”, „Ziemia
aniołów”, węg., od 14 1., godz.
16, 18, 20. „Gedania”, „Przemi­
nęło z wiatrem”, USA, od 14 
lat, g. 15, 19. „Wrzos”, „Pamięt 
nik pani Hanki”, poi., od 16 1., 
g. 16.15, 18.15, 20.15. „Włókniarz” 
sob. niecz.; „Warszawska Syre­
na”, poi., od 7 1., godz. 18;
„Przygoda noworoczna”, poi., 
od 18 1., g. 20. „Zorza”, „Dyli­
żans”, USA, od 14 1., godz. 18, 
20; niedz. g. 16, 18, 20. „Kos­
mos”, „Wysipa tajemnicza” — 
ang., od 12 1.. godz. 16, 18, 20; 
niedz. g. 14, 16, 18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Życie 
nie jest łatwe”, wł., od 16 1., 
g. 15.30, 18, 20.30; niedz. g. 13,
15.30, 18, 20.30. „Bajka”, „Pecho 
wiec na prerii”, USA, od 12 1., 
ft. 10, 12, 14, 16, 18, 20; niedz. 
g. 12, 14, 16, 18. 20. „Tramwa­
jarz”, „Rozwodów nie będzie”, 
poi., od 16 1., g. 16. 18, 20.

NOWY PORT „1 Maja”, „Yok 
mok”, poi., od 16 1., godz. 16, 
18. 20.

OLIWA „Delfin”, „Ranny ,w 
lesle”. poi., od 16 1.. g. 16. 18, 
20; niedz. g. 14, 16, 18. 20.

SOPOT „Polonia”, „Żona dla 
Australijczyka”, poi., od 12 1., 
g. 15.30, 17.45, 20; niedz. godz. 
13.15, 15.30, 17.45, 20. „Bałtyk”, 
„Opowieści z pociągu”, węg., 
od" 16 1„ g. 15.30. 17.30. 19.30;
niedz. g, 13.30. 15.30, 17.30, 19.39. 
, Letn'e”, niedz. „Czarny żwir” 
NPF. S 22.

GDYNIA „Warszawa”, „Car­
touche - zbójca”, fr. - wł„ od
14 1., g. 10.30, 13.15, 15.30, 17,45,

20; sob. Maraton filmowy — 
„Słodkie życie” wł., panoram.; 
„Żona dla Australijczyka” poh 
panoram.; „Życie prywatne” — 
franc., g. 22.15. „Goplana” — 
„Tajemnice Paryża”, panoram., 
fr. ,od 14 1.. g. 10. 12.30, 15.30, 
18, 20.30. „Atlantic”, „Skazani
na mecz”, radź., od 12 lat, g. 
16, 18, 20; miedz. g. 14, 16, 18, 
20. „Fala”, „Mój drugi oże­
nek”, poi., od 16 I., godz. 16, 
18, 20; niedz. g. 14, 16, 18, 20. 
„Marynarz”, „Przemytnik z 
Piemontu”, fr., od 16 1., godz. 
18, 20; niedz. godz. 16, 18. 20.
„Neptun”, „Komiczny świat 
Harolda Loyda”, USA, od 12 1., 
g. 16, 18, 2Ó. „Promień”, „Przy 
gody Tomka Sawyera”, USA, 
od 10 1., g. 16; „Musie - Hale”, 
ang., od 16 1., g. 18, 20. „Mimo­
za”, „Igraszki miłosne”, franc, 
od 18 1., g. 16, 18, 20. „Mewa”, 
„Rodzaj miłości”, ang., od 18 
lat, g. 20. „Klubowe”, „Dwa 
żebra Adama”, poi., od 16 lat, 
g. 18, 20.15, „Iskra”, sob. niecz. 
„Tomcio - Paluch”, meks., od 
8 lat, g. 18, 2ö. „Jagienka” — 
sob. niecz.; „Szatan z siódmej 
klasy”, poi., od 10 1., g. 15;
„Gangsterzy i filantropi”, poi. 
od 14 l„ g. 17, 19.

PRUSZCZ „Krakus”, „Julio 
jesteś czarująca”, austr., od 16 
lat, g. 18, 20; niedz. godz. 16, 
18, 20.

RADIO
WAŻNIEJSZE AUDYCJE 

w dniu 20 czerwca 1961 r. 
SOBOTA

LOKALNE:
16.05 Kalendarz XX-lecia.

16.30 Opowieści 5 mórz. 17.00 
Polskie zespoły. 17.30 Przegląd 
aktualności Wybrzeża. 17.50 — 
„Cena metra kwadratowego”.
18.00 30 min. jazzu. 18.45 Kon- 

t życzeń. 20.00 Koncert roz­
rywkowy.

OGÓLNOPOLSKIE:
12.15 „Na dudziarską nutę”.

12.35 „Urząd i człowiek”. 13.10 
„Kultura pilnie poszukiwana”. 
13.45 „W rytmie tańca i pio­
senki”. 14.30 „Z notatnika re­
portera”. 14.45 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 „Recital tygodnia”.
15.30 Dla dzieci „Jedziemy ma 
wakacje”. 19.30 „Matysiako­
wie”. 21.35 Sprawozdanie dźwię 
kowe z obrad IV Zjazdu PZPR.
22.36 „W zaciszu piosenki” w 
opr. Zenona Wiktorczyka. 23.35 
Muzyka taneczna. 23.50 Ostat­
nie wiadomości. 24.00 Muzyka 
taneczna. 0.15 „Kraj”. 0.45 —
2.00 d. c. muzyki tanecznej.

w dniu 21 czerwca 1964 r. 
NIEDZIELA 

LOKALNE:
10.00 „Ale baba 1 40 rozbój­

ników”. 10.15 Kwadrans pio­

senek. 10.30 Koncert życzeń. 
11.00 Muzyczne przedpołudnie. 
11.15 Rozmowa .ze słuchaczami. 
11.25 Notatnik kulturalny. 15.45 
Felieton teatralny. 16.00 Komu­
nikaty gier liczbowych. 16.02 
„Nad małą „Czarną Wodą”, 
reportaż Wł. Mergla. 18.45 „Z 
boisk i stadionów”. 20.30 „Pi­
jawka”. 22.55 Felieton Balta­
zara.

OGÓLNOPOLSKIE:
8.50 Koncert solistów. 9.30 „Z 

najpiękniejszych operetek”.
12.10 Poranek symfoniczny.
13.10 „Człowiek w kostiumie z 
T7 wieku”. 13.30 „Moskwa z me 
lodią 1 piosenką słuchaczom 
polskim”. 14.00 „Na telefon 
Diosenka”. 15.00 „Jak Grześ 
Wieliczki żakiem został”. 16.30 
„Kandydaci na VII Międzynaro 
dowy Konkurs im. Fryderyka 
Chopina”. 17.05 Felieton na te­
maty międzynarodowe. 17.15 — 
Śpiewa Państwowy Zespół Pie

Popularne „Neptuny”, 
„Pegazy”, „Fale”, a ostat­
nio „Zefiry” to także dzie­
ło rąk robotników w GZST. 
Tutaj właśnie, w kilku ba­
raczkach, które oglądają 
codziennie z okien pociągu 
elektrycznego pasażerowie 
przejeżdżający przez, przy­
stanek Lotnisko znajdują się 
hale produkcyjne, w których 
540 robotników, w tym 50 
proc. kobiet wyrabia drew­
niane obudowy do telewi­
zorów dla Gdańskich Za­
kładów Radiowych T-18. W 
ubiegłym okresie produko­

wano skrzynki telewizoro­
we do „Neptunów” 17- i 
14-calowych, „Pegazów” i 
„Fal”, ostatnio zaś rozpo­
częto produkcję także skrzy 
nek do nowoczesnych, płas.- 
kich telewizorów — „Ze­
firów”. Zakłady wykonały 
w ubiegłym roku 65.550 
różnych skrzynek, nato­
miast na ten rok plan prze 
widuje wykonanie 72 tys. 
skrzynek. I oto w ostatnich 
dniach, bo w ubiegły czwar 
tek, a więc na 12 dni 
przed terminem, zakłady 
wykonały już swój plan 
pierwszego półrocza, legi­
tymując się produkcją 40 
tys. skrzynek.

Najlepszym odzwierciedleniem 
dobrej pracy całej załogi za­
kładów są liczby, ilustrujące 
wzrost wydajności pracy ro­
botników tutaj zatrudnionych.

pierwszych miesięcy ubiegłego 
roku na jednego robotnika (a 
zatrudnionych ich było wów­
czas 251) przypadło 57.067 zł 
wartości produkcji. W analo-

śnł i Tańca „Śląsk”. 17.30 „Pro i tak więc w ciągu pięciu 
gram z dywanikiem”. 19.00 Re­
wia piosenek. 19.30 „Papa się 
żeni”, słuchowisko wg kroto- 
chwili Wincentego Rapackiego.
21.25 Melodie taneczne. 22.35 —
Ogólnopolskie wiadomości spor 
towe. 23.05 „Ze świata opery”.
23.35 Melodie taneczne.

TELEWIZJA
w dniu 20 czerwca 1964 r.

SOBOTA
9.25 „Mistrzowie sali koncer­

towej”, film muzyczny, cz. 1.
10.35 Program dla nauczycieli.
17.25 Bezpośrednia transmisja 
z sali obrad IV Zjazdu PZPR.
18.00 Omówienie programu. 18.30 
Reportaż z Ośrodka Wypoczyn­
kowo - Sportowego w Powsi­
nie. 19.15 „W cieniu Floriań­
skiej Bramy”. 19.35 Wieczorne 
rozmowy. 19.50 Dobranoc. 20.00 
Dziennik. 20.50 „Z naszej lo­
ży”, program rozrywkowy. 21.40 
Dziennik. 21.50 „Mistrzowie sa­
li koncertowej”, film muzycz­
ni’ cz. I.

w dniu 21 czerwca 1964 r.
NIEDZIELA

10.00 TV Kurs Rolniczy, te­
mat: „Mechanizacja zbioru
zbóż”. 13.15 „Rzeczywistość” 
film fabuł. prod. pol. od 1. 16.
15.00 Niedzielna Biesiada. 15.45 
„My lubimy tańczyć ł śpie­
wać”, wid. estradowe dla dzie­
ci i młodzieży. 16.20 „Delfi­
ny”, film z serii „Dziwy mo­
rza”. 16.45 „Rymy, rytmy 1 na 
stroje”, pr. rozrywkowy. 17.35 
Wszystko o Bałtyku, teletur­
niej. 18.30 „Notatnik Zjazdo­
wy”. 19.25 Finał Pucharu Na­
rodów Europy w piłce nożnej 
transm. z Madrytu, w przerwie 
ok. godz. 20.15 Dziennik. 21.15 
„Mistrzowie sali koncertowej”, 
film muzyczny, cz. II. 22.15 
Dziennik. 22.30 Sportowa nie­
dziela.

„101“ co 12 minut
Dyrekcja WPK GG podaje do 

wiadomości, że od 22. 6. br. na 
okres sezonu letniego zostaje 
zwiększona częstotliwość kur­
sowania autobusów na linii 101 
Gdańsk - Gdynia.

Autobusy na tej linii będą 
kursować od godz. 10 do 20 co 
12 minut.

Częstotliwość kursowania au­
tobusów w pozostałych godzi­
nach jak dotychczas.

—:©—

Kto zna samobójcy?
W dniu 1 czerwca około go­

dziny 23.10 w pobliżu przystan­
ku kolei elektrycznej Gdańsk- 
Polanki, rzucił się pod nadjeż­
dżający pociąg mężczyzna, po­
nosząc śmierć na miejscu.

Rysopis: lat około 35, wzrost 
170 cm, postać krępa, włosy 
ciemno blond, twarz owalna 
śniada, czoło cofnięte, oczy żół- 
to-brunatne, nos średni pro­
sty, uszy średnie odsta.iace, bli­
zna po operacji wyrostka ro­
baczkowego. Ubrany był w pół 
buty czarne, ciemnobrązowe 
skarpety, spodnie z elany w 
drobną krateczkę.

Osoby mogące udzielić jakich 
kolwiek informacji o denac-e, 
proszone są o zgłaszanie s'e 
w Komsarlacie Kolejowej MO 
w Gdańsku przy Dworcu Głów­
nym.

Tam można obejrzeć zdieeie 
denata.

gicznym okresie br. wartość 
produkcji jednego robotnika 
(na 240 zatrudnionych) wynio­
sła 71.708 zł. Jak łatwo' zauwa­
żyć, mimo zmniejszenia stanu 
zatrudnienia, wartość pro­
dukcji wzrosła, a więc wzro­
sła znacznie wydajność pracy 
robotników.

— Mamy ofiarną, dobrą 
załogę — oświadcza m. m. 
przewodniczący rady robot­
niczej, kierownik .działu 
techniczno - produkcyjnego 
inż. Roman Kulczyński — 
świadczą o tym najlepiej 
obecne osiągnięcia, a zwła­
szcza nieocenione korzyści, 
jakie dała realizacja zobo­
wiązań przedzjazdowych i 
wart zjazdowych, podjęta 
z aplauzem przez wszyst­
kich pracowników.

Wspomniane już było, że 
w zakładach 50 proc. załogi 
stanowią kobiety. Znalazły 
one tutaj dobry zarobek 
i spokojną pracę.

Plany GZST zakładają 
dalszy wzrost produkcji na 
potrzeby Gdańskich Zakła­
dów Radiowych T-18, a w 
najbliższym czasie urucho­
mienie ubocznej produkcji 
z licznych użytkowych od­
padów drzewnych. Wartość 
tej dodatkowej produkcji 
wyniesie jeszcze w tym ro­
ku 200 — 250 tys. zł.

(czes)
Na zdjęciu: Elżbieta To- 

porska ma za zadanie 
sprawdzić czy nie ma uste­
rek i jeśli sa — usunąć je.

Fot. Wł. Nieżywiński 

-------•©--------

Od niedzieli
easy orte fest
kino letnie 
na kortach

Woj. Zarząd Kin informn 
je, że od niedzieli rozpoczy 
na swą działalność kino let 
nie na kortach tenisowych 
w Sopocie. Pierwszy spek­
takl w niedzielę o godz. 22. 
W programie film produkcj5 
NRF „Czarny żwir”. Od 25 
bm. film produkcji włoskiej 
— „Słodkie życie”.

Sonety Szekspira...
...przerwane wczoraj z 

powodu ulewnego deszczu 
zostaną powtórzone dzisiaj, 
tj. 20 czerwca o godz. 21 
w „Katowni”.

MARNOWANIE 
CUDZEGO... CZASU

Ponieważ od pewnego 
czasu miałem bardzo slaby 
dopływ gazu, przeto zwró­
ciłem się do gazowni, aby 
przysłano mi montera w ce 
lu zbadania stanu rzeczy. 
Zaznaczyłem, że pracuję i 
żeby móc przyjąć montera 
muszę wziąć dzień urlopu. 
Czekałem na niego od go­
dziny 7 do 15. Cała czyn­
ność wymiany licznika trwa 
ła 15 minut.

Pytam, czy nie stać kie­
rownictwa gazowni na oprą 
cowanie dziennego harmo­
nogramu? Można chyba 
przewidzieć w jakich (przy­
najmniej w przybliżeniu) 
godzinach będzie monter na 
miejscu. Gdyby mnie poda­
no okres dwóch godzin, czy 
nawet trzech, w pozosta­
łym czasie mógłbym był so 
bie załatwić inne sprawy.

I jeszcze jedno: czy nie
można by podzielić pracy 
monterów na okresy tygod­
niowe, w jednym tygodniu 
taki monter składałby wi­
zyty tam, gdzie zawsze jest 
ktoś w domu, w drugim 
załatwiałby tych klientów, 
u których przed południem 
wszyscy pracują...

OD REDAKCJI: Trudno nie
przyznać czytelnikowi racji. 
Przykład przez niego podany

Wartv zjazdowe
lakł-drwuch
kół PCK

Członkowie zakładowego 
koła Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Zakładach Płyt 
Pilśniowych w Czarnej Wo 
dzie w ramach wart zjaz­
dowych postanowili oddać 
honorowo krew dla potrzeb 
naszego lecznictwa.

Dziś do Czarnej Wody wy 
jeżdżą specjalna ekipa Wo­
jewódzkiej Stacji Krwiodaw 
stwa, by kandydatów na ho 
norowych krwiodawców pod 
dać wymaganym badaniom 
lekarskim oraz od zakwali­
fikowanych pobrać krew. W 
pierwszym rzucie zgłosiło 
się 80 pracowników zakła­
dów, inni oddadzą krew w 
terminach późniejszych.

Koło PCK przy Zakła­
dach Płyt Pilśniowych wez­
wało inne zakładowe kola 
czerwonokrzyskie, by poszły 
w jego ślady. Na apel ten 
odpowiedziały już: kolo przy 
Tartaku w Czarnej Wodzie 
(zgłosiło sie 12 potencjal­
nych krwiodawców) oraz ko 
ło PCK przy Fabryce Obu­
wia. E.

Z kroniki sądowej
Wykorzystał naiwność
młodocianych
„uciekinierów“

W końcu września ub. ro 
ku Janusz B. i Ryszard B. 
(obaj zamieszkali w Rado­
miu i obaj urodzeni w ro­
ku 1948) uciekli z domu w 
poszukiwaniu przygód, przy 
czym Janusz B. przed u- 
cieczką zabrał rodzicom 
18.000 zł. Po przyjeździe do 
Gdyni w dniu 2 październi­
ka ub. roku obaj chłopcy 
poznali na ulicy swoją ró­
wieśniczkę Krystynę K. a 
Jeleniej Góry, która rów­
nież uciekła z domu.

Kiedy w trójkę szli uli­
cami w Gdyni, podszedł do 
nich Bronislaw Pluteckl 
(Gdynia, Witomińska 10 m. 
m. 5) i zaproponował współ 
ne pójście do restauracji 
„Morskie Oko”. Stamtąd u- 
dałi się wszyscy na dwo­
rzec główny w Gdyni, gdzie 
jednak podszedł do nich 
funkcjonariusz MO, prosząc 
o wylegitymowanie się. Po 
nieważ zainterpelowani od­
mówili, milicjant zabrał ich 
na posterunek MO.

Tam Plutecki wziął od Ja 
nusza B. „na przechowa­
nie” pozostałe mu jeszcze 
?.03ft zł i szybko ulotnił się 
z komisariatu razem z "al­
tówką.

Młodocianych uciekmie- 
ów doprowadzono do Izby 
Miecka- we Wr czczu, a 

Pluteckiego aresztowano. W 
dniu 10 bm. stanął przed I

Sadem Powiatowym w Gdy 
ni, który skazał go na 2 la­
tu więzienia i 1000 zł grzyw
ny, (rt)

----*-----

Syn okradł
własną matkę

Krzysztof Podsiadło (Gdy 
nia, Świętojańska 3 m. 12) 
i Jerzy Dułak (Gdynia, A- 
brahama 31 m. 9) planowali 
w listopadzie ub. roku współ 
ny wyjazd do Torunia i po 
stanowili zaopatrzyć się w 
fundusze na drogę.

Ponieważ Podsiadło wie­
dział, gdzie matka przecho­
wuje pieniądze i kosztow­
ności, wraz z Dułakiem — 
po odbytej uprzednio liba­
cji — udał się do siebie do 
domu po „pieniądze na ko­
szty podróży”. Dobrani ko­
ledzy zabrali 11.000 zł go­
tówką oraz 3 zegarki męs­
kie i złoty łańcuszek łącz­
nej wartości ok. 9.000 zł.

Jeszcze tej samej nocy 
Podsiadło i Dułak wyjecha­
li do Torunia, a nazajutrz 
odwiedzili tam jednego z ko 
logów, przynosząc ze sobą 
wódkę i... szampana. Zaba­
wa została jednak przerwa 
na wkroczeniem funkcjona 
riusz.y MO: obu sprawców 
kradzieży aresztowano.

W dniu 9 bm. Sąd Po­
wiatowy w Gdyni skazał 
Krzysztofa Podsiadło na 1 
rok w!ez5en5a i 500 zł grzvw 
ny. a Jerzego Du’aka rów­
ni* ż na 1 rok więzienTa i 
500 zł grzywny.

(rt)

nie jest zresztą odosobniony, 
Świadczy to, że ciągle jeszcze 
z tymi usługami nie jest u na* 
najlepiej. Podobnie jest np. 
z dostawą opału. Biuro Opalo­
we wyznacza termin, który z 
jakichś (może i bardzo waż- 
nych) powodów nie bywa do­
trzymany. Wozak przyjeżdża 
dopiero za dwa dni, często du­
żo później i nikogo nie zasta­
je w domu. Z czyjej winy? 
Zdaniem Biura Opalowego z 
winy klienta oczywiście, bo nie 
czekał.

I dlatego konsekwencje pono­
si właśnie tylko i wyłącznie 
konsument, płacąc za transport 
po raz drugi... Czy to jest w 
porządku? Zwłaszcza biorąc 
pod uwagę fakt, że niedotrzy­
mywanie terminów dostawy 
jest nagminne. Trudno, s>ła 
wyższa, ale czy w tej sytuacji 
OPHO nie powinno w jakiś 
sposób klientów uprzedzać, po­
dając następny termin?
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PO CO WPROWADZAĆ 
W BŁĄD?

W najmniej fortunnym 
okresie, u progu letniego 
sezonu władze kolejowe zde 
cydowały się na przebudo­
wę kas biletowych kolei 
elektrycznych w Sopocie, 
Mówi się „trudno”, bo rów­
nocześnie obiecano urucho­
mienie zastępczych pomiesa 
czeń kasowych przy ul. Ma 
rynarzy oraz w hallu dwor­
ca.

Niestety obietnicy dotrzy­
mano tylko połowicznie, bo
przy ul. Marynarzy nadał 
kasy są nieczynne, mimo że 
dodatkowa kasa przy ulicy 
Marynarzy powinna być 
dawno otwarta, nie tylko 
ze względu na remont kasy 
głównej w Sopocie.

„PUŁAPKI”
Pani, która kilka dni te­

mu zatrzymała się przed 
wystawą sklepu obuwnicze­
go MHD nr 20 przy ulicy 
Garncarskiej w Gdańsku, 
by obejrzeć wystawione 
obuwie drogo zapłaciła za 
swą ciekawość. Przed wy­
stawą bowiem z lewej stro 
ny znajduje się okratowa- 
ny wziernik do piwnicy z 
połamanymi prętami żelaz­
nymi. Noga kobiety wpa­
dła w otwór i uwięzia. Na 
ratunek pospieszyli prze­
chodnie, uwalniając kobie­
tę z „pułapki”, ale z po­
tłuczoną i spuchniętą no­
gą.

Po wypadku wprawdzie 
kierownictwo sklepu zasło­
niło dziurę kawałkiem drew 
na, ale nie wydaje się to 
wystarczającym zabezpie­
czeniem.

Przed sąsiednią wystawą 
sklepu MHI) z odzieżą rów­
nież są pręty połamane w 
takimże wzierniku do piw­
nicy. Czy te „pułapki” ma­
ją przyciągać klientów, czy 
też raczej odstraszą ich od 
placówek lekceważących bez 
pieczeństwo przechodniów? 

-----®------

„Pienia na humorze“
dz ś i Teatrze Letn m
Już dziś o godz. 19 nastąpi 

otwarcie Teatru Letniego w 
Sopocie.

Pierwszym zespołem, który 
wystąpi w Teatrze Letnim, bę­
dzie poznański kabaret 
„Kleszcz”, z programem pt. 
„Plama na humorze”. Spekt.akl 
powtórzony będzie w niedzielę
0 godz. 20.30.

W GDYNI odbędzie się tylko
1 spektakl dziś (20 bm.) o go­
dzinie 22.15 w sali Teatru Mu­
zycznego.

----- g>-----

Radioaparaty 
ponad plan

W wyniku realizacji za­
dań podjętych przez załogę 
Gdańskich Zakładów Radio 
wych T-18 w Gdańsku z 
okazji IV Zjazdu Partii i 
XX-lecia PRL, w dniu 17. 
VI. 1964 r. wykonane zo­
stały zadania produkcyjne 
za I półrocze 1964 r. w war 
tości produkcji globalnej i 
towarowej.

Do końca czerwca br. za­
kłady przewidują wykona­
nie ponad plan produkcji 
w wysokości 26,4 min z! w 
cenach porównywalnych i 
31,7 min zł w cenach zbytp
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